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Potępiamy sprawców mordu
280-tysięczna rzesza nauczycieli i pracowników nauko­

wych, skupiona w szeregach Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, wstrząśnięta do głębi tragiczną wiadomością o za­
mordowaniu premiera Patrice Lutnumby, przewodniczącego 
Senatu Josepha Okito i ministra Maurice Mpolo — przeka­
zuje za pośrednictwem FISE, prawowitemu Rządowi Repu­
bliki Kongo, narodowi kongijskiemu oraz rodzinom zamor­
dowanych wyrazy szczerego współczucia i zapewnienie ser­
decznej sympatii wychowawców polskich dla bohaterów 
kougijskich, walczących o wyzwolenie spod jarzma kolonia­
lizmu.

Nauczycielstwo polskie potępia bestialski akt mordu i do­
maga się zastosowania przez ONZ jak najostrzejszych sankcji 
w stosunku do tych, którzy są odpowiedzialni za tragiczną 
śmierć przywódców narodu kongijskiego.

Zapewniamy naród kongijski, że w pracy z młodzieżą wy­
korzystamy wszystkie momenty wychowawcze dla słusznej 
sprawy, jaką jest walka o wolność narodów ujarzmionych.

Z PLENUM ZG ZNP

Trzy najważniejsze zadania

Warszawa, dnia 19 lutego 1961 r. Cena 70 gr.

Uchwała Plenum ZG ZNP
Nauczyciele w komitetach FJN
W OBECNYM okresie trwa 

wzmożona praca komi­
tetów FJN. Odbywają 

się zebrania na wszystkich 
szczeblach. Wytyczane są za­
dania na okres akcji wyborów

dem są, jak dotychczas, po­
ważne niedociągnięcia. Np. W 
powiecie brzezińskim na 17 
szkół wybudowanych w okre­
sie 16 lat, w przewidzianym 
terminie oddano tylko jedną

C, ELEM pierwszego,
1 po Krajowym Zjeź- 
, dziś Delegatów, ple­
num Zarządu Głów­
nego ZNP, które o- 

bradowało 8 i 9 bm., było prze­
analizowanie trzech najważ­
niejszych zadań, jakie obecnie 
stoją przed Związkiem: udzia­
łu ZNP w realizacji reformy 
szkolnej, w kampanii wybor­
czej do Sejmu i rad narodo­
wych oraz sprawy wyborów w 
ogniwach związkowych.

Podstawę do dwudniowej 
dyskusji na plenum Zarządu 
Głównego stanowiły referaty: 
prezesa, kol. Kwiatka, pt: „Z 
zadań ogniw' związkowych w 
świetle uchwał VII Plenum 
KC PZPR oraz VII Krajowego 
Zjazdu Delegatów w sprawie 
reformy szkolnictwa podstawo­
wego i średniego”, wiceprezesa 
kol. Osiadacza nt: „Udziału 
ogniw związkowych w kam­
panii wyborczej do Sejmu i 
rad narodowych” oraz sekre-

W obradach Zarządu Głów­
nego wzięli udział członkowie 
Głównej Komisji Rewizyjnej, 
Sądu Organizacyjnego, Sekcji 
Zawodowych, prezesi zarządów 
okręgów oraz przedstawiciele 
Ministerstwa Oświaty z Minist­
rem W- Tulodzieckim, sekretarz 
CRZZ — W. Kos i przedstawi­
ciel Wydziału Oświaty i Nauki 
KC PZPR, M. Okulewicz.

W centrum uwagi plenum 
stanęło zagadnienie reformy 
szkolnictwa. Nie jest jednak 
sprawą przypadku, że w dy­
skusji wszystkie trzy zagad­
nienia potraktowane zostały 
łącznie. Istnieje bowiem mię­
dzy nimi ścisły związek. 
Wprawdzie wybory do Sejmu 
i rad narodowych oraz kampa­
nia wyborcza w ogniwach są 
akcjami, które trwają ściśle 
określony czas, a przygotowa­
nie- reformy ustroju szkolnego 
jest pracą długofalową — ale 
od właściwego przeprowadze­
nia tych dwóch akcji zależy 
także w dużej mierze powo­
dzenie reformy szkolnictwa.

Właśnie kampania wyborcza 
do Sejmu i rad oraz ogniw 
związkowych jest bardzo do­
godnym mbmentem do popula­
ryzowania w środowisku u- 
chwał Plenum KC PZPR w 
sprawie reformy szkolnej, do 
wyjaśniania i przedyskutowa­
nia zadań, jakie obecnie stają 
przed władzami terenonowymi 
i ZNP. Ale nie tylko. Jeżeli 
właściwe przygotowanie grun­
tu pod reformę szkolną zależeć 
będzie w poważnym stopniu od 
władz terenowych, jeżeli ZNP 
ma być współtwórcą i współ- 
realizatorem reformy —• to
dobór odpowiednich, pod 
względem politycznym i fa­
chowym, ludzi do władz ogniw 
Związku, do rad narodowych 
jest sprawą wielkiej wagi. I 
Oni przecież będą, po zakoń­
czeniu kampanii, realizować w 
codziennej działalności m. in. 
zadania związane z reformą.

O formach i metodach dzia­
łania ZNP w kampanii wy­
borczej do Sejmu i rad naro­
dowych pisze obszernie na str. 
2 w artykule pt. „W obliczu 
wyborów”, wiceprezes Związ­
ku, koh Władysław Osiadacz. 
O kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej ogniw związkowych 
pisaliśmy w poprzednim nu­
merze „Głosu” w artykułach: 
hZ narady sekretarzy Okręgu” 
i „Wybieramy nowe zarządy 
ognisk”.

tarza, kol. Rataja nt. „Kam­
panii sprawozdawczo-wybor­
czej do ogniw organizacyjnych 
ZNP”.

Reforma szkolna —- stwier­
dził m. in. kol. Kwiatek — 
polega nie tylko na przedłu­
żeniu nauki w szkole podsta­
wowej o jeden rok, ale na 
wprowadzeniu w całym szkol­
nictwie takich treści i metod 
nauczania, które pomogą jak 
najpełniej realizować podsta­
wowe zadanie wychowania i 
przygotowania młodzieży do 
pracy i życia. Wprowadzenie 
reformy szkolnej możliwe bę­
dzie tylko pod warunkiem 
przygotowania odpowiedniej 
bazy materalnej, opracowania 
sieci szkół, programów i pod­
ręczników, podniesienia pozio­
mu wychowania i sprawności 
nauczania, i wreszcie przygo­
towania wykwalifikowanych 
kadr. I to są zasadnicze zada­
nia, które stają przed Związ­
kiem Nauczycielstwa Polskie­
go, przed wszystkimi jego 
ogniwami, zadania, których 
realizację trzeba zacząć już od 
zaraz.

SPRECYZOWANIE kon­
kretnych kierunków me­
tod i form tej działalno­

ści byló na plenum głównym 
przedmiotem dyskusji, w któ­
rej wzięło udział 26 osób. Po­
nieważ o powodzeniu każdego 
działania decydują przede 
wszystkim realizatorzy — nic 
więc dziwnego, że zasadniczą 
uwagę w dyskusji zwrócono 
na konieczność przygotowania 
wysoko wykwalifikowanych 
kadr nauczycielskich, oraz 
podniesienie poziomu kwalifi­
kacji już pracujących nauczy­
cieli.

Stosunek do kadry nauczy­
cielskiej musimy ustalać dwo­
jako: kadra z pracą nauczyciel­
ską i praca samych nauczycieli 
w szkole-

Zagadnienie drugoroczności, 
odsiewu, objęcia całej młozieży 
powszechnym obowiązkiem nau­
czania i wychowania — oto 
sprawy, którymi powinny zająć 
się ogniska. Ich rola w wycho­
waniu ideowym młodzieży i od­
działywaniu ideowo-politycz- 
nym na nauczycieli — została 
i w referatach, i w dyskusji 
mocno podkreślona.

Rozszerzanie i pogłębianie 
takich form dokształcania jak

(Dokończenie na str. 4)

VII Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR, kierując się dojrzałymi potrze­
bami społeczeństwa, podjęło wiążąco 
decyzje w sprawie reformy szkolnictwa 
1 otworzyło przed oświatą nowo moż­
liwości 1 perspektywy.

Przyjęty program reform oświato­
wych oznacza w praktyce dalsze umoc­
nienie roli oświaty w życiu społeczno- 
ekonomicznym oraz rozszerzenie i po­
głębienie rewolucji kulturalnej w na­
szym kraju.

Plenum Zarządu Głównego ZNP 
wita z zadowoleniem uchwały VII 
Plenum Komitetu Centralnego, uwa­
żając je za wyraz szczególnej troski 
Partii o stworzenie oświacie najpo­
myślniejszych warunków rozwoju dla 
umożliwienia całemu społeczeństwu, a 
zwłaszcza młodemu pokoleniu, zdoby­
wania przygotowania ogólnego 1 zawo­
dowego, niezbędnego do twórczego 
uczestnictwa w budownictwie socjaliz­
mu. Odpowiadając w pełni możliwoś­
ciom i potrzebom społecznym program 
reformy szkolnictwa sprzyja rozwijaniu 
szerokiego ruchu społecznego, gospo­
darczego, naukowego i kulturalno- 
oświatowego oraz wyzwalaniu twórczej 
inicjatywy całego społeczeństwa.

W ogólnonarodowym ruchu na rzecz 
realizacji programu reform oświato­
wych szczególną rolę może 1 powinien 
odegrać Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego. Zgodnie z intencjami VII Ple­
num KC PZPR — ZNP powinien stać 
się współtwórcą systemu oświatowo- 
wychowawczego.

Plenum Zarządu Głównego ZNP 
uznaje za niezbędne podkreślić pełną 
gotowość naszej organizacji zawodo­
wej do podjęcia realizacji zadań wyni­
kających z uchwał VII Plenum Komi­
tetu Centralnego PZPR. Za swoje naj­
istotniejsze zadania uznajemy dopro­
wadzenie treści uchwał VII Plenum 
KC do wszystkich pracowników oświa­
ty i nauki, szerokie ich spopularyzo­
wanie wśród całego społeczeństwa, 
opracowanie przez wszystkie ogniwa 
ZNP odpowiednich programów działa­
nia i natychmiastowe przystąpienie do 
ich praktycznej realizacji.

Plenum ZG ZNP, doceniając wysoką 
ofiarność i wypróbowaną ideowość 
nauczycieli polskich zwraca się z go­
rącym apelem do wszystkich wy­
chowawców, pracowników oświaty 
1 nauki oraz ogniw organizacyjnych 
o pełne włączenie się do realizacji za­
dań bliskich sercom nauczycieli.

Nowe zadania szkolnictwa wymaga­
ją przede wszystkim aktywizacji ognisk 
związkowych, które powinny systema­
tycznie i konkretnie walczyć o polep­
szenie wyników pracy każdej szkoły, 
o pogłębienie świadomości socjalistycz­
nej i aktywności politycznej nau­
czycieli.

Od pracy i inicjatywy każdego z nas 
w poważnym stopniu zależeć będzie 
pełna i możliwie szybka realizacja 
programu reform oświatowych, nakreś­
lonego przez Plenum KC PZPR.

Zgodnie z uchwałami VII Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP, walkę o wcie­
lanie w życie założeń reformy szkol­
nictwa wszystkie ogniwa związkowe 
łączyć powinny z głęboką troską o po­
prawę warunków życia i pracy nau­
czycieli.

*
Społeczeństwo nasze przygotowuje 

się obecnie do ważnego wydarzenia 
w życiu narodu, jakim są wybory do 
Sejmu PRL 1 rad narodowych.

Przed nowym Sejmem 1 radami na­
rodowymi sto! zadanie jeszcze poważ­
niejszego wzbogacenia naszego dorobku 
we wszystkich dziedzinach życia, roz­
szerzenia 1 pogłębienia dotychczaso­
wych osiągnięć w budownictwie socja­
lizmu.

Przyszły Sejm PRL 1 rady narodowe 
będą także realizowały uchwałę Komi­
tetu Centralnego PZPR w sprawie 
reformy szkolnictwa.

Wypełnienie zadań stojących przed 
przyszłym Sejmem PRL i radami na­
rodowymi w poważnym stbpnlu zale­
żeć będzie od klimatu społecznego to­
warzyszącego ich poczynaniom, od 
aktywnego udziału całego społeczeń­
stwa w realizacji programu przeobra­
żeń społeczno-gospodarczych i ośwłato- 
wo-kulturalnych, od konsolidacji spo­
łeczeństwa wokół programu Frontu 
Jedności Narodu.

Plenum Zarządu Głównego zwraca 
się do wszystkich Koleżanek i Kolegów 
oraz do wszystkich ogniw związkowych 
o pełne włączenie się do udziału w 
kampanii wyborczej do Sejmu PRL 
i rad narodowych, o nawiązanie ścisłej 
współpracy z Komitetami Frontu Jed­
ności Narodu i udzielenie im maksy­
malnej pomocy w wytworzeniu klima­
tu społeczno-politycznego sprzyjającego 
przyspieszeniu realizacji naszych zadań 
oraz w sprawnym przeprowadzeniu 
kampanii wyborczej. Jako pracownicy 
oświaty i nauki powinniśmy wszyscy 
stać się w szczególności popularyzato­
rami i rzecznikami spraw nauki, oś­
wiaty i wychowania.

Plenum Zarządu Głównego ZNP wy­
raża głębokie przekonanie, że zgodnie 
z dotychczasowymi tradycjami wszyscy 
członkowie ZNP wezmą udział w kam­
panii wyborczej, przyczyniając się

w ten sposób do umocnienia jedności 
narodu w walce o gospodarczy i kul­
turalny rozkwit naszej ludowej oj- 
czyzny.

♦

Wyzwalaniu twórczej inicjatywy 
i aktywności pracowników oświaty 
i nauki w realizacji uchwał ZNP służyć 
będzie kampania sprawozdawczo-wy­
borcza w ogniwach związkowych. Po­
winna ona przyczynić się do dalszego 
zespolenia ideowo-politycznego szere­
gów nauczycielskich, do zacieśnienia 
więzi z instancjami partyjnymi, z ca­
łym ruchem zawodowym, z organiza­
cjami społeczno-politycznymi i mło­
dzieżowymi, do zespolenia pracowników 
oświaty i nauki wokół programu bu­
downictwa socjalistycznego oraz stwo­
rzenia szerokiego ruchu na rzecz laic­
kiego, socjalistycznego wychowania.

Plenum Zarządu Głównego ZNP wy­
raża przekonanie, że władze ogniw 
związkowych zrobią wszystko, aby 
kampania sprawozdawczo-wyborcza 
przebiegała prawidłowo 1 przyczyniła 
się do wzrostu pozycji Związku oraz 
Jego ideowego i organizacyjnego umoc­
nienia.

Plenum Zarządu Głównego ZNP 
przesyła Koleżankom 1 Kolegom ser­
deczne pozdrowienia i życzy osiągnię­
cia pełnego zadowolenia z dobrze wy­
konanej pracy.

do Sejmu i rad narodowych.
Prawie we wszystkich prog­

ramach wyborczych wojewódz­
kich, powiatowych, miejskich 
i gromadzkich komitetów FJN 
wiele miejsca poświęca się 
sprawie rozwoju oświaty. Do­
minują sprawy budownictwa 
szkolnego i mieszkań dla nau­
czycieli. Np. w programie wy­
borczym Powiatowego Komitetu 
FJN w Brzezinach przewiduje 
się m. in., że w okresie najbliż­
szych trzech lat oddane zosta­
ną do użytku novzo budowane 
szkoły w Koluszkach, Brzezi­
nach, szkoły Tysiąclecia w Ro­
kicinach, Niewiadowie 1 roz­
poczęta zostanie budowa szko­
ły w Długim oraz sześciu in­
nych.

Z tą szeroką akcją budowy 
szkół wiąże się realizacja 
zbiórki na SFBS. Nie wszędzie 
niestety przebiega ona nale­
życie. Np. w powiecie brze­
zińskim najsłabiej świadczyli 
na SFBS chłopi. Dlatego gro­
madzkie komitety Frontu Jed­
ności Narodu, których prze­
wodniczącymi są bardzo czę­
sto nauczyciele, zwrócą uwa­
gę, aby do nowych rad gro­
madzkich kandydowali przede 
wszystkim ci rolnicy, którzy 
swoim wpływem potrafią ten 
stan zmienić na lepsze.

Ważna jest również, podkre­
ślona w uchwałach VII Ple­
num KC PZPR, sprawa zapew­
nienia terminowej realizacji 
zaplanowanego budownictwa 
szkolnego. A pod tym wzglę-

Szkołę Podstawową w Rewicy.
Szkoda, że przy szkołach 

Tysiąclecia na wsi nie buduje 
się potrzebnej ilości mieszkań 
dla nauczycieli. Należy pod­
kreślić fakt, że nowo wzniesio­
ne szkoły podstawowe, których 
budowę rozpoczęto rok czy dwa 
lata temu zgodnie z normaty­
wami Ministerstwa Oświaty — 
nie odpowiadają obecnym wy­
maganiom.

Trzeba stwierdzić, że w po­
wiecie brzezińskim stosunko­
wo dużo nauczycieli wchodzi 
w skład Powiatowego Komite­
tu FJN; na ogólną liczbę 31 
członków 8 — to nauczyciele. 
Również w większości komite­
tów gromadzkich FJN działa­
ją nauczyciele.

Udział ich w komitetach 
FJN będzie miał niewątpliwie 
duże znaczenie w uwzględnia­
niu programów wyborczych w 
miastach, osadach i niektórych 
gromadzkich radach narodo­
wych. Dlatego też w akcji wy­
suwania kandydatów na rad­
nych nie może zabraknąć żad­
nego ogniwa ZNP.

Podstawowym warunkiem 
realizacji uchwalonej na VII 
Plenum PZPR reformy szkol­
nej jest — obok wielu czyn­
ników — udział nauczycieli 
zarówno jako posłów w Sej­
mie, jak i radnych na wszyst­
kich szczeblach rada narodo­
wych.

JÓZEF FEJA
Rokiciny

rocznicę powstania Armii Czerwonej (23 II. 1918 — 23 II. 1961)
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(12 - 14 II. 1961 r.)

W

w H

* v>i

Fragment akceleratora liniowego — aparatury do badań 
w zakresie, fizyki nuklearnej. Artykuł na temat Kongresu 
Techników zamieścimy w następnym numerze.

W
 ZESPOLE zadań nakreślanych wy­

tycznymi VII Plenum KC PZPR pro­
blem kształcenia kadr zajmuje szcze­
gólne miejsce. Praktyczne bowiem 
wykonanie postawionych przed nami 

zadań nakłada na nas obowiązek pamiętania nie 
tylko o stanie ilościowym kadr, ale i o ich ja­

kości, mierzonej stopniem dojrzałości zawodo­
wej nauczyciela.

A jak wygląda rzeczywistość?
Z materiałów Ministerstwa Oświaty wynika, 

iż ogólna sprawność szkolenia w liceach peda­
gogicznych w roku szkolnym 1959/60 wynosiła 
48 proc. Oznacza to, że 52 proc, stanu liczbo­
wego kandydatów przyjętych na pierwszy rok 
nauki nie kończy się jej w przewidzianym ter­
minie, przerywa naukę i przechodzi bądź do 
innego typu szkoły, bądź do pracy zawodowej.

Taki stan rzeczy z ekonomicznego punktu 
widzenia naraża rokrocznie skarb państwa na 

.ogromne straty. Ale to nie wszystko. Daleko 
ważniejszą jest na pewno jakość szkolenia 
owych 48 proc, absolwentów. Skutki bowiem 
niedomagań w tej dziedzinie wykraczają poza 
granice mierzone stratami ekonomicznymi 
i przynoszą szkody o charakterze społecznym.

Przyjrzyjmy się kilku przykładom wybra­
nym dowolnie z jednego tylko województwa. 
Oto w czasie egzaminów dojrzałości 1960 r., 
w ośmiu liceach pedagogicznych zastanawiano 
się nad 14 repelentami z lat poprzednich. We 
wszystkich wypadkach komisje egzaminacyjne 
stanęły na stanowisku tolerancyjnym. Uczniowie 
uczęszczali do liceum siedem, osiem a nawet 
i dziewięć lat, byli promowani do klasy piątej, 
składali egzamin dojrzałości po raz drugi i trze­
ci. Co zatem można było z nimi zrobić?

Wypadki takie występowały na pewno nie 
tylko we wspomnianym okręgu. A skutek? 
Rokrocznie około 300 nauczycieli zaliczyć moż­
na do produkcji tzw. „rzadkiego sita”. Na 6000 
absolwentów, którzy opuścili licea pedagogiczne 
w roku 1960, stanowi to zaledwie 5 proc, ca­
łości! Przeliczając jednak działalność owych 
300 nauczycieli na straty niematerialne, to chy­
ba nie jest bagatela!

Jeszcze mniej optymistycznie wypadnie nasz 
rachunek, kiedy przyjrzymy się pracy młodego 
nauczyciela. Niestety, w tej dziedzinie nie ma­
my jak dotychczas pełnego rozpoznania. Z oso­
bistego zetknięcia się z licealistami w ciągu 
praktyki terenowej wyciągam wnioski, że spra­
wa nie przedstawia się zbyt różowo! Niejedno­
krotnie młodzi adepci zawodu wykazują brak 
zaradności w dziedzinie organizacji i planowa­
nia pracy dydaktyczno-wychowawczej, niedoce­
niają znaczenia dokumentacji szkolnej, nie 
przywiązują większej wagi do prac społecznych,1 
bronią się przed przyjmowaniem jakichkolwiek 
funkcji itp. Nieco może lepiej przedstawia się | 
sprawa metodycznego przygotowania, chociaż 
i tu dominuje skostnienie chwytów przynieśio-' 
nych ze sobą z zakładu kształcenia i niezarad-i 
ność, szczególnie w rozwiązywaniu nowych ty-'

> pów lekcji, nie opracowywanych w czasie po­
bytu w szkole.

Zagadnienia jakości szkolenia nie da się ogra­
niczyć tylko do problemów merytorycznego 
przygotowania. Równej wagi jest problem po­
stawy ideowo-politycznej, problem wartości 
moralnych nauczyciela. I w tej dziedzinie ist­
nieją braki. Oddział Szkolnictwa Podstawowego 
wspomnianego Kuratorium zamknął rok ubiegły 
ilością 300 skarg skierowanych przeciwko kie­
rownikom szkół 1 nauczycielom. W anonimowej 
ankiecie skierowanej do nauczycieli tegoż 
okręgu na 316 wypowiadających się aż 91 
skarży się na swoich bezpośrednich przełożo­
nych, zarzucając im postępowanie kolidujące 
z etyką zawodu nauczycielskiego.

dojrzałości, w obecnej chwili nasze Zakłady dłuższego procesu adaptacji zawodowej. W obu 
Kształcenia Nauczycieli realizują zaledwie doj-' 
rzałość pierwszą (fizyczną), określaną zespo­
łem cech fizycznych i stanem zdrowia kandy­
data, oraz — ostatnią (formalno-prawną), wy­
rażającą się zdobyciem dokumentu uprawnia­
jącego do wykonywania zawodu. Realizacja po­
zostałych trzech rodzajów dojrzałości pozosta­
wia wiele jeszcze do życzenia. Przyjrzyjmy się 
im bliżej.

Pod pojęciem dojrzałości umysłowej rozu­
miem stopień ogólnego przygotowania, zawar­
tego w zdobytym ąuantum wiedzy, stopień doj­
rzałości własnych sądów, oraz zdolność wyko­
rzystania zdobytej wiedzy i sprawności myśle­
nia w działalności życiowej.

0 DOJRZAŁOŚCI ZAWODOWEJ

NA UCZYCIELA
Przykładów można by szukać jeszcze więcej. 

Nie o to jednak chodzi, uchwały VII Plenum 
stają się dla nas nie tylko wytyczną, ale i na­
kazem dokonania gruntownej rewizji kadr pod 
kątem ich „dojrzałości zawodowej”.

Wszelkie wysiłki Ministerstwa Oświaty w ce­
lu podniesienia sprawności szkolenia z 48 proc, 
w roku 1960 do 70 proc, w roku 1966 nie mo­
gą mieć wartości realnej, jeśli nie będą szły 
w parze z równoległym podnoszeniem stopnia 
dojrzałości zawodowej tak absolwentów ZKN, 
jak i czynnych nauczycieli.

Pod pojęciem dojrzałości zawodowej rozu­
miem przede wszystkim jakąś ogólną wartość 
osobowości, predestynującą człowieka do miana 
.,dobrego nauczyciela”. W praktyce będzie to 
więc nauczyciel posiadający zespół cech zwią­
zanych ze specyfiką zawodu, czyli: nauczyciel 
o wysokiej kulturze umysłowej i pedagogicz­
nej, realizujący ideowe założenia socjalistycznej 
szkoły, uzyskujący dobre wyniki nauczania 
i wychowania, stosujący właściwe metody roz­
wijania myślenia uczniów, nauczyciel, który 
w postępowaniu własnym kieruje się zasadami 
etyki świeckiej, stale podnoszący swą wiedzę 
ogólną i pedagogiczną oraz włączający się 
czynnie w proces przekształcania rzeczywistości, 
zgodnie z postępem ■ rozwoju społeczeństwa 
i techniki.

Tak szeroko rozumiane przeze mnie pojęcie 
dojrzałości zawodowej zawiera w sobie szereg 
elementów składowych.

Dla celów praktycznych można by ograni­
czyć się tylko do rozpatrzenia dojrzałości: fi­
zycznej, umysłowej, pedagogicznej, społecznej 
i formalno-prawnej.

Z pięciu wymienionych powyżej rodzajów

Czy obecny system kształcenia nauczycieli 
gwarantuje zdobycie dojrzałości umysłowej? 
Wydaje się, że w małym tylko stopniu. Rekru­
tacja do zawodu dokonuje się w wieku nie- 
skrystalizowanych i niewykształconych jeszcze 
w pełni zainteresowań, okres szkolny mimo 
przedłużenia go do lat ■ ■ • -
zrównania programu z 1 
cym — w dalszym ciągu nie jest wystarczają­
cym do wyrównania różnic. Jeżeli dodamy do 
tego tu i ówdzie występujące jakościowe braki 
w przygotowaniu kadry ŻKN, niekiedy zaś 
względy środowiskowe (np. ZKN na wsi), po­
ważne obciążenie dwu ostatnich klas przed­
miotami pedagogicznymi i praktyką zawodową — 
na pewno możliwości ZKN w zakresie wypo­
sażenia kandydatów w elementy dojrzałości 
umysłowej są bardzo ograniczone.

W tych warunkach pięcioletnie licea pedago­
giczne nawet przy najlepszej ich organizacji 
i wyposażeniu nie mogą sprostać ciążącym na 
nich zadaniom. Względy profilaktyczne postu­
lują konieczność natychmiastowego poważnego 
odciążenia programów nauczania tak w zakre­
sie niektórych treści, jak i w zakresie liczby 
godzin . niektórych przedmiotów nauczania.

Podobnie wygląda sprawa z dojrzałością pe­
dagogiczną. obejmującą zakres opanowanej wie­
dzy pedagogicznej, jej jakość i zdobyte spraw­
ności w posługiwaniu się techniką skutecznego 
oddziaływania dydaktycznego i wychowawcze­
go. Stopień dojrzałości pedagogicznej tak 
w liceach pedagogicznych, jak i w studiach 
nauczycielskich są do siebie bardzo zbliżone, 
z małą przewagą liceów pedagogicznych, pow­
stałą może nie na skutek lepiej opanowA,'ej 
wiedzy pedagogicznej, lecz raczej na skutek

wypadkach opanowanie techniki zawodu, mimo 
pewnych sukcesów, jest w dalszym ciągu nie­
wystarczające.

Obserwacja pracy młodego nauczyciela wska­
zuje konieczność przedłużenia czasu praktyki 
zawodowej i objęcia zakładowym dokształca­
niem początkujących nauczycieli, przynajmniej 
przez przeciąg kilku pierwszych lat ich pracy 
zawodowej. Problem stałego i systematycznego 
aktualizowania wiedzy pedagogicznej w toku 
nracy zawodowej nauczyciela jest dalszym za­
daniem oczekującym rozwiązania.

Z obu omówionymi pokrótce rodzajami doj­
rzałości zawodowej pozostaje w ścisłym związ­
ku dojrzałość społeczna. Swym zakresem obej­
muje ona ogólne rozeznanie nauczyciela w sy­
tuacji polityczno-społecznej współczesności, ro­
zeznanie zachodzących zjawisk, ich interpretacji 
i ocenę oraz osobiste włączenie się do zadań 
stojących przed naszym pokoleniem. Praca za­
wodowa, kręgi działalności partii politycznych- 
oświatowych i kulturalnych oraz działalność 
różnego rodzaju klubów, zrzeszeń, zespołów 
zainteresowań itp. — oto drogi zdobywania 
dojrzałości społecznej.

Sprawa powyższa, podobnie jak poprzednie 
dwie, nie przedstawia się dobrze. Nacisk szko­
ły na zajęcia typu dydaktycznego, obciążenie 
uczniów w bardzo wysokim a niekiedy nawet 
w niedopuszczalnym stopniu zajęciami obowiąz­
kowymi, przeciążenie pracą domową, w bardzo 
wielu wypadkach mentorska atmosfera szkół, 
brak emocjalnego zbliżenia się nauczycieli dot pięciu i formalnego | problemówJ życir mTodzIeSwego, brak w pro- 

hceum ogolnokształcą-i----- j-«- --------- • • ’ . . . .pi tt im-cł- nroTo in gramie, dnia czasu na zajęcia młodzieżowe, 
słaba i niekiedy formalna praca organizacji 
młodzieżowych, zamknięcie życia organizacyjne­
go w murach szkoły, brak kontaktu między 
młodzieżą zakładów kształcenia nauczycieli 
a. Związkiem Nauczycielstwa Polskiego itp. — 
nie stwarzają dobrych warunków dojrzewania 
społecznego licealistów.

Nowe zakłady kształcenia nauczycieli, czy 
też dotychczasowe zreorganizowania powinny 
przewidzieć czas i zapewnić warunki lepszego 
i pełniejszego rozwoju życia młodzieżowego.

Zagadnienie dojrzałości społecznej występuje 
w swej jaskrawej postaci dopiero w okresie 
pracy zawodowej nauczyciela. Trzeba bezstron­
nie przyznać, iż na tym odcinku, mimo dużego 
wysiłku ZNP i oczywiście pewnych sukcesów, 
pozostaje jeszcze bardzo wiele do zrobienia. 
Z. perspektywy doświadczeń wydaje się być 
nieodzowne takie postawienie problemu, które 
Pr9?es dojrzewania społecznego wiązałoby jak 
najściślej z funkcją nauczyciela lub używając 
słów J. W. Dawida, z jego „posłannictwem”. Do 
tego jednak potrzebne jest nie tylko wysoko 
postawione życie organizacyjne, ale i głębokie 
zainteresowania zawodowe wypływające z do­
brze opanowanej wiedzy ogólnej i pedagogicz­
nej.

JÓZEF OLSZANSKI
Lublin
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Z prac Sejmowej Komisji
Oświaty i Nauki

W lutym br. Komisja Oświa­
ty i Nauki rozpatrywała 
projekt ustawy o insty­

tutach naukowo-badawczych.
Projekt określa zadania, o- 

gólne założenia organizacyjne; 
sprawy kadry pracowników 
naukowo-badawczych oraz u- 
prawnienia instytutów. Ustala 
jednakową rangę dla prac na­
ukowych, prowadzonych w za­
kładach podległych Minister­
stwu Szkolnictwa Wyższego, 
Polskiej Akademii Nauk i in­
stytutach reseortowych.

Projekt przewiduje, że w in­
stytutach — obek pracowników 
nauki w rozumieniu ustawy o 
szkołach wyższych zatrudnieni 
będą również pracownicy nau­
kowo-badawczy mający wyż­
sze wykształcenie i mogący 
wykazać się dorobkiem nauko­
wo-badawczym. Ustala się dla 
pracowników naukowo-badaw­
czych w instytucjach obowiąz­
ki i prawa na ogół analogicz­
ne do obowiązków i praw, ja-

Nauczyciele 
woj. lubelskiego 
przed wyborami

Wkład nauczycieli w pracę 
rad narodowych województwa 
lubelskiego jest widoczny i do­
ceniany. Wyrazem tego może 
być m. in. fakt obsady okręgo­
wych i powiatowych komisji 
wyborczych. Na 5 okręgowych 
komisji wyborczych nauczycie­
le są przewodniczącymi 4 ko­
misji; na 22 powiatowe komi­
sje wyborcze nauczyciele są 
przewodniczącymi 8 komisji; 
zastępcami przewodniczących i 
członkami 
czycieli.

Idzięmy 
gramem 
Jedności Narodu. Program za­
wiera liczby dotyczące rozwoju 
gospodarczego i oświatowo-kul- 
turalnego każdego terenu. Spo­
pularyzowanie tego programu 
wśród wyborców w znacznej 
części będzie zadaniem nauczy­
cieli. Okręg, oddziały i ogniska 
ZNP podjęły już tę akcję, ich 
stopień zaangażowania w wy­
bory, w popularyzację progra­
mu wyborczego da oczekiwane, 
pozytywne wyniki Program 
F.TN jest' konkretny i realny, 
służy masom pracującym, a to 
jest wystarczającym argumen­
tem dla nauczycieli, by go jak 
najlepiej popularyzowali.

JÓZEF SOBIERAJ
Lublin

komisji jest 31 nau-

do wyborów z pro- 
wyborczym Frontu

kie dla pracowników nauki 
wynikają z ustawy o szkołach 
wyższych.

Potrzebą kształcenia nowych 
kadr pracowników naukowych 
instytutów wymaga przyznania 
nadawania irn prawa stopni 
naukowych doktora i docenta 
wszędzie tam, gdzie poziom sa­
modzielnych pracowników na­
uki instytutu i skład jego rady 
naukowej gwarantuje odpo­
wiednio wysoki poziom prac 
naukowo-badawczych. Projekt 
zleca Radzie Ministrów okreś­
lenie warunków, jakim powin­
ny odpowiadać instytuty posia­
dające uprawnienia do prze­
prowadzania przewodów dok­
torskich i habilitacyjnych.

Przewiduje również możli­
wość nadania samodzielnemu 
pracownikowi nauki lub pra­
cownikowi naukowo-badawcze­
mu instytutu tytułu profesora, 
przy czym warunki i tryb na­
dania tego tytułu jest analogi­
czny do tych, jakie obowiązują 
przy powoływaniu profesorów 
szkół wyższych.

Przepisy dotyczące pracowni­
ków naukowych w instytutach 
będą mogły mieć odpowiednie 
zastosowanie również do pra­
cowników zatrudnionych przy 
pracach naukowo-badawczych 
prowadzonych przez jednostki 
organizacyjne nie będące insty­
tutami (laboratoria, zakłady, 
stacje i ośrodki doświadczalne 
itp.).

W dyskusji nad projektem 
ustawy zabierali głos posłowie: 
Jerzy Bukowski, 
błoński. Zbigniew 
Tadeusz Toczek, 
tyński, Kazimierz 
przedstawiciel ZNP M. Mazur.

Stwierdzono.' iż projekt usta­
wy pozwoli w sposób racjonal­
ny i celowy uporządkować roz­
ległą i posiadającą doniosłe, 
państwowe znaczenie dziedzinę 
pracy instytutów naukowo-ba­
dawczych. Projekt ustawy zgło­
szony został przez rząd zgodnie 
z postulatem sejmowej Komisji 
Oświaty i Nauki zmierzającym 
do uporządkowania zagadnień 
związanych z działalnością 
szkół wyższych. Polskiej Aka­
demii Nauk oraz instytutów 
naukowo-badawczych. Realiza­
cja ustawy pozwoli na odpo­
wiadającą interesom państwo­
wym gospodarkę siłami ludz­
kimi i zasobami materialnymi 
w sferze działalności naukowej 
i naukowo-badawczej.

W wyniku dyskusji projekt 
ustawy został przez Komisję 
Oświaty 1 Nauki przyjęty.

Henryk Ja- 
Makarczyk, 

Marian Li- 
Maj oraz

nu

Nowa szkoła w Kosieczynie poiv. Międzyrzecz, 
woj. zielonogórskie Foto s- ciałowicts

Węgrów — do niedawna mało znany szer­
szemu ogółowi powiat w woj. warszawskim — 
stał się obecnie popularny z powodu prowadzo­
nego od roku eksperymentu.

Jadąc do tego miasteczka zastanawiałam się, 
jacy są ci ludzie, którzy bezinteresownie (przy­
najmniej na razie) podjęli się tej niełatwej 
pracy. Jakie jest ich zdanie o eksperymencie. 
Jak go oceniają z perspektywy roku. Czy •— 
ich zdaniem — taka forma kontaktu szkoły ze 
środowiskiem jest słuszna i — na dłuższą me­
tę — możliwa.

Powiat węgrowski należy niewątpliwie do 
bardziej zaniedbanych, a nawet zacofanych. Nie 
tylko gospodarczo, ale I kulturalnie. Fakt przy­
należności do województwa warszawskiego nie 
odgrywa tu większej roli z uwagi na ' trudne 
warunki komunikacyjne. Dostanie się do War­
szawy stanowi dla mieszkańców wielu wiosek 
ogromną trudność. I to chyba, _ obok dobrych 
tradycji pracy społeczno oświatowej nauczy­
cieli, zadecydowało, że wybrano Węgrów.

Powiatowy Wydział Kultury — organizator 
eksperymentu — ma swój samochód-furgonetkę. 
Z tej racji kierownik Wydziału Kultury, 
M. JAKUBIK, może być częstym gościem 
wszystkicji, nawet najbardziej oddalonych od 
Węgrowa ognisk.

— Zrobimy mały objazd — zaproponował, gdy 
przybyłam do Węgrowa.

Droga do Wrotnowa — Jednego z najbardziej 
oddalonego od centrum powiatu ogniska 
minęła szybko. Zatrzymujemy się przed 
świetlicą. Na dworze jest już ciemno. Z dwóch 
okien budynku przenika światło. To właśnie 
siedziba ogniska. Przed domem grupka ludzi 
wyszli na papierosa. Takie tu panuje niepisane 
prawo — nie tylko tu zresztą, ale we wszyst­
kich ogniskach — że w świetlicy nikt nie pali.

Wchodzimy do środka. Skromna, mała raczej 
izba — stoliki, krzesła, szafa z książkami. Czy­
sto i przytulnie. Na ścianie plansza z napisem 
,.Polska krajem’ ludzi kształcących się”. Przy 
stolikach młodzież gra w szachy. Przy lam­
pach naftowych. Tak jest zresztą jeszcze w 48 
proc, wsi pow. węgrowskiego. Ognisko wrot- 
nowskie otrzymało już wprawdzie agregat — 
i w najbliższych dniach zabłyśnie światło elek­
tryczne. Ale już rok pracują... właśnie przy 
lampach naftowych.

— Zorganizowane zajęcia: próby zespołu tea­
tralnego, dyskusje odbywają się w godzinach 
późniejszych, gdy zejdą się wszyscy — wyjaśnia 
kierownik Ogniska B. KUPIS. O tej porze stali 
bywalcy korzystają z gier towarzyskich. Nie­
którzy wpadają na kilka minut — dawniej 
z ciekawości, a teraz już z nawyku.

Gdzieś w kącie pokoju siedzi staruszka: chy­
ba to—80-letnia. Z nikim nie rozmawia, nie 
czyta.

Kierowniczka dostrzega w naszych oczach 
pytanie.

W obliczu wyborów Współpraca Związku z administracją szkolna

Kampania sprawozdaw­
czo -wyborcza ognisk 
ZNP zbiega się i organi­

cznie splata z kampanią wy­
borów do rad narodowych i 
Sejmu. Zebrania środowisko­
we nauczycieli stanowić mają 
jeden z elementów masowej 
akcji politycznej, obejmującej 
całe społeczeństwo. W czasie 
zebrań mamy zapoznać się i 
przedyskutować całokształt do­
robku naszego kraju we 
wszystkich dziedzinach życia i 
zadania stojące przed nami w 
najbliższym pięcioleciu. Dysku­
sja obejmie szeroki wachlarz 
spraw począwszy od polityki 
zagranicznej po sprawy lokal­
ne poszczególnych województw, 
powiatów 1 gromad.

Ten masowy akt oceny pra­
cy całego społeczeństwa w 
cćągu ubiegłych pięciu lat ma 
dla czynników kierowniczych 
szczególną wartość, gdyż nau­
czyciele jako działacze społecz­
ni, powiązani z wielu działami 
gospodarki na terenie gromady, 
powiatu czy województwa, mo­
gą przekazać cenne uwagi do­
tyczące osiągnięć i trudności w 
naszym życiu.

Niewątpliwie na zebraniach 
ognisk ZNP będzie mowa o 
wzroście pozycji Polski w świę­
cie. Naszą pozycję wśród naro­
dów świata utrwalił aktywny 
udział naszej delegacji 
radach XV sesji ONZ. 
naszych wniosków w 
czy zmodernizowanej
zostało przyjętych przez Zgro­
madzenie Ogólne Narodów 
Zjednoczonych. Podobnie twór­
czy był udział polskiej delega­
cji w czasie konferencji 81 
partii komunistycznych w Mo­
skwie.

w ob- 
Kilka 
pełnej 
formie

Dyskusja na zebraniach 
sprawozdawczo-wyborczych og­
nisk ZNP dokona w pewnej 
mierze analizy dorobku kra­
jowej gospodarki w okresie os­
tatniej 5-łatki. Mówić będzie­
my o dorobku w tej dziedzinie, 
który dostrzegamy w groma­
dzie, powiecie i województwie.

Z dumą możemy zanotować, 
że w latach 1956—60 nastąpił 
wzrost produkcji przemysłowej 
o 60%. W tym okresie nastą­
piły także korzystne zmiany w 
proporcjach produkcji poszcze­
gólnych gałęzi naszego prze­
mysłu. Dotyczy to szczególnie 
przemysłu maszynowego, che­
micznego 1 spożywczego. Po­
cieszającą okolicznością jest 
fakt, że przyrost produkcji zo­
stał osiągnięty nie na drodze 
mechanicznego 
ilości robotników, lecz 
wzrostowi wydajności 
lepszej gospodarności w 
dach pracy, wzmożeniu 
piiny itd. Nastąpił także wzrost 
produkcji rolnej o 20%.

Jeśli do tego dodamy nasze 
osiągnięcia w dziedzinie inwes­
tycji, budownictwa mieszkanio­
wego, stabilizacji na rynku 
wzrostu dochodów realnych 
ludności o około 30% — może­
my śmiało sobie powiedzieć, że 
lata 1956—60 stanowią poważ­
ny krok w realizacji perspek­
tywicznych zamierzeń Polski 
Ludowej. Rzecz jasna, że do­
strzegać musimy i nasze trud­
ności.

W dyskusji wysuniemy sze­
reg postulatów, seprecyzujemy 
dalsze zadania stojące przed

zwiększenia 
dzięki 
pracy, 
zakła- 
dyscy-

— Tu więcej przychodzi takich „wolontariu­
szy”. Nie biorą udziału w zajęciach, ale przy­
słuchują się, obserwują...

— Praca w ognisku — opowiada — chociaż 
jest nas czworo, pochłania bardzo dużo czasu, 
trzeba się bowiem do zajęć przygotować. Ale — 
zastrzega się — jest potrzebna i nam, nauczy­
cielom, 1 środowisku. Nam — bo dzięki temu 
uzyskujemy wpływ na środowisko, pomaga nam 
to w pracy szkolnej, dorosłym — bo ognisko 
to jedyny ośrodek kultury na wsi.

Mam ochotę zatrzymać się jeszcze parę chwil 
we wrotnowskiej świetlicy, ale kol. Jakubik 
nagli. Chce mi pokazać więcej ognisk.

— Cel wszystkich tych ośrodków jest jedna­
kowy, Ale każde ognisko pracuje inaczej, w za­
leżności od potrzeb, zainteresowań, od poziomu 
środowiska — wyjaśnia — w drodze do na­
stępnego ogniska w Miedznej. W zasadzie wszę­
dzie zaczynało się pracę od kształtowania ele­
mentarnych nawyków kulturalnego zachowania

Wfatfysfaw Osiadasz
wiceprezes ZNP

nami w latach 1961—1965. Za- 
' łożenie nowego pianu 5-letnie- 
’ go przewidują wzrost dochodu 
narodowego o 40%, podniesie­
nie produkcji przemysłowej o 
52%, produkcji rolnej o 22%, 
realnych płac świata pracy o 
23%.

My nauczyciele, będziemy za­
stanawiali się nad realizacją 
tych wielkich planów w po­
szczególnych miejscowościach, 
wskazywać konkretne potrze­
by terenowe. Jest wiele spraw 
drobnych, które są dokuczli­
we w codziennym życiu oby­
wateli jak np. opieszałe załat­
wianie ważnych dla poszcze­
gólnych ludzi spraw w nie­
których urzędach, urzędniczy 
(w sensie ujemnym), bezduszny 
stosunek do petentów, do pod­
władnych itp. Wiemy dobrze, 
że nie wystarczą najsłuszniej­
sze w treści okólniki i zarzą­
dzenia, jeśli my, 
nie dopilnujemy ich 
w terenie.

Tematem zebrań 
oświatowych będą 
wszystkim sprawy 
nauki, nauczania, wychowania 
i kultury. Uchwały VII Plenum 
KC PZPR zakończyły etap kil­
kuletniej dyskusji, w której 
zastanawiano się, czy należy 
przeprowadzać reformę szkol­
ną Decyzje w tej sprawie już 
zapadły. Ale w tej chwili prze­
nieść musimy treść uchwał do 
świadomości całego nauczy­
cielstwa i wszystkich sojuszni­
ków szkoły, do komitetów ro­
dzicielskich i opiekuńczych, do 
rad narodowych, organiza­
cji młodzieżowych i społecz­
nych. do rodziców. Ich obec­
ność należy zapewnić sobie na 
zebraniach ognisk. Uchwały 
VII Plenum KC PZPR stawia­
ją zadania przede wszystkim 
przed nauczycielstwem, ale 
równocześnie są one zaadreso­
wane do wszystkich tzw. so­
juszników szkoły i nauczyciela. 
Sprawą społeczeństwa jest bo­
wiem współpraca ze szkołą w 
dziedzinie wychowania i nau­
czania dzieci i modzieży; spra­
wą społeczeństwa jest zapew­
nienie nauczycielstwu 
dzieży właściwych 
pracy.

Zebrania ognisk 
ograniczą się więc 
strony informacyjnej o uch­
wałach VII Plenum KC PZPR. 
Dzisiaj trzeba już myśleć o ich 
realizacji. W uchwałach znaj­
dują się pilne zadania, które 
trzeba wykonać od zaraz. Do­
tyczy to pdniesienia ■wydajnoś­
ci pracy szkoły, co jest nie­
zbędnym warunkiem powodze­
nia przyszłej reformy szkolnej. 
Sprawa zwiększenia wydajnoś­
ci naszej pracy była zresztą i 
wcześniej stałą troską organi­
zacji związkowej, ale obecnie 
jest naszym zadaniem piewszo- 
pianowym. Podnoszenie kwali­
fikacji 
stałego 
wiedzy, 
czycieli 
praco wy waniu 
szkolnych — 
re zadania stojące przed nau­
czycielstwem, administracją 
szkolną, pracownikami nauki.

obywatele, 
realizacji

działaczy 
przede 

dotyczące

mło- 
warunków

ZNP nie 
tylko do

nauczycieli, rozwijanie 
pędu do zdobywania 
aktywny udział nau- 
praktyków przy prze- 

programów 
to tylko niektó-

slowem — przed całym Związ­
kiem Nauczycielstwa Polskie­
go.

W materiałach VII Plenum 
KC PZPR znalazły się wyraź­
ne zalecenia dotyczące warun­
ków pracy 1 życia nauczycieli. 
Zadanie podnoszenia kwalifi­
kacji zawodowych i ogólnych, 
lepszego przygotowania się do 
zajęć szkolnych 1 pracy spo­
łecznej wymaga zapewnienia 
nauczycielstwu odpowiednich 
warunków mieszkaniowych. 
Pod uwagę rad narodowych, 
zakładów pracy, administracji 
szkolnej i ZNP należy przeka­
zać dyrektywy naszej partii, 
które stawiają obowiązek bu­
dowy mieszkań nauczycielskich 
przy nowowznoszonych budyn­
kach szkolnych, szerszego uw­
zględniania potrzeb mieszka­
niowych nauczycielstwa w ra­
mach budownictwa rad naro­
dowych, przeznaczania miesz­
kań dla nauczycieli w budyn­
kach wznoszonych przez zakła­
dy pracy (z funduszu zakłado­
wego), wykwaterowania z 
mieszkań służbowych przy 
budynkach szkolnych osób nie 
związanych z bezpośrednią 
pracą w szkole, pomoc dla na­
uczycieli przystępujących do 
spółdzielcszego budownictwa 
mieszkań.

Trudno w krótkim artykule 
przedstawić całokształt spraw, 
które powinny zostać omówio­
ne na środowiskowych 'zebra­
niach nauczycielskich. Jest ich 
tak dużo, że nie można będzie 
ograniczyć się tylko do jednego 
zebrania w okresie przed 16 
kwietnia 1961- Dobrze przygo­
towana akcja przedwyborcza 
może przynieść niewątpliwe ko­
rzyści w pracy szkoły I nau- . 
czyciela. Trzeba więc zainte­
resować nią 
związkowe, 
szkolną i 
cieli.

Uchwała 
Głównego 
bo wiązu je 
do pełnego włączenia się 
wielkiej akcji społecznej, jaką 
są wybory do rad narodowych 
i Sejmu.

Zebrania przedwyborcze są 
pewną formą egzaminu władz 
rad narodowych 1 Sejmu, skła­
danego przez społeczeństwem; 
są one jednak także egzami­
nem składanym przez działa­
czy społecznych. Nasza funk­
cja czyni z nas działaczy spo­
łecznych. W okresie przedwy­
borczym składamy także egza­
min z naszego uświadomienia 
politycznego i społecznego. O- 
bowiązkiem naszym jest do­
prowadzenie do świadomości 
społeczeństwa dotychczasowych 
osiągnięć i trudności oraz za­
dań w najbliższym 5-leoiu. Na 
ten temat rozwinie się szeroka 
dyskusja społeczną, będą wy­
suwane różne pytania oraz 
wątpliwości, a wtedy' zadaniem 
naszym będzie wyjaśnienie 
spraw niejasnych względnie 
przekazywanie skarg, wątpli­
wości do odpowiednich czynni­
ków decydujących.

Szeroki udział nauczyciel­
stwa w akcji wyborczej do rad 
narodowych i Sejmu ma 
swoje tradycje. Mamy 
chyba prawo wierzyć, że 
czyciele i dzisiaj wypełnią 
obowiązek obywatelski i 
łeczny,

nasze instancje 
administrację 

nauczy -wszsytkich

Plenum 
z 9 lutego 
naszych

Zarządu 
br. zo- 

członków 
do

już 
więc 
nau- 
swój 
spo-

pogłębiałyby się

W REFERACIE wiceprezesa 
Zarządu Głównego ZNP, 
wygłoszonym na VII Zje- 

żdzie Delegatów, w części po­
święconej sprawie podniesienia 
poziomu działalności organiza­
cyjnej czytamy: „Dla ułatwienia 
pracy niższych ogniw Zarząd 
Główny powinien... wypraco­
wać właściwe formy współdzia­
łania między poszczególnymi 
instytucjami ZNP a administra­
cją szkolną. Pragniemy w dal­
szym ciągu, tak, jak to było 
dotychczas,, uczestniczyć we 
wszystkich sprawach, w któ­
rych nasza współpraca, pomoc 
i opinia mogłaby zapewnić 
większą wydajność pracy szko­
ły i nauczyciela...”

Jak ta współpraca wygląda 
rzeczywiście w terenie między 
administracją szkolną a ogni­
wami ZNP i co należałoby zro­
bić, żeby ten stan się zmienił?

Jednym z najważniejszych za­
dali ZNP i administracji szkol­
nej jest stale podnoszenie kwa­
lifikacji zawodowych, poziomu 
ogólnego i moralnego nauczy­
cieli, aby ich praca dydaktycz­
no-wychowawcza w szkole i 
działalność w środowisku była 
jak najwydatniejsza.

Jedną z form doskonalenia 
nauczycieli są konferencje re­
jonowe, które tak powinny być 
organizowane przez ogniska 
przy współudziale inspektoratu 
oświaty i ognisk metodycznych, 
żeby dawały maksimum korzy­
ści. Niestety, tak nie jest. Przy­
czyną tego stanu rzeczy jest 
m. in. brak należytego współ­
działania inspektoratów oświa­
ty, ognisk metodycznych z prze­
wodniczącymi rejonów konfe­
rencyjnych, kierownikami wy­
działów pedagogicznych. O tym 
świadczy fakt, że np. w Ka­
mieniu Pomorskim na 35 kon­
ferencji 
wanych 
1958/59 
obecny 
toratu, 
konferencje tylko 26 razy, zaś 
w powiecie szczecińskim na 12 
konferencji tylko 3 razy.

Ogółem 50%' konferencji w 
województwie szczecińskim od­
było się bez udziału przedsta­
wicieli administracji szkolnej. 
A czy teraz jest lepiej? Śmiem 
wątpić.

Drugą ważną sprawą, która 
powinna być rozwiązana wspól­
nie z administracją szkolną, 
jest ocena pracy nauczyciela, 
jako bodziec do jej poprawy. 
Tylko raz w roku około Dnia 
Nauczyciela zarządy oddziałów 
powiatowych ZNP mają moż­
ność usłyszenia parę zdań o 
pracy poszczególnych nauczy­
cieli przy ustalaniu 
gród.

„Nie zdarzyło się . 
naszym powiecie — mówił ml 
jeden z kolegów — żeby in­
spektor zasięgał rady zarządu 
powiatowego, czy zapraszał do 
wspólnej wizytacji nauczyciela 
wyraźnie zaniedbującego się w 
pracy”. A w tym powiecie było 
kilka ocen niedostatecznych.

A sprawy bytowe? Ktoś so­
bie pomyśli, że w tej dziedzi­
nie to już na pewno jest har­
monia między władzą szkolną 
a Związkiem. Nie zawsze. Przy­
kład. Władze miejskie w B. ze 
względu na zbliżający się ko­
niec budowy jakiegoś budyn-

rejonowych zorganizo- 
w roku szkolnym 

tylko na czterech był 
przedstawiciel inspek- 
a w Szczecinie na 92

ku mieszkalnego zwróciły się 
do Inspektoratu Oświaty w M. 
z prośbą o przysłanie listy nau­
czycieli najbardziej potrzebu­
jących mieszkań. Inspektor wy­
słał taką listę nie podpisaną 
ani przez przedstawiciela za­
rządu oddziału, ani zarządu 

i ogniska, do którego należeli 
owi potrzebujący mieszkań, a 
później posypały się skargi, że 
kolejność na liście nie była 
właściwa, zgodna z istotnymi 
potrzebami. Można by tego u- 
niknąć, gdyby inspektorat poro­
zumiał się z miejscowym ogni­
skiem ZNP lub zarządem od­
działu.

Innym razem nauczyciel mie­
szkający w bardzo ciężkich wa- 

i runkach zwrócił się z prośbą 
o pomoc w uzyskaniu mieszka­
nia wprost do zarządu okręgu. 
Ten z kolei przesłał owe pismo 
do zarządu oddziału celem zba­
dania sprawy i poinformowania 
zarządu okręgu o trudnościach 
w jej załatwieniu na miejscu.

Zarząd Oddziału, mając am­
bicję, chciał sam znaleźć roz­
wiązanie. Prezes zarządu od­
działu chodził od pana X do 
pana Y, od urzędu do urzędu, 
szukał mieszkania, prosił, gro­
ził. Nic nie skutkowało. Zażą­
dał więc pomocy inspektoratu 
oświaty. Niestety — stamtąd 
taką oto otzymał odpowiedź: 
„We wsiach mieszkania dla 
nauczycieli przydzielają prezy­
dia GRN, w miastach niech sta­
ra się o mieszkania dla nau­
czycieli zarząd oddziału, bo u 
nas nie ma pracownika odpo­
wiedzialnego za te sprawy”. Po 
dłuższej telefonicznej rozmowie 
obaj rozmówcy doszli do wnio­
sku, że te sprawy trzeba jakoś 
rozwiązywać wspólnie. Jednak­
że na tym stwierdzeniu pomoc j 
inspektoratu się skończyła.

Dziedziny, w których ścieżki | 
zarządów oddziałów, ognisk | 
rzadko schodzą się z drogami j 
inspektoratów oświaty, to: zmia- 1

ny w stosunkach służbowych 
nauczycieli, przydział godzin 
nadliczbowych, udzielanie zni­
żek godzin itp. Tak jest i w 
ważniejszych sprawach.

Pewnego razu prezes pewne­
go zarządu oddziału wszedłszy 
do biura inspektoratu zauwa­
żył na jego stole nominacje dla 
kilku kierowników szkól cze­
kające na podpis. Inspektor zaT 
uważywszy zdziwiony wzrok 
prezesa nie omieszkał natych­
miast usprawiedliwić się: „Nie 
mieliśmy czasu porozumieć sią 
z Wami, sądzę jednak, że za­
rząd oddziału nie będzie miał 
nic przeciwko temu, żeby tym 
kierownikom wręczyć w Dniu 
Nauczyciela nominację”.

Sądzę, że tych kilka przykła­
dów, które można mnożyć, za­
czerpniętych z praktyki wy­
starczy. Jakie nasuwają się 
wnioski? Chyba najwyższy czas, 
żeby Ministerstwo Oświaty, po 
przekonsultowaniu sprawy z 
Zarządem Głównym ŻNP, wy­
dało zarządzenie wykonawcze 
do artykułu 47 „Ustawy o pra­
wach i obowiązkach nauczycie­
li” konkretyzujące uprawnienia 
ogniw ZNP i obowiązki admi­
nistracji szkolnej w sprawach 
wyszczególnionych w art. 47, 
dotyczących najważniejszych 
problemów szkoły i nauczycie­
la. Dzięki takiemu zarządzeniu 
współpraca ogniw związkowych 
z administracją szkolną pogłę­
biłaby się, a to miałoby duży 
wpływ na poprawę wydajności 
pracy szkoły i nauczyciela, na 
realizację tzw. „małej reformy 
szkolnej” I przygotowanie do 
„wielkiej”.

Sądzę, że ścisłe, harmonijne 
współdziałanie administracji i 
ogniw ZNP podniosłoby auto­
rytet Związku i władz oświa­
towych borykających się z wiel­
kimi trudnościami.

LUCJAN SUTKOWSKI 
Myślibórz

Kronika związkowa
A. W CRZZ odbyła się 16 stycznia narada starszych 

inspektorów pracy. Omówiono na niej kierunki działal­
ności związków zawodowych w zakresie poprawy wa­
runków bhp. Plan pracy Głównego Inspektoratu Ochro­
ny Pracy CRZZ i inspektoratów przy zarządach głów­
nych wszystkich związków przewiduje dokonywanie w 
okresie całego roku przeglądu stanowisk pracy we 
wszystkich zakładach oraz rozwinięcia masowego ruchu 
współzawodnictwa pod hasłem walki o zmniejszenie 
liczby wypadków i podniesienie kultury pracy.

listy na-

jeszcze w ł

p 
p

A W dniach 6—7 stycznia br. odbył się w Warszawie 
VII Zjazd Absolwentów Instytutów Pedagogicznych 
ZNP woj. katowickiego, warszawskiego i wrocławskie­
go. Zjazd zbiegł się z 15 rocznicą istnienia Centralnego 
Koła Absolwentów Instytutów Pedagogicznych ZNP. W 
czasie zjazdu prof. T. Pasierbiński wygłosił odczyt nt. 
„O zawodzie nauczycielskim”. Prof. W. Okoń mówił 
o oświacie w Stanach Zjednoczonych. Kol. T. Kuligow- 
ska — przewodnicząca Wydziału Pedagogicznego ZG 
ZNP złożyła sprawozdanie z przebiegu VII Krajowego 
Zjazdu Delegatów. Wieczornicą, urozmaiconą recytacja­
mi, zakończony został dwudniowy Zjazd Absolwentów.

Ale najwięcej zatateresowanych skupia tele­
wizor.

W mledzneńskim ognisku nie starcza dni ty­
godnia na zajęcia wszystkich zespołów. Tyle 
ich jest. Dlatego szkoła „wypożycza” dodatkowo 
sale lekcyjne i zajęcia odbywają się równo­
cześnie.

W ogniska pracuje 14 nauczycieli Tylu, Ilu 
ich jest w szkole. Pełnią dyżury, prowadzą róż­
ne zajęcia. Do współpracy wciągane są organi­
zacje społeczne, ZMW. Pogadanki prowadzą 
również lekarze, agronomowie, przeszkoleni na 
kursach byli uczniowie szkoły. Chętnie poma­
gają. Jednak trudno się oprzeć wrażeniu, że 
kierowanie takim olbrzymem wymaga wiele 
czasu, trudu, no i nie lada zdolności organiza­
cyjnych.

Ale kierowniczka ogniska, A. KRASKA, nie 
narzeka.

— Mamy urwanie głowy, ale dajemy sobie 
radę. Cały nasz zespół nauczycielski pracuje

Węgrów - powiat ludzi kształcących się
się. I jeśli dziś nikt w świetlicy nie pali, nie 1 solidarnie i solidarnie występuje na zewnątrz, 
siedzi w czapce, wyciera nogi przed wejściem, Najpoważniejszy kłopot. — 
nie przychodzi podpity — to trzeba stwierdzić, | rządku. Nie ma pieniędzy 
że dokonany został pierwszy, poważny wyłom, taczki. Są 1 inne kłopoty.
Są przecież i tacy kierownicy ognisk — co _  A c
prawda nieliczni — którzy' rozpoczęli pracę w g ogniska? 
kompletnym osamotnieniu. Na wsi nie było ani 
organizacji młodzieżowej, ani partyjnej, ani na­
wet kółka rolniczego czy koła gospodyń wiej­
skich. Jeżeli na takiej wsi udało się, po roku| 
założyć koło TRZZ i zespół artystyczny — uzna, 
jemy to za poważne osiągnięcie.

— Są jednak i inne ogniska — zresztą nie- : 
typowe. Tam zwykłe zajęcia świetlicowe nie 
stanowią już atrakcji. Telewizor i radio nie, 
wystarczą. Ot, choćby w Miedznej.

Piętrowy budynek szkolny — powojenny do- i 
robek — przedstawia się okazale. Tam właśnie I 
mieści się siedziba ogniska.

Już z daleka dobiega 
nie był późny wieczór, 
zajęcia lekcyjne. Szkoła sprawia wrażenie ja­
kiegoś tętniącego życiem domu kultury.

Zaglądamy do jednej z sal. W ławkach sie­
dzą „uczniowie”. Tacy od 16 do 60 lat. To 
uczestnicy kursu motorowego. Jest ich chyba 
ponad 30.

W sali gimnastycznej sportowcy podnoszą 
ciężary. Tutaj przeważa młodzież. W trzeciej

to utrzymanie po- 
na opłacenie sprzą-

ozy moglibyście dziś zrezygnować

— Nie! Już nie potrafilibyśmy się obejść bez 
tego. No i Indzie nie daliby nam spokoju — do- 

| da.je z uśmiechem — przywykli do szkoły.
■ Tę samą odpowiedź — w różnych tylko wer- 
ś sjach — otrzymuję na swoje powtarzane z upo- 
j rem pytanie — we wszystkich ogniskach.
| Czas nagli. Żegnamy Miedzna, ognisko wzo­
rowe — ale jak twierdzi kol. Jakubik — zpew- 

। nośeią nietypowe. Większość ma przecież dużo 
; cięższe warunki lokalowe 1 inne.

Następny etap wędrówki — to Czerwonka.
Zaglądamy do świetlicy. Tłoczno. Wszyscy 

' zgromadzeni przed ekranem oglądają program 
gwar — tak jakby to telewizyjny. Zamieniamy parę słów z kierow- 

lecz przedpołudniowe nikiem szkoły, któremu akurat przypadł dyżur
i... jedziemy dalej.

Jest godzina 22. W „planie” mamy jeszcze 
jedno ognisko — w Krypach.

— Czy jeszcze kogoś zastaniemy, czy nie za 
późno — wyrażam wątpliwość. Koi. Jakubik 
spogląda ze zdziwieniem. — Za późno! Tutaj 
ludzie chodzą późno spać — dodaje żartobliwie. 

___ _ ________ .. -------- . — Przynajmniej od czasu, gdy istnieją ogniska, 
j z kolei klasie odbywa się próba przedstawienia. I Istotnie, w Krypach widać światło w oknach.

Młoda nauczycielka, kierowniczka ogniska, 
kol. POŁOMSKA — prowadzi nas do kancelarii.

— Życie ogniska powinno się skupiać w szko­
le, właśnie w szkole — stwierdza w rozmowie 
— to dodaje ognisku autorytetu, podnosi go do 
rangi naprawdę oświatowej placówki.

Do rozmowy wtrąca się jej koiega:
— Pracuję tu dopiero od września, 

szedłem z innego powiatu. Tam, u nas, 
dawni koledzy, nie wierzą, że mamy 
i czas na tyle pracy. A przecież nie chciałbym 
już iść do innej szkoły. Ognisko pomaga nam 
bardzo w pracy wychowawczej. Ot, choćby dla 
przykładu — organizujemy zabawy pokazowe. 
Młodzież uczy się bawić. A przecież, właśnie 
u nas bójki na zabawach publicznych to rzecz 
do niedawna normalna, zdarzały się i zabój­
stwa. No i my, nauczyciele, korzystamy. Tele­
wizor — to dla nas jedna z niewielu dostęp­
nych rozrywek kulturalnych.

Gdy wyszliśmy z kancelarii — sala ogniska 
była już pusta. Pozostali tylko nauczyciele.

Świetlica tutaj jest jednocześnie przed p<r 
i iudniem klasą. Ale urządzona jest tak, że spra­
wia wrażenie przytulnej sali klubowej — ser­
wetki, firanki, kwiaty. Te dodatki zakupiono 
z dochodów za przedstawienia. Część ze skła­
dek społeczeństwa.

Tak zresztą jest wszędzie. Wkład w zorgani­
zowanie ogniska waha się w granicach od 4 do 
10 tys. zł. Ludzie czują się tu współgospodarza­
mi.

Gdy ktoś z przyjezdnych zwróci się do ja­
kiejkolwiek organizacji na wsi z zapytaniem: 
„czy macie SWOJĄ świetlicę” — prowadzą go 
do szkoły — siedziby ogniska-

Jest godzina 23. Wracamy do Węgrowa. O tej 
mniej więcej porze we wszystkich 57 ogniskach 
gaśnie światło. Szkoła pustoszeje, by rano 
wu rozpocząć normalny dzień lekcyjny, a 
czorem zajęcia ogniska jak co dzień przez 
tygodnie, miesiące, przez cały rok.

To już właściwie nie eksperyment. Tak 
cuje 57 ognisk- Tak właśnie niepostrzeżenie ale 
systematycznie dokonuje się z udziałem szkoły, 
nauczyciela rewolucja kulturalna na węgrow­
skiej wsi. W przetłumaczeniu na język potocz­
ny oznacza to rozbudzanie zainteresowań kul­
turalno-oświatowych, technicznych, wpajanie 
nawyków kulturalnych, naukę kulturalnego 
spędzania czasu, rozrywki.

Praca prowadzona przez węgrowskich nau­
czycieli podejmowana jest przez inne powiaty. 
Tam znajduje się dopiero w stadium organi­
zacji. W Węgrowie pierwsze trudności zostały 
pokonane. Tworzone będą dalsze ogniska — nie­
które na prośbę samych szkół. Przed węgrow­
skimi ośrodkami pracy społeczno-oświatowej 
stają nowe problemy i trudności. M. in. jak 
wyjść z ogniska poza obręb jednej wsi.

A Zarząd Okręgu ZNP we Wrocławiu zorganizował 
26—27 stycznia br. w Legnicy kursokonferencję dla kie­
rowników wydziałów pedagogicznych i aktywu pracy 
społeczno-oświatowej zarządów oddziałów powiatowych 
ZNP. Pierwszego dnia przedyskutowano zagadnienie 
osobowości nauczyciela oraz wymieniono doświadczenia 
to zakresie zacieśniania więzi szkoły z życiem. Drugiego 
dnia uczestnicy udali się do huty miedzi, gdzie zapo­
znali się z historią huty i obserwowali proces produk­

cyjny wytopu miedzi. Była to już druga konferencja 
z cyklu tematycznego: wiązanie szkoły i instancji 
związkowych z życiem.

Przy- 
moi 
chęć

zno- 
wle- 
całe

pra-

D. CHRZCZONOWICZ

a 28 stycznia, br. odbyło się w Wieluniu plenarne 
posiedzenie Zarządu Oddziału ZNP, na którym prze­
analizowana wydatki za rok 1960 oraz opracowano pre­
liminarz dochodów i rozchodów na rok 1961. Uczestnicy 
plenum wysłuchali również sprawozdania z VII Krajo­
wego Zjazdu Delegatów ZNP. Ostatnią część zebrania 
poświęcono aktualnym problemom pedagogicznym oraz 
omówieniu kampanii wyborczej do rad narodowych 

Sejmu.i

a W okresie ferii zimowych zorganizowany został 
inicjatywy Wydziału Pedagogicznego Zarządu ZNP 

w Wieluniu kurs prac ręcznych dla nauczycieli powiatu 
wieluńskiego i wieruszowskiego. W kursie wzięło udział 
70 osób.

z

A 20 stycznia br. w sali Domu Kultury Kolejarza w 
Ostrowie Wlkp. odbyła się trzecia z kolei audycja mu­
zyczna zorganizowana dla młodzieży szkolnej przez 
chór „Echo” z udziałem kwartetu Elkana i orkiestry 
Tomaszewskiego. Na audycję zaproszona została mło­
dzież z Zasadniczej Szkoły Zawodowej. Akcja popula­
ryzowania muzyki szkolnej wśród młodzieży szkolnej 
z Ostrowia Wlkp. rozpoczęta została jeszcze w ub. roku.

A Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Wolsztynie 
zorganizował 29 stycznia br. „Bulik dziecięcy” z okazji 
choinki noworocznej dla wszystkich dzieci związkow­
ców. 250 dzieci wraz z rodzicami spędziło przyjemnie 
czais w sali „balowej”, „dziwów i baśni” — w Szkole nr 1 
w Wolsztynie. W imprezie wziął udział Inspektor Szkol­
ny i Prezes Zarządu Oddziału.

KRONIKARZ

ODPOWIEDZI REDAKCJI
I. Tylak — Dąbrowice St. Wcza­

sy miejskie są 
nauczycieli 
w osadach, małych 
Nie są one r______  __
wyjątków. Po prostu liczba miejsc 
jest ograniczona 1 wielu ze zgła­
szających się na te wczasy nie 
może się dostać. Związek dąży do 
rozszerzenia tej formy wczasów. 
Jeśli mu się to uda. szanse stara­
jących się będą większe. I jeszcze 
jedno: zgłaszanie się na te wcza­
sy tuż przed rozpoczęciem ferii 
jest spóźnione.

organizowane dla 
pracujących na wsi, 

_ miasteczkach, 
jak piszecie — dla

Z. Znachowiak. Macie rację. Ko. 
lego, ale dlaczego piszecie anoni­
mowo? Sprawa przeciętnej płacy 
została przecież wyjaśniona, a co 
do innych? Już niejeden raz, w 
myśl Waszych postulatów, dysku­
towano nad tymi sprawami. Ale 
takie dyskusje nie pomogą. Musza 
powstać możliwości zrealizowania

tych postulatów. I na te możliwoś­
ci czekamy wszyscy.

J. L. — powiat poznański. W tym 
roku ukazała się książka. Tytuł: 
„Tysiąc lat dziejów Polski”. Jest 
to przegląd najważniejszych wy­
darzeń z historii i kultury. Ludo­
wa Spółdzielnia Wydawnicza, War­
szawa.

K. L. — powiat lubelski i „Zna­
jomy” Białystok. Wszyscy nauczy­
ciele nie tylko nauczyciel j. pol­
skiego są obowiązani zwracać u- 
wagę na błędy i w pisaniu 1 kory­
gować błędy w wymowie dzieci. 
Powoływanie się na brak rozpo­
rządzenia Ministerstwa Oświaty 
jest chyba żartem.

A. Czekanowska — Przemyli 
Przekazaliśmy Wasz list Zarządowi 
Głównemu ZNP, Wydział Ekono­
miczny 1 Obrony Prawnej z proś­
bą o interwencję. ę# .
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REFORMA SZKOLNA
— to nasza wspólna sprawa

Opiekunom spółdzielni 
trzeba pomóc

Mówią przyszli nauczyciele

Ml a PLENUM KC PZPR za- 
■ II twierdza.) ąc reformę u- 
■ stroju szkolnego zam­

knęło pierwszy etap prac i dy­
skusji związanych z reorganiza­
cja szkolnictwa. Rozpoczął się 
etap drugi, okres przy gotowy- 
wania programów umożliwiają­
cych realizację zaleceń Uchwa­
ły w codziennej pracy s.zflcół. 
Zadanie to jest niezmiernie 
trudne. Program musi być bo­
wiem tak opracowany, aby 
mógł uwzględniać wszystkie 
wymagania współczesnej szkoły 
i to współczesnej nie tylko dla 
roku 1963-65, kiedy to rospocz- 
nie się go realizować, lecz musi 
^-biegać daleko naprzód, prze­
widywać wymagania, jakie w 
latach siedemdziesiątych i póź­
niej życie będzie stawiać mło­
dzieży. Dlatego też nie może on 
zamknąć się w jakichś sztyw­
nych ramach czy drobiazgowych 
zaleceniach, musi być żywy, 
plastyczny a jednocześnie tak 
pomyślany, aby każdy kierow­
nik szkoły, każdy nauczyciel 
konkretnie wiedział, jakie zada­
nia ma wykonać, czego się 
uczyć. Spełnienie tych postula­
tów wymaga poważnych przy­
gotowań opartych na współpra­
cy z przedstawicielami nauki i 
działaczami oświatowymi i spo­
łecznymi, a przede wszystkim 
z nauczycielami posiadającymi 
bogate doświadczenia wynika­
jące z długich lat praktyki 
szkolnej.

Jak poinformował nas dyrek­
tor J. Barbag — Ministerstwo 
Oświaty rozpoczęło już prace 
przygotowawcze. Iść one bę­
dą w dwóch kierunkach — 
pierwszy uwzględniać będzie 
okres poprzedzający reformę 
szkolną, drugi kierunek — to 
prace związane z reformą u- 
stroju i programu szkolnego.

W okresie przejściowym nie 
przewiduje się jakichś radykal­
nych zmian programowych, 
szczególnie w zakresie szkoły 
podstawowej. Plan nauczania 
pozostanie mniej więcej taki 
jak obecnie. Natomiast pewnej 
modyfikacji ulegną treści nau­
czania. Dążyć się będzie, aby w 
ramach istniejących możliwości, 
tzn. przy obecnym wymiarze 
godzin 1 przy obecnych pod­
ręcznikach — jak najbardziej 
uwspółcześnić naukę szkolną. 
Wszelkie zresztą innowacje będą 
miały na celu możliwie jak naj­
większe zbliżenie treści naucza­
nia do zaleceń wynikających z 
treścią uchwały. Większy nacisk 
położony zostanie na politechni­
zację nauczania, na przedmioty 
ścisłe, na zbliżenie szkoły do ży­
da. Program szkół średnich 
ulegnie nieco większym zmia­
nom. Tam mogą one dotyczyć 
nawet ilości godzin nauczania, 
przy czym istnieje tendencja, 
aby liczba tych godzin nie uleg­
ła zwiększeniu lecz raczej pew­
nej obniżce.

Wszystkie te ewentualne 
zmiany określone zostaną odpo­
wiednią instrukcją Ministerst­
wa Oświaty.

Podręczniki w większości po- | 
zostaną te same. W najbliższym ' 
czasie pewnym zmianom i mo- j 
dyfikacjom ulegną tylko te pod- ! 
ręczniki, co do których istnieje ; 
pewność, że treść ich będzie się : 
nadawała do wykorzystania

| przez okres dłuższy niż trzy la- 
| ba. Wydane zostaną nowe pod­
ręczniki do propedeutyki, filo- 

! zofii i do nauki o Polsce (ten 
ostatni już jest obecnie w dru- 

’ ku^‘
Prace nad przygotowaniem 

i programu dla szkół w okresie, 
| gdy reforma szkolna wejdzie 
) już w stadium realizacji, po­
dzielić można na dwa rodzaje. 

: Wiąże się to z „techniką” wpro­
wadzenia reformy. Trzeba bo­
wiem pamiętać, że w 1963 r. 
dwie w zasadzie klasy objęte 
zostaną zmianami — V i IX. Ale 
tylko klasa ‘V będzie mogła 
otrzymać już stały program, po­
zwalający całkowicie realizo­
wać program nowej 8-letniej 
szkoły podstawowej.

Inaczej przedstawia się spra­
wa z klasą IX, która jakkolwiek 
objęta zostanie reformą szkolną, 
to na skutek „obciążeń” wyni­
kających z faktu, iż do roku 
1963 (czyli do ki. VIII) uczyć 
się będzie według programów 
obecnie obowiązujących, nie 
zdoła w pełni realizować no­
wych treści programowych. 
Trudno bowiem byłoby wyma- 

i gać od uczniów tego rocznika, 
j aby nadrobili różnice wynikłe ze 
zmian programu a zaistniałe nie 

i z ich winy. W związku z tym 
I zachodzi konieczność oparcia 
j programu dla kl. IX na obec- 
| nym programie kl. VIII (która 
| jeszcze nie będzie ostatnią kla- 
; są szkoły podstawowej).
; Jak widać, zakres prac jest 
■ ogromny, tym bardziej, że re­
forma szkolna nie ogranicza się 

j tylko do zmian treści programo- 
j wych. Wiąże się ona również z 
i koniecznością wyszkolenia licz- 
i nej kadry wszechstronnie wy­
kształconych nauczycieli, zdol­
nych realizować założenia no­
wego programu, a także z przy­
gotowaniem bazy materialnej. 
Wszystko trzeba uwzględnić, 
wszystko przewidzieć, chociaż­
by fakt pozornie drobny, a prze­
cież pociągający za sobą poważ­
ne konsekwencje jak ten, że 
w r. 1967-8, na pierwszy rok 
studiów uniwersyteckich nie 
będzie kandydatów spośród 
maturzystów, gdyż nie będzie 
w tym roku klas kończących 
szkołę średnią.

W chiwili obecnej Minister­
stwo Oświaty pracuje nad przy­
gotowaniem projektów ramowe­
go programu, które przedłożone 
zostaną Komisji Głównej. Do 
współpracy powołano zespoły 
konsultacyjne dla każdego posz­
czególnego przedmiotu. Przewi­
duje się, że pierwszy etap prac 
zakończony zastanie w czerwcu 
bież. roku. Oczywiście wszyst­
kie te plany poddane jeszcze 
będą szerokiej dyskusji, a osta­
teczne decyzje w sprawach tre­
ści nauczania podejmowane bę­
dą w oparciu o opinie profeso­
rów uniwersytetu, członków 
PAN. a także zespołów nauczy­
cielskich.

Ministerstwo Oświaty ocze­
kuje, że nowe programy szkolne 
staną się centralnym zagadnie­
niem w pracach ośrodków me­
todycznych i konferencji rejo­
nowych. Należy też przypusz­
czać, iż nauczyciele zechcą wy­
powiadać się na łamach „Głosu” 
na temat projektowanych 
zmian, będą wysuwać sugestie 
i dzielić się doświadczeniami.

Nowe programy, bowiem mu­
szą zrodzić się z istotnych po­
trzeb społeczeństwa i szkoły, 
muszą spełnić stawiane im wy­
magania. Nie może zaistnieć 
taka sytuacja, że po wprowa­
dzeniu ich w życie podniosą się 
głosy, iż szkoła nie spełnia swej 
roli, gdyż przeładowane, zbyt 
trudne lub niedostosowane do 
możliwości uczniów programy 
nie pozwalają jej na to. Sprawa 
reformy szkolnej, to sprawa nas 
wszystkich i wszyscy musimy 
wziąć udział w trudnych pra­
cach z jej przygotowaniem.

Uczniowie Liceum Pedagogicznego w Białymstoku zaopatrują 
się to przybory szkolne to miejscowej spółdzielni
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Czy egzaminy praktyczne 
podnoszą kwalifikacje nauczyciela?
DUŻO się dziś mówi o pod­

noszeniu kwalifikacji nau- 
czycieli. Propaguje się 

różne formy dokształcania. 
Wielu nauczycieli korzysta z 
nich, kształci się dalej, ale bar­
dzo wielu z różnych przyczyn 
poprzestaje na wiedzy wynie­
sionej ze szkoły. A z tą wiedzą 
bywa rozmaicie. Starsi kierow­
nicy szkół mogą na ten temat 
dużo powiedzieć. Każdego roku 
przychodzą do pracy młodzi 
nauczyciele. Przybywają oni z 
różnych szkół. Z jednych lepiej 
przygotowani, z innych gorzej. 
Ale to rzecz nie najważniejsza, 
bo przy dobrych chęciach każ­
dy z nich może stać się dobrym 
nauczycielem. Zależy to od po­
stawy jaką przyjmie w począt­
kach pracy szkolnej.

Często jednak młodzi nau­
czyciele wyznają taką maksy­
mę: „Uczyłem się w szkole i 
teraz nie potrzebuję się uczyć, 
bo teraz ja uczę". Z warun­
kami w pracy szkolnej też by­
wa rozmaicie: 'nierzadko korzy­
stanie ze studiów zaocznych czy 
naocznych jest wręcz niemożli­
we. Sprawę dokształcania skła­
da się na kierownika szkoły, na 
radę pedagogiczną i na spora­
dyczne konferencje rejonowe. 
Kierownik szkoły ma zadanie 
częstego hospitowania młodego 
nauczyciela, instruowania i do­
pilnowania, by każda lekcja by­
ła przygotowana na piśmie. Tak 
powinno być, ale praktyka czę­
sto idzie innym torem i ten obu­
stronny przymus 'nie zawsze

HASŁO „zbliżenie szkoły do 
życia” jest często powta­
rzane nie tylko na różne­

go rodzaju konferencjach nau­
czycielskich, ale również nad 
problemem tym zastanawiają 
się coraz częściej ludzie nie 
związani bezpośrednio ze szko­
lą. Np. działacze spółdzielczo­
ści powiatu Sucheckiego widzą 
możliwość jego realizacji m. in. 
poprzez spółdzielnie uczniow­
skie.

W ub. roku szkolnym było w 
powiecie Sucheckim 20 spół­
dzielni uczniowskich, obecnie 
powstało 6 dalszych i objęły

stwarza odpowiednią atmosferę.
Z takich lub innych względów 

wielu, bardzo wielu młodych 
nauczycieli nie dokształca się, 
ba, nawet nic nie czyta. Mijają 
lata, wiadomości ze szkoły wie­
trzeją, starzeją się i nauczyciel 
zamiast iść z postępem — cofa 
się. Nie jest zdolny do podję­
cia żadnego eksperymentu, do 
żadnej próby, do żadnej celo­
wej obserwacji — ńauczyciel- 
manekin.

Sta jemy w przededniu refor­
my szkolnictwa ■— rozszerzenia 
szkoły podstawowej, przebudo­
wy programów. Do realizacji 
tej reformy potrzebne są środ­
ki materialne i potrzebni są lu­
dzie o wysokich kwalifikacjach.

Czas więc poważnie pomyśleć 
o sposobach podnoszenia kwali­
fikacja ogółu nauczycieli .i. nie 
tylko drogą elitarnego kształce­
nia na wyższych uczelniach, ale 
w formie powszechnego podno­
szenia ich poziomu. Taką po­
wszechną, najbardziej ekono­
miczną i dostępną wszystkim 
formą — może być egzamin 
praktyczny.

Z własnego doświadczenia 
wiem, że najwięcej nauczyłem 
się właśnie przez praktykę — 
przez przygotowanie się do 
egzaminu praktycznego. Sam 
szukałem wtedy rady i pomo­
cy kierownika, sam szukałem 
książek pedagogicznych, sam 
śledziłem nowości w pismach 
pedagogicznych, bo egzamin 
był dla mnie bodźcem, moto­
rem działania, był też moją

oneł ącznie 38 proc, szkół po­
wiatu. Planuje się, że do koń­
ca br. szkolnego połowa szkół 
na tym terenie będzie posiada­
ła spółdzielnie uczniowskie.

Wszystkie spółdzielnie pro­
wadzą sklepiki szkolne. Zaj­
mują się one m. in. skupem i 
sprzedażą używanych podręcz­
ników. Niektóre ze spółdzielni 
nie poprzestają jednak na skle­
pikach. Np. przy spółdzielni w 
Zembrzycach prowadzi się ho­
dowlę królików.

W każdej spółdzielni pracuje 
nauczyciel - opiekun. Ich praca 
jest ogromnie odpowiedzialna
—■ a jak dotychczas, zupełnie 
bezinteresowna. Trzeba prze­
cież .często pracować po kilka 
godzin tygodniowo. Prowadzi 
się tu bowiem, podobnie jak w 
„prawdziwych” spółdzielniach, 
księgę kasową, książkę sklepo­
wą, księgę główną itd. Doku­
menty te prowadzą wprawdzie 
uczniowie;' ale nauczyciel stale 
czuwa nad ich prawidłowym 
wypełnianiem. Dochodzą do te­
go zebrania rady nadzorczej, 
zarządu, komisji i walne zgro­
madzenie członków.

Warto, aby władze oświato­
we wraz z ZCRS i CZSP po­
myślały jeszcze o tym jednym 
obowiązku nauczycieli i ocenia­
jąc ich wkład pracy ustaliły 
formę rekompensaty za ten 
trud.

TADEUSZ FRAJBERG 
Maków Podhalański

sprawą osobistą — sprawą sta­
bilizacji i awansu.

Prawda, że po egzaminie sy­
tuacja się zmieniła, bo musia- 
ła się zmienić, ale pozostał na­
wyk, wdrożenie do pracy, uczu­
lenie na sprawy szkoły, na no­
wości pedagogiczne. Człowiek 
„wsiąkł" w zawód — polubił go, 
bo zrozumiał jego funkcję, jego 

j znaczenie.
Kiedyś, przed paru laty spot­

kałem. się z autorytatywnym 
zdaniem, że my dziś nie może­
my sobie pozwolić na selekcję 
ludzi pracy i nie możemy utrą­
cać ich z zawodu—-łamać im ży­
cia. Nie tak trzeba patrzeć na 

' egzamin praktyczny. Uważam, 
। że każdy człowiek, który ukoń- 
I czył liceum pedagogiczne, zdol- 
I ny jest do złożenia egzaminu 
praktycznego — nie za rok, to 
za dwa, trzy, a jeśli nie złoży, 
to znaczy, że nie chce. No, a 

' jeśli nie chce, to znaczy, że nie 
powinien pracować w tym za- 

; wodzie i nie ma potrzeby roz- 
I czulać się nad nim.

Oczywiście, że w podnoszeniu 
j kwalifikacji nauczycielskich 
' pierwszoplanową rolę odgrywać 
| będą SN czy inne studia, ale 
j jeśli chodzi o masowe podno- 
i szenie poziomu nauczycieli, to 
rola egzaminów praktycznych 
jest bardzo poważna, bo czyn­
nych już nauczycieli wytrąci z 

i zastoju, wdroży do stałej pracy 
i nad sobą, co jest niezbędne w 
'naszym zawodzie.

STANISŁAW PUCH
Dorohucza

Jak wyobrażam sobie pracę w szkole
Oddajemy głos młodym ludziom, którzy już za kilka mie­

sięcy staną w obliczu klasy i nowego środowiska, będą w nim 
często jedynymi krzewicielami kultury i oświaty. Pójdą pra­
cować na wieś, która wymaga wielu reform i oczekuje pomo­
cy w tej dziedzinie ze strony nauczyciela.

Młodzi chłopcy i dziewczęta zdają sobie z tego doskonale 
sprawę. Wśród wszystkich wypowiedzi przebija jedna myśl: 
młodzież wyraźnie widzi siebie w roli nauczyciela — działacza 
społecznego, od którego poza pracą w szkole oczekuje się tak­
że aktywnego udziału we wszystkich poczynaniach zmierzają­
cych do podniesienia mieszkańców wsi na wyższy poziom kul­
tury.

Wypowiedzi biorących udział w ankiecie cechuje wiara 
w możliwość przezwyciężenia trudności. Większość młodzieży 
zna środowisko wiejskie i zdaje sobie sprawę z charakteru 
swojej przyszłej pracy. Nie chcemy komentować wypowiedzi. 
Są one bardzo szczere i wystarczająco wymowne. Dlatego pod- 
dajemy je pod rozwagę łudzi, których sprawy młodzieży nau­
czycielskiej bezpośrednio zainteresują.

i lekarze weterynarii, inżyniera- 
I wie i inni specjaliści, których 
i przecież na wsi coraz więcej.
Postaram się współpracować z 

■ nimi...
(SŁUCHACZ SN — 

wydział rolny)

' *

...Wieś znam dobrze. Poza 
, lekcjami konieczna jest tu pra­
ca pozalekcyjna, szczególnie w 

l okresie zimy. Można zorganizo­
wać np. drużynę harcerską, a 

I w niej kółlza zainteresowań. Na 
i wsi np. są dobre warunki do 
modelarstwa, do majsterkowa­
nia. Można także organizować 
zajęcia sportowe, ze szczegól­
nym zwróceniem uwagi na tu- 

: rystykę (wiąże się z tym rozbu- 
| dzenie miłości do własnej zie- 
। mi, okolicy, regionu)...

(UCZEŃ ŁIC. PED. KŁ. V)
*

Kończę szkołę, mam zamiar 
i iść do pracy. Wiem, że jest ona 
ciężka i niejednokrotnie Syzy­
fowa. Obowiązuje w niej wy­
trwałość, sumienność, systema­
tyczność. I lego będę przestrze­
gać przede wszystkim. Boję się 

j tylko, że moje przygotowanie 
i do tak trudnej pracy nie jest 
; wystarczające. Czy podołam 
' trudnościom? Czym „chwycić” 
i ludzi? W liceum niewiele nam 

o tym mówiono. Uważam, że 
I praca nauczyciela jest piękna, 
daje duże zadowolenie. Boję się 
jednak, gdyż nie wiem, od cze- 

I go zacząć, ażeby nie popełnić 
I jakichś kardynalnych błędów, 
J które mogą zniechęcić mnie do 
| dalszego działania.

(UCZENNICA ŁIC PED.)

*

...Znam, dobrze środowisko 
wiejskie i wiem, czego ono ocze­
kuje od nauczyciela. Ta zna­
jomość wsi pozwala mi kry­
tycznie ustosunkować się do 
wielu spraw. Mam nadzieję, 
że niejedno będę mógł zrobić 
w dziedzinie szerzenia oświaty 
na wsi... Jako sportowiec nie 
mógłbym także „wytrzymać” 
bez propagowania sportu — tej 
miłej rozrywki wśród młodzie­
ży wiejskiej. Jestem optymistą 
i wierzę, że w przyszłej pracy 
potrafię przezwyciężyć , wiele 
napotykanych codziennie trud­
ności.

(SŁUCHACZ SN) 
★

...Oprócz pracy w szkole 
chciałbym także zająć się spra­
wami szerzenia kultury wśród 
społeczeństwa. Będę się starał 
założyć chór, teatrzyk, koło fi­
latelistyczne lub kółko esperan- 
tystów (to moje hobby). Urzą­
dzał będę także zebrania lub 
inne zajęcia, na których pro­
wadzone będą dyskusje na te­
mat higieny osobistej, kultury 
życia, przestrzegania zasad mo­
ralności. Wyszedłem ze środo­
wiska wiejskiego i wiem, czego 
w nim brak. Np. poważnym i 
nierozwiązanym dotychczas pro­
blemem jest rozpowszechnione 
pijaństwo, które wynika zresztą 
najczęściej z braku jakichkol­
wiek rozrywek... Bardzo wyraź­
nie widię siebie w roli nauczy­
ciela wiejskiego.

(SŁUCHACZ, SN)
*

...Sprawa jest jasna: z po­
czątku same trudności, brak 
mieszkania, niechęć ze strony
ludzi (jak zwykle do kogoś no­
wego), tęsknota za studenckim 
życiem pełnym rozrywek i ra­
dości... Praca w szkole, to — 
moim zdaniem — nie tylko 
nauczanie. Także — pomoc ro­
dzicem, , w . toychawaniu dzieci. 
Szkoła moja będzie przykładem 
czystości, punktualności i praw­
domówności. Sam muszę, oczy­
wiście, świecić przykładem...

(SŁUCHACZKA SN)
★

...Co ja mogę dać szkole? 
Przede wszystkim będę się sta­
rała o zdobycie autorytetu, peł­
nego zaufania. Jako nauczyciel- 
rołnik muszę wzbudzić u mło­
dzieży zainteresowanie sprawa­
mi rolniczymi, zachęcić ją do 
czytelnictwa i wskazać drogi 
do wypracowania w jej wła­
snych gospodarstwach nowych 
metod pracy... Uważam, że na 
tym odcinku powinien praco­
wać nie tylko nauczyciel. Dużo 
do powiedzenia mają tu także

*

| ...Chcialabym przede wszyst- 
i kim dalej studiować. W swojej 
przyszłej pracy widzę szereg 
trudności, które wypływają że 
specyficznego charakteru szkół 
przysposobienia rolniczego. Nie 

i mają one jeszcze żadnych tra- 
: dycji, żadnych wypracowanych 
: metod. Pracę trzeba zaczynać 
I od początku. Poziom nauczania 
I w tych szkołach jest stosun- 
। kowo niski, nie ma przy tym 
' obowiązku uczęszczania na za- 
| jęcia. Będę robiła wszystko, 
' aby uczynić ze szkoły miejsce, 
। do którego młodzież chętnie bę- 
! dzie przychodzić.

(SŁUCHACZKA SN — 
wydział rolny)

*

...Ani jednego dnia nie byłem 
; w środowisku wiejskim, nie 
i znam go w ogóle. . Nie rozu- 
I miem wsi. Jeżeli przyjdzie mi 

uczyć w szkole wiejskiej, to 
poza pracą z dziećmi zajmę się 

; chyba sportem. Może poprowa- 
I dzę także jakąś świetlicę, żeby 
rozśpiewać młodzież wiejską. 
IV każdym razie w pierwszych 
dniach będzie mi ciężko, ale 
jestem optymistą. Na wsi będą 
przecież oprócz mnie inni nau- 

i czy ciele, na. pewno otoczą mnie 
opieką. Wspólnie zrobimy dużo 

i więcej.
(UCZEŃ LIC. PED.)

*

...Praca na wsi? Widzę już 
i teraz wieś, która oprócz biblio- 
| teki i ewentualnie kina nie po­
siada żadnych rozrywek kultu­
ralnych. Ale, zapomniałem o 

; jednej „rozry wce” — która czę­
sto towarzyszy młodzieży wiej-

1 skiej — to wódka. Trzeba z tym 
walczyć. Ale jak? Wydaje mi 
się, że szybko opadną mi ręce. 
Właśnie tego najbardziej się o- 
bawiam. Martwi mnie, że nie 
dam rady sarn przeciwstawić 
Się ciemnocie, zabobonom. Prze­
żyję w związku z tym niejedno 
rozczarowanie, niejedną chęć 
ucieczki do miasta. Jeśli to nie 
nasta.pi — będzie to dla mnie 
niemały sukces i satysfakcja... 
Sama nauka, w szkole nie po­
winna przedstawiać większych

i trudnpści...
(SŁUCHACZ SN) 

I Oprać. M. RYBARCZYK
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Uczniowie Liceum Ogólnokształcącego w Nowej Soli 
na zajęciach w Zakładach „Odra”

Trudne, trudniejsze, najinMejsze — dla kogo?

Najpierw wyzwólmy się od szablonów
Redakcja nasza zwróciła się do: pedagogów, psychologów I lekarzy z prośbą o wypowiedzenie się na 

temat trudności wychowawczych, z którymi spotykamy się w naszej szkole oraz przyczyn, które je powodują. 
Sądzimy, że dyskusja nasza zainteresuje wielu nauczycieli i wychowawców/ i że zechcą wziąć w niej udział. 
Artykuły z tego cyklu ukazywać się będą co dwa tygodnie. Następną pozycją będzie artykuł dra Z. Szy­
mańskiej pt. „Andrzej nie umie czytać".

MOIM zadaniem jest zapoczątkowanie 
dyskusji przez sprecyzowanie same- 
o pojęcia „uczeń trudny" oraz „dziec­

ko sprawiające trudności wychowawcze".
Przez szereg lat, okresu dawno minio­

nego, żyliśmy w przjemnym złudzeniu, że 
wszystkie dzieci są jednakowe, że wszyst­
kie są w równym stopniu „wychowalne" 
i że wszystkie mogą być wychowywane 
tymi samymi metodami. Jeśli rzeczywi­
stość raz po raz zadawała kłam tej przy­
jemnej ułudzie, byliśmy raczej skłonni 
negować rzeczywistość, niż słuszność teo­
rii i całą winę zwalaliśmy na nauczyciela, 
nie chcąc dopuścić myśli, że czasami 
przyczyny trudności i bezskuteczności wy­
chowania mogą tkwić w samym dziecku. 
Na szczęście o tej praktyce i podpierają­
cej ją teorii możemy już mówić w trybie 
dokonanym czasu przeszłego.

Wychowanie jest sztuką, jest twórczością 
i jak wszelka sztuka nie znosi gotowych 
recept, szczegółowych przepisów i szab­
lonów. Nie byłoby więc rzeczą słuszną, 
gdyby potępiając dawny szablon przemil­
czalibyśmy inny szablon, współczesny, 
który wytworzył się być może na zasa­
dzie reakcji i negacji dawnego. Ten nowy 
i do dziś występujący szablon polega na 
skłonności do dopatrywania się cech 
niezwykłości, anormalności, psychopatii, 
czy wręcz -wykolejenia w każdym dziecku, 
które wymaga bardziej zróżnicowanych 
i przemyślanych metod postępowania, 
i które, jak się to potocznie mówi „jest 
trudne", lub nieco łagodniej „sprawia 
''wychowawcze trudności".

Niedawno rozmawiałem z pewmą matką dwóch 
synów w wieku 12 i 14 lat. Starszy syn, jej 
^daniem, jest chodzącym Ideałem, nie zauważa 

go prawie w domu. Siedzi ciągle z nosem 
utkwionym w książkach i podręcznikach, r*e 
lubi wychodzić z mieszkania, nie chce się ba- 

z rówieśnikami, rie interesuje się spor­
em, nie bije się z bratem i nigdy nie sprze- 
c*wia się rodzicom. Drugi — młodszy, to istny 
jjatan. Wiecznie w ruchu, wiecznie czymś za- 

ubiera po maniacku znaczki p« «towe, 

prowadząc przy tym ożywiona działalność han­
dlową (wymiana!), ma moc kolegów i przyja­
ciół, z którymi się często bije i kłóci, kopie 
piłkę i gra w ping-ponga, buduje jakieś 
piekielne maszyny i robi doświadczenia, po 
których cale mieszkanie śmierdzi jak fabryka 
chemiczna. Często wraca ze szkoły w podar­
tym ubraniu, z podsinionym okiem. Na obiady 
się spóźnia. Przez pół roku się nie uczy, mając 
na półrocze cztery albo pięć dwój, w ostatnim 
okresie przysiada fałdów i nadrabia wszystkie 
zaległości, lądując na koniec roku na czwór­
kach z, przedmiotów, które lubi i na trójkach 
z przedmiotów nielubianych. Bije starszego 
brata, kłóci się z matką o miejsce dla znacz­
ków, o kąt dla swoiych narzędzi i urządzeń, 
wymigując się od prac, które go nie intere­
sują itd.

— Gdybyż był jak ten starszy! — wzdychała 
stroskana mama — nie miałabym z nim żadnych 
trudności... Byłam już z nim u psychologa 
i w poradni zdrowia psychicznego.

— Wie pani — odpowiedziałem wysłuchawszy 
tej długiej litanii żalów na „trudnego syna” — 
gdybym miał wyrokować o tym, z którego 
z tych dwóch synów może wyrosnąć żywszy, 
ciekawszy i wartościowszy człowiek, to bez wa­
hania postawiłbym na młodszego. A do psy­
chologa i do poradni zdrowia psychicznego 
radzę pójść z tym starszym, który jest taki 
apatyczny i w takim stopniu pozbawiony 
wszelkich naturalnych dla jego wieku zainte­
resowań i pas i, że można obawiać się jakie­
goś rozwijającego się w nim procesu choro­
bowego.

„UCZEŃ TRUDNY" 
W POTOCZNYM ZNACZENIU

Pojęcie ..trudności", jak wszelka ocena, 
jest pojęciem względnym. Jeśli pisanie 
artykułu na temat dobrze mi znany zaj­
muje przeciętnie jeden dzień pracy, zaś 
pisanie artykułu o tej samej objętości, na 
temat który dopiero muszę przestudiować 
i przemyśleć zajmuje cały tydzień, wtedy 
uznam oczywiście drugi artykuł za trud­
ny, pierwszy zaś za łatwy. Choć dla in­
nego autora „trudnym" mógł okazać się 
ten temat, który dla mnie był łatwym.

Ogólnie mówiąc, za trudne jesteśmy 
» reguły skłonni uważać te rzeczy, do któ­
rych poznania, zrozumienia lub wykona­

nia nie wystarcza przeciętna ilość starań, 
wysiłku i wiedzy, jaką zazwyczaj wydat­
kujemy w podobnych okolicznościach dla 
osiągnięcia podobnych celów. Oczywiście 
im mniej starań, wysiłku i wiedzy wy­
datkujemy przeciętnie, w większości wy­
padków, tym więcej odkryjemy wokół 
siebie sytuacji, zjawisk i osób „trudnych", 
do których pomyślnego rozwiązania prze­
ciętna naszych wysiłków, umiejętności 
i wiedzy nie wystarczy. Bowiem dwa te 
określenia „trudny" i „łatwy" w znacznie 
mniejszym stopniu charakteryzują przed­
miot. którym przypisuje s.ię te cechy, niż 
samą osobę wydającą o nim taką ocenę. 
Zawsze bowiem przymiotniki te znaczą 
„trudny dla mnie", „trudny z punktu wi­
dzenia moich możliwości".

Jakich uczniów uważamy potocznie naj­
częściej za „trudnych"? Takich, którzy 
mimo że byli uczeni tymi samymi meto­
dami jak cała klasa, nie osiągają wyma­
ganego ęuantum wiadomości. A również 
takich, którzy mimo że byli traktowani 
tak samo jak inni, mimo że stosowano 
wobec nich takie same środki wychowaw­
czego oddziaływania, wyłamują się z obo­
wiązującego w klasie reżimu, naruszają 
przepisane normy zachowania (kręcą się 
i hałasują, krnąbrnie odpowńadają, wy­
wołują bójki itd., itd.). „Mimo że”, „mimo 
że“... Jakże wielu nieporozumień dałoby 
się uniknąć w sprawie „trudnych ucz­
niów", gdybyśmy pamiętali o tym, że 
wszelkie takie „mimo", jest najczęściej 
jakimś zapoznanym „pc iieważ"!

Wiele „trudnych przypadków" (nie 
twierdzę, że wszystkich) dałoby się unik­
nąć v/ naszej praktyce, gdybyśmy częściej 
formułowali inaczej swoje wątpliwości. 
„Może Janek nie nie umie arytmetyki, 
ponieważ uczyłem go tak samo jak wszyst­
kich? Może Stach jest niemożliwy i nie­
grzeczny, ponieważ stosowałem wobec nie­
go takie same środki jak wobec innych?"

Cóż to nowego — zapytacie — przecież 

to zwyczajne indywidualizowanie środ­
ków nauczania i wychowania? Oczywiś­
cie, w teorii, to nic nowego. Nowe byłoby 
wtedy, gdybyśmy tę zasadę zaczęli sto­
sować w praktyce. Ale żeby indywiduali­
zować metody i środki, trzeba wiedzieć, 
na czym polega indywidualna odrębność 
danego wychowanka, do czego ma się 
stosować i zmieniać swój sposób naucza­
nia i wychowania. I pomóc rozróżnić 1 te 
różne typy odmienności psychologicznej 
uczniów, jak też ujawniać przyczyny tych 
osobliwości mając wszystkie artykuły tego 
cyklu. Chociaż więc cały cykl poświęcony 
będzie „trudnym uczniom” w istocie bę­
dzie on mówił w ogóle o dobrym wycho­
waniu, które, niestety, wciąż jest rzadkim 
zjawiskiem w naszej szkole.

RODZAJE „TRUDNYCH UCZNIÓW"

Powyżej przytoczyłem intuicyjną defi­
nicję dziecka trudnego, taką, jaką najczę­
ściej posługują się nauczyciele w swo­
ich rozmowach na radach pedagogicznych 
i w dyskusjach na konferencjach rejo­
nowych.

W tym najszerszym I Intuicyjnym znaczeniu 
„trudności wychowawczych” do grupy dzieci 
„trudnych” trzeba by było zaliczyć wszystkie 
dzieci z jakimkolwiek upośledzeniem fizycznym 
lub intelektualnym. Na pewno większe trud­
ności w klasie sprawia dziecko bardzo krót­
kowzroczne, lub niedosłyszące, dziecko opóź­
nione w rozwoju umysłowym i dziecko prze­
wlekle chore, wreszcie dziecko histeryczne, 
czy epileptyczne. Nie ulega wątpliwości, że 
wszystkie le dzieci sprawiają wychowawcom 
więcej kłopotów, wymagają specjalnych sta­
rań, uwzględniania w pracy dydaktyczno- 
wychowawczej konsekwencji płynących z ich 
fizycznego. lub umysłowego upośledzenia, zaś 
w najcięższych wypadkach skierowania do 
szkół spec alnych. Wydaje się, że w rozpoczy­
nanym dzisiaj cyklu artykułów także i ten 
typ trudności wychowawczych nie powinien 
wypaść z pola widzenia autorów poszczegól­
nych artykułów, chociaż ściśle biorąc dzieci 
chorych, psychopatycznych na tle wad koiisty- 
tujor.alnych, lub w wyniku przebytych chorób 
nie należy zaliczać do grupy „trudnych”.

Ze ścisłego punktu widzenia za „dzieci 
trudne” można uważać tylko dzieci skąd­
inąd zupełnie zdrowe i normalne, których 
trudności tkwią korzeniami w środowie.ku 
wychowawczym (szkolnym, domowym, 
społecznym), w niepomyślnej sytuacji ży­
ciowej, w błędach wychowawczych popeł­
nianych wobec nich przez rodziców i nau­
czycieli. Chciałbym. żeby ta prawda ze­
stala przez czytelników dobrze zrozumia­
na i zauważona-

Oto rejester takich najpowszechniejszych 
trudności wychowawczych, które najczęściej 
nie mają nic wspólnego z nienormalnością, 
chorobą czy wadą konstytucjonalną samego 
dziecka: lenistwo, nieposłuszeństwo, kłamstwo, 
krnąbrność, upór, agresywność, wymigiwanie 
się od zadań trudniejszych, lękliwość, fałszy- 
wość, obłuda, włóczęgostwo, ’ nadpobudliwość 
ruchowa, kradzieże, niszczyicielstwo itd., itd.

Między bezmyślnym uporem kretyna, 
a między uporem bystrego, inteligentnego 
chłopca, który reaguje uporem i wybucha­
mi gniewu na nadmierne tłumienie jego 
naturalnej ruchliwości, na rygorystyczne 
odrywanie go od zabaw — jest zasadnicza 
różnica. I jak sądzę w cyklu naszym po­
winno się mówić główtoie o przyczynach 
i sposobach zwalczania drugiego rodzaju 
trudności związanych z uporem dziecka. 
Podobnie zamiast zajmować się uwarun­
kowaną somatycznie niechęcią, czy lękiem 
przed wysiłkiem pracy u dziecka schoro­
wanego, wycieńczonego np. przez gruźlicę 
lub wrodzoną wadę serca, raczej zajmiemy 
się lenistwem dziecka zupełnie zdrowego, 
które nie chce pracować, gdyż nip. jest nie 
łubiane i nie znajduje w pracy bodźców 
takich jak duma, czy radość, pochwała, 
czy nagroda ze strony rodziców. O wiele 
ważniejsze dla nauczycieli będzie również 
poznanie lenistwa uczniów wybitnie inte­
ligentnych i zdolnych, którzy popadli
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w zniechęcenie do pracy na skutek nudy, 
jaką budziło w nich wieloletnie zmusza­
nie do wykonywania czynności i zadań 
zbyt łatwych dla nich.

Rozgraniczywszy w ten sposób pojęcie 
„trudności wychowawczej" od pojęcia 
„zaburzeń konstytucjonalnych i chorobo­
wych" wypada słów 'Kilka poświęcić roz­
różnieniu „dziecka trudnego" od „dziecka 
wykolejonego". Istnieje bowiem niesłuszna 
tendencja do utożsamiania pojęcia „dzieci 
trudnych" z „dziećmi przestępczymi", 
jeśli nie zawsze już teraz, na bieżąco, to 
z reguły w perspektywach i prognosty­
kach wychowawczych, co się wyraża w 

słowach „dziecko trudne to potencjalne —- 
dziecko przestępcze". Z pedagogicznego 
punktu widzenia każdy fakt wykolejenia 
się dziecka jest katastrofą wychowawczą. 
Jednak nie wolno utożsamiać „trudności 
wychowawczych" z „wykolejeniem się" 
nawet w sensie fatalistycznego pesymizmu 
na przyszłość, gdyż pojęcie „dziecka prze­
stępczego" jest szersze zarówno od pojęcia 
„dziecka trudnego”, jak i od pojęcia 
„dziecka anormalnego". Z jednej strony 
wiadomo, że nie wszystkie dzieci trudne 
wchodzą na drogę przestępczości (choć 
wiele dzieci wykolejonych przeszło przez 
fazę, w której były tylko „brudne") z dru­
giej zaś strony wiadomo, że szereg przy­
padków przestępczego wykolejenia się 
dzieci wiąże się właśnie z wadami rozwo­
jowymi i upośledzeniami umysłowymi 
jak oligofrenia, psychopatia, stany para- 
noidalne, staliy poencefalj,tyczne (po za­
paleniu opon mózgowych), epileptyczne 
itd. I takie dzieci w swej ewolucji ku 
przestępczości, mogły w ogóle nie prze­
chodzić fazy „dziecka trudnego" w ścisłym 
tego słowa znaczeniu. Rzecz bowiem w 
tym, iż dziecko, które ulega wykolejeniu, 
które wchodzi na drogę przestępczości, 
zachowuje się tak, nie tylko w wyniku 
ujemnych wpływów środowiskowych i nie 
tylko w wyniku wad konstytucjonalnych 
i chorobowych, lecz także w wyniku ma­
łej odporności społeczno-morałnej, niedo­
statecznie silnych i rozwiniętych zawiąz­
ków postaw i dyspozycji społeczno-mo- 
ralnych. Oczywiście, że i te zawiązki dy­
spozycji społeczaio-moralnych są produk­
tem wychowania i całej biografii dziecka, 
ale o ich słabości lub sile nie zawsze i nie 
wyłącznie decydowały te sytuacje i wa­
runki, które zazwyczaj manifestują się w 
zespołach klasycznych „trudności wycho­
wawczych".

Oczywiście, że mnożenie w praktyce 
wychowawczej liczby nierozwiązanych 
„trudności wychowawczych", mnożenie 
liczby „trudnych dzieci", których nikt nie 
wyprowadza z konfliktowych sytuacji, bę­
dzie sprzyjać wzrostowi liczby „dzieci wy­
kolejonych" i przestępczych, ale tylko 
w sensie, w jakim chroniczne nieliczenie 
anginy i ropiejących migdałków, zwięk­
sza szanse zapalenia wsierdzia i ciężkich 
chorób reumatycznych.

Wydaje się, że dla tych właśnie powo­
dów nasza dyskusja nie unikając również 
zupełnie problematyki „dzieci wykolejo­
nych", powinna ześrodkować swą uwagę 
przede wszystkim na „dziecku trudnym" 
i na trudnościach, jakie wiążą się z jego 
wych owaniem.

MIKOŁAJ KOZAKI 3V,':CZ



Pomoce naukowe 

materiahą bazą nautzania

Wartość 
nauko- 

mld 100 
znacznie

Z materiałów obrazują­
cych stan zaopatrzenia 
szkół w -pomoce nauko­

we wynika, że posiadają one 
około 25 proc, pomocy nau­
kowych objętych „zestawem 
podstawowego wyposażenia”. 
Tylko nieliczne szkoły i to 
przeważnie średnie, posiadają 
należycie .zorganizowane pra­
cownie (fizyki, chemii, biolo­
gii). W przeszło 20 tys. szkół 
wiejskich jes-t zaledwie około 
5 tys. pracowni wyposażonych 
•— prawie niedostatecznie.

Przed szkołami staje więc 
pilne zadanie uzupełnienia sta­
nu posiadanych pomocy nau­
kowych, a przed przemysłem 
— dostarczenie na rynek szero­
kiego asortymentu, wartościo­
wych pod względem dydak­
tycznym, pomocy naukowych 
w ilości zaspokajającej wzra­
stające potrzeby szkół. Potrze­
by te są ogromne, 
brakujących pomocy 
wych wynosi Około 2 
min zł. Wzrasta ona 
w porównaniu z nowoopraco- 
wanym przez Ministerstwo 
Oświaty zestawem podstawo­
wego wyposażenia. Oczywiście, 
uzupełnienie stanu wyposaże­
nia szkół w pomoce naukowe 
będzie musiało odbywać się 
stopniowo na przestrzeni kil­
ku najbliższych lat. Dla nau­
czycieli ważne jest zapewne, w 
jakim stopniu przemysł szkol­
ny przygotowuje się do wyko­
nania tych zadań.

Oto kilka informacji z tej 
dziedziny:

Zjednoczenie Przemysłu Po­
mocy Naukowych i Zaopatrze­
nia Szkół wprowadza w 1961 r. 
55 nowych pomocy naukowych. 
Z nowości warto przytoczyć 
takie, jak: skrzynka „Nortona” 
służąca do pokazu i wyjaśnie­
nia działania wielostopniowej 
przekładni stosowanej w to­
karniach do napędu śruby po­
ciągowej; działający model 
mechanizmu sterowniczncgo 
samochodu — którego przej­
rzystość konstrukcji umożli­
wia demonstrowanie ogólnej 
zasady działania tzw. układu 
„Ackermana” znajdującego za­
stosowanie w normalnych kon­
strukcjach samochodowych; 
skrzynka biegów — obrazująca 
zasadę jej działania i kolejne 
przełożenia między wałem na­
pędowym i odbiorczym; tar­
czowe sprzęgło cierne — poz­
walające wyjaśnić zasady dzia­
łania tego typu sprzęgieł oraz 
wyjaśnić budowę i działanie 
sprzęgła samochodowego; oś 
napędowa z mechanizmem róż­
nicowym — model służy do 
pokazu i wyjaśniania mecha­
nizmu różnicowego w osiach 
napędowych pojazdów me­
chanicznych; katar — działa­
jący model oryginalnego kata­
ra, demonstruje zamianę ener­
gii potencjalnej w kinetyczną; 
instalacja sygnalizacyjna z 
czujką bimetalową (na tablicy), 
obrazująca praktyczne zasto­
sowanie bimetali, jako wyłącz­
ników termicznych; instalacja 
sygnalizacyjna w elementach; 
z elementów znajdujących się 
w pudelku można zestawić 
dwuobwodową instalację sy­
gnalizacyjną. Model nadaje 
się do samodzielnych ćwiczeń 
uczniowskich i sprawdzenia 
stopnia opanowania przez ucz­
niów umiejętności montażu ob­
wodów na podstawie schema­
tów.

Do objaśnienia techniki skra­
wania przygotowano modele 
wierteł krętych i noży tokar­
skich, do demonstrowania 
powstawania głosu —• spręży­
nę płaską do drgań. Ciekawą 
pomocą naukową — służącą do 
pokazu budowy prostego oscy­
lografu zwierciadlanego oraz

SZCZEGÓLNĄ 
dzy innymi 
pomocy

opieką, mię- 
w dziedzinie 
dydaktycznej, 

otacza swych nauczycieli Cen­
trala Rolnicza Spółdzielni.

Szkoły podlegające Centrali 
kształcą przyszłych pracowni­
ków różnych dziedzin spół­
dzielczości wiejskiej i miesz­
czą się najczęściej na wsiach i 
w małych miasteszkach. Sku­
piają one młodzież pochodzenia 
wiejskiego i, rzecz ciekawa, 
nauczyciele w nich pracujący 
również w swojej większości 
pochodzą ze wsi.

Przy doborze kadry nauczy­
cielskiej, zwłaszcza jeżeli cho­
dzi o tzw. przedmioty zawodo­
we, sięgnęła CRS do absolwen­
tów wyższych szkół ekonomicz­
nych, handlowych i rolniczych 
pochodzenia chłopskiego, któ­
ry zapragnęli wrócić na wieś 
w charakterze nauczycieli. 
Zjawisko społeczne bardzo po­
zytywne. Posiadają oni dobrą 
znajomość potrzeb wsi jak rów­
nież młodzieży wiejskiej, więc 
jej psychiki, warunków życia 
itp.

Ze swej strony CRS zatrosz­
czyła się o uzupełnienie kwa­
lifikacji pedagogicznych tych 
nauczycieli, którzy jako ab­
solwenci wyższych uczelni eko­
nomicznych, handlowych lub 
rolniczych nie zdobyli ich w 
toku swych studiów. Dla nau­
czycieli tych zorganizowano 
podczas wakacji szereg kursów 
pedagogicznych, w miejsco-

Z jednoczeniu 
Nauko- 

Szkół, 
min.

obserwacji drgań mechanicz­
nych i elektrycznych, jak rów­
nież pokazów z manometrem 
płomykowym — jest prosto­
padłościan zwierciadlany. Pryz­
mat szklany z uchwytem służy 
do pokazu rozszczepiania świa­
tła białego. Z zakresu mate­
matyki przygotowano: modele 
demonstrujące twierdzenie Pi­
tagorasa, kąt dwuścienny (mo­
del demonstracyjny), przegu­
bowy model czworokąta o 
zmiennych bokach, cyrkiel 
proporcjonalny oraz kątomierz 
demonstracyjny z noniuszem.

Poza tym w roku 1961 uka- 
że się w sprzedaży wiele in­
nych, również ciekawych po­
mocy naukowych z zakresu 
biologii, chemii, rysunku i prac 
ręcznych.

Wartość pomocy naukowych, 
jakie wyprodukują w 1961 ro­
ku same tylko specjalistyczne 
wytwórnie pomocy naukowych 
zgrupowane w ~' 
Przemysłu Pomocy 
wych i Zaopatrzenia 
wynosić będzie około 95 
złotych.

Dążenie do poprawy 
zaopatrzenia szkół w pomoce 
naukowe nie wyraża się jedy­
nie w wyprodukowaniu odpo­
wiedniej ilości i określonego 
zestawu tych pomocy. Waż­
nym elementem w tym zakre­
sie jest również usprawnienie 
trybu zaopatrywania szkół w 
pomoce naukowe. Rok 1961 i 
na tym odcinku przynosi wie­
le korzystnych zmian. Wy­
starczy chociażby nadmienić, 
że od 1 stycznia wojewódzka 
sieć przedsiębiorstw zaopa­
trzenia szkół „Cezas” wprowa­
dza system akwizycyjnej 
sprzedaży. Pozwoli to zbliżyć 
przedsiębiorstwa do szkół naj­
bardziej nawet oddalonych od 
miast wojewódzkich.

e T. P.
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Trzy najważniejsze zadania
(Dokończenie ze str. 1)

ZSN, specjalistyczne _ kursy 
wakacyjne, wprowadzanie do 
programu kształcenia i do­
kształcania takiej problematy­
ki, która by lepiej przygoto­
wywała do pracy wychowaw­
czej — jest sprawą pilną i ko­
nieczną, Dyskusja wykazała, 
że organizowanie różnych form 
pomocy w nauce, zwłaszcza 
nauczycielom pracującym na 
wsi, powinno być stałą troską 
Związku, oddziałów powiato­
wych, ognisk. Zwracano uwa­
gę na potrzebę tworzenia kur­
sów przygotowawczych do SN, 
punktów konsultacyjnych, pu­
blikowania i udostępniania 
studiującym materiałów z róż­
nych dziedzin wiedzy. Wysu­
nięto m. in. projekt zorganizo­
wania korespondencyjnego SN.

Zamierzenia Związku idą w 
tym kierunku, by jeszcze w 
czasie tegorocznych wakacji 
przygotować kadry, które bę­
dą organizować masowe for­
my dokształcania. Kształce­
niem i dokształcaniem należy 
również objąć 
pedagogicznych 
szkolnej.

Nie pominięto 
kwalifikacji nauczycieli szkół 
zawodowych. Przy wyższych 
uczelniach różnych typów po­
winny być prowadzone studia 
pedagogiczne. Realizacja tego 
postulatu będzie zadaniem m. 
in. sekcji szkolnictwa wyższe­
go. Natomiast dla już pracu­
jących należy bardziej niż do­
tychczas masowo organizować 
kursy w zakresie wiedzy pe­
dagogicznej.

W ogóle w dyskusji na te­
mat wyników nauczania bar­
dzo dużo miejsca zajęły różno­
rodne problemy szkolnictwa 

pracowników 
administracji

w dyskusji

Konferencja nauczycieli - polonistów w Cieszynie

wościach -wczasowych takich 
jak: Ciechocinek, Głuchołazy, 
lub Ojców (gdzie CRS posia­
da swoje stałe ośrodki szko­
lenia). Wykładowcami na tych 
kursach byli pracownicy Wy­
działu Pedagogicznego UW.

Jednocześnie od szeregu lat 
organizuje CRS kurso-konfe- 
rencje nauczycieli poszczegól­
nych przedmiotów nauczania, 
nie wyłączając ogólnokształcą­
cych. Program tych kursokon- 
ferencji, trwających zazwyczaj 
około tygodnia, obejmuje wy­
kłady na „kluczowe” tematy 
metodyczne, hospitacje lekcji 
pokazowych, dyskusje podczas 
których uczestnicy wymienia­
ją swoje doświadczenia z za­
kresu prowadzonego przez sie­
bie wychowania i nauczania.

Rozsuńmy ściany

bo tę znam

Wychowanie po« 
— tradycjonalne, 
postęp jest dziś

nie
po-

po- 
tuż

izb lekcyjnych

Do świetlicy sakoly nr 
w Warszawie przybył wice­
minister oświaty M. God­
lewski, by przyjrzeć się 
organizowanemu z inicjaty­
wy „Sztandaru Młodych” 
pokazowi Centralnego Za­
rządu Artykułów Gospo­
darstwa Domowego.

Pokaz miał na celu za­
poznanie młodzieży klas 
starszych z funkcjonowa­
niem aparatów ułatwiają­
cych wykonanie prac, któ­
re zabierają wiele czasu w 
przyrządzaniu posiłków i 
przy praniu-

Na zdjęciu: pokaz dzia­
łania pralki elektrycznej.

— Jak szybko i smacznie można przygotować, posługując się aparatem typu „Robot”, słodki 
sok z marchwi — dziwą się dziewczęta. — Szkoda tylko, że cena „Robota” jest taka słona. 

Zdjęcia: Cz. Górski - (Wit.)

zawodowego wszystkich typów 
od techników aż po szkoły 
przyzakładowe, zagadnienie ich 
drożności, elastyczności. Pod­
kreślono wagę i znaczenie szkół 
przyzakładowych oraz wysunię­
to szereg postulatów zmierzają­
cych do zabezpieczenia ogólne­
go i zawodowego poziomu tych 
szkół. Głęboką troskę wykaza­
no o SPR, które swoim zasię­
giem powinny objąć całą pozo­
stającą na wsi młodzież. Pod­
niesienie rangi tych szkół m. in. 
poprzez nadanie im uprawnień 
przysługujących szkołom po­
dobnego typu — wpłynęłoby 
niewątpliwie na zwiększenie 
ich atrakcyjności.

Konieczność opracowania, w 
związku z reformą szkolnictwa 
sieci szkolnej była przedmio­
tem wielu wystąpień, dysku­
tanci wskazywali na potrzebę 
współudziału w tej pracy całe­
go nauczycielstwa. Dokładne 
przeanalizowanie sytuacji w 
tym zakresie na swoim terenie 
i przekazanie uwag władzom 
szkolnym — pomoże w pra­
widłowym opracowaniu sieci. 
Równie poważną rolę ma 
Związek do spełnienia w za­
kresie budownictwa szkolnego 
zarówno co do projektów jak 
i wykonawstwa. Ogniwa związr 
kowe muszą dobijać się o u- 
aział swoich przedstawicieli 
i przy zatwierdzaniu projek­
tów, i w komisjach 
obiektów 
powinny 
oszczędnie, 
kości.

Jeśli już 
twie — to _ 
powinny z całą ostrością prze­
ciwstawiać się dość rozpow­
szechnionym tendencjom na 
wsi budowania szkół bez mie­
szkań dla nauczycieli. Plenum 
zajęło w tej sprawie zdecydo-

odbioru 
szkolnych. Szkoły 
być budowane 

ale nie kosztem ja-

mowa o budownic- 
ogniwa związkowe

w 
szczególne

Wobec tego, że wielu 
przedmiotów, zwłaszcza zawo­
dowych, nie mamy dotąd opra­
cowanych ich metodyk lub też 
są one zdezaktualizowane, 
waga wspomnianych kon­
ferencji dla prawidłowego roz­
woju procesu nauczania 
sżkołach posiada 
znaczenie.

Ostatnio odbyła 
szynie tygodniowa 
nauczycieli-polonistów 
CRS z całej Polski. Miała ona 
na celu omówienie, w bardzo 
zresztą różnorodny sposób, 
głównych zagadnień z meto­
dyki nauczania języka pol­
skiego w różnych typach 
szkół prowadzonych przez 
CRS. 

się w Cie- 
konferencja 

szkół

wane stanowisko p^ejmuiąc 
jednomyślnie uchwałę zobowią­
zującą zarządy okręgów ZNP 
do przeanalizowania z tego 
punktu widzenia planów inwe­
stycyjnych budownictwa szkol­
nego na swoim terenie na rok 
1962 i domagania się ewentual­
nej korekty.

W ogóle sprawą mieszkań 
dla nauczycieli muszą się 
energiczniej niż dotychczas za­
jąć ogniwa związkowe. Trzeba 
wykorzystać wszystkie możli­
wości. Władze terenowe mogą 
i powinny wiele pomóc w tym 
zakresie. Dużo jednak zależy 
od aktywności ogniw związko­
wych, od właściwego ułożenia 
współpracy z władzami tereno­
wymi.

Należy z uznaniem podkreślić 
uchwałę plenum KW PZPR w 
Łodzi, w której zobowiązano się 
rozwiązać problem mieszkań 
dla nauczycieli w ciągu naj­
bliższych kilku lat. Również 
w Szczecinie i w Katowicach 
sprawy mieszkaniowe nauczy­
cieli są pomyślnie załatwiane.

Mieszkania — to jedna z 
form poprawy warunków byto­
wych nauczycieli. Ponieważ 
podwyżka uposażeń uzależniona 
jest ściśle od wzrostu dochodu 
narodowego — należy wykorzy­
stać wszystkie inne możliwe już 
teraz formy.

Przedmiotem dyskusji było 
jeszcze wiele innych i bardziej 
szczegółowych zagadnień wy­
chowawczych, pedagogicznych 
i bytowych jak np. programy 
i podręczniki, sekcje zawodo­
we, ranga szkoły na wsi, pe- 
dagogizacja rodziców, sprawy 
emerytalne i wiele innych.

Centralny problem przedy­
skutowany na plenum, główne 
kierunki działania, jakie stoją 
przed całą organizacją związko­
wą, sformułowane zostały w

Z tematów ogólnych rozpa­
trywanych na kursokonferen- 
cji, które stały się następnie 
jakby podstawą do opracowa­
nie szeregu już bardziej szcze­
gółowych. wymienić należy: o 
celach i zadaniach wychowa­
nia w Polsce Ludowej oraz o 
zadaniach nauczyciela języka 
polskiego w zakresie kształce­
nia i wychowania kadr CRS. 
Wykłady i dyskusje obejmo­
wały ponadto tematy szczegó­
łowe.

Unikając nadużywania sło­
wa, dużą wagę przywiązywano 
na kursokonferencjach do 
licznych lekcji pokazowych, 
prowadzonych przez cieszyń­
skich polonistów w miejsco­
wych szkołach CRS. Lekcje te, 
prowadzone w różnych typach 
szkół oraz w różnych klasach, 
odznaczały się bardzo staran­
nym przygotowaniem oraz nie­
codziennym ujęciem, świadczą­
cym o bogatej inwencji meto­
dycznej prowadzących je nau­
czycieli.

Poruszono sprawy nie tylko 
ściśle warsztatowe, ale również 
teoretyczne, dotyczące estetyki, 
teorii literatury, krytyki lite­
ratury itp. Szczególnie ożywio­
ną dyskusję przeprowadzono 
na ciągle jeszcze, jak się oka­
zuje, aktualny temat formy i 
treści dzieła literackiego oraz 
humanizmu socjalistycznego, 
sposobów wprowadzania mło­
dzieży w świat wartości kultu­
ralnych itp. 

podjętej przez plenum uchwa­
le, której tekst zamieszczamy. 
OSTATNIM punktem po­

rządku dziennego była dy­
skusja nad przedstawio­

nym przez skarbnika Zarządu 
Głównego kol. Dzienisiewicza 
projektem budżetu i planów fi­
nansowo - gospodarczych na 
rok 1961. Obok wielu poruszo­
nych spraw jak np. wykorzy­
stanie rezerwy budżetowej, pro­
blem dofinansowywania niektó­
rych okręgów, rozdział składki 
członkowskiej na poszczególne 
instancje — podkreślono konie­
czność wykorzystania budżetu 
dla ożywienia działalności og­
nisk. W wyniku dyskusji pro­
jekt preliminarza został za­
twierdzony.

Zatwierdzona została również 
uchwała w sprawie składki 
członkowskiej. W myśl tej, obo­
wiązującej od kwietnia br., u- 
chwały składka członkowska 
wynosi 1% ogólnego ( a więc 
składającego się z poborów, 
wszystkich dodatków i stałego 
wynagrodzenia za godziny nad­
liczbowe) jednomiesięcznego za­
robku netto bez względu na to, 
czy pobierany on jest w jednym 
czy w kilku zakładach pracy. 
Uchwała przyczyni się niewąt­
pliwie do położenia kresu do­
wolnej interpretacji co do wy­
sokości deklarowanych składek.

Plenum Zarządu Głównego 
zakończyło swoje obrady prze­
prowadzeniem .wyboru komisji 
problemowych: pedagogicznej, 
finansowo - gospodarczej, eko­
nomicznej, wczasów i lecznic­
twa, turystyki krajowej i za­
granicznej, łączności międzyna­
rodowej, ochrony pracy, spół­
dzielczej, historii ZNP oraz od­
znaczeniowej.

(cb. d.)

upow-

Niezapomniane dla uczestni­
ków konferencji będą liczne 
ich zetknięcia z bujnie rozwi­
jającym się procesem 
szechniania kultury w środo­
wisku cieszyńskim. Byli więc 
oni obecni na popisach miej­
scowych zespołów artystycz­
nych młodzieży i dorosłych, na 
przedstawieniu teatru objazdo­
wego z Bytomia (dobry poziom 
artystyczny!), zwiedzali miej­
scowe muzeum, zamek w 
Pszczynie, planetarium w Ka­
towicach itp.

Na zakończenie kursu odbyli 
bardzo interesującą wycieczkę 
na Gubalonkę, do prewento­
rium dziecięcego w Istebnej, 
ciekawego ośrodka sztuki re­
gionalnej w Koniakowie. Wie­
logodzinne spotkanie z Gusta­
wem Morcinkiem oraz poetą 
Śląska Cieszyńskiego — Ja- 
siczkiem było okazją do roz­
mowy nauczycieli-polonistów z 
tymi twórcami, między innymi 
na temat percepcji ich utwo­
rów przez młodzież, spraw 
warsztatu pisarza i poety, aktu 
tworzenia itp.

W sumie, kursokonferencja 
polonistów w Cieszynie na pew­
no przyczyni się do podwyż­
szenia poziomu nauczania ję­
zyka ojczystego i literatury 
ojczystej w szkołach CRS, a 
pośrednio budzenia umiłowa­
nia polszczyzny w środowis­
kach wiejskich i w małych 
miasteczkach naszego kraju.

Dr JÓZEF SOSNOWSKI Rady Państwa A. Zawackiego:

SEMINARIUM nauczyciel­
skie ukończyłem w 1932 
roku. Nauczycielką psy­

chologii i pedagogiki była już 
dziś nie żyjąca p. Zofia Za- 
grobska. Jako pedagog w tej 
specjalności uchodziła w ów­
czesnych czasach za powagę.

Na jednej ze swoich lekcji 
mówiła o werbalizmie w nau­
czaniu i o poglądowości. Po­
służyła się przykładem swojej 
koleżanki, która ukończyła 
wyższe studia przyrodnicze i to 
na jakimś o światowej sławie 
uniwersytecie. Posiadając tak 
wysokie specjalistyczne wy­
kształcenie, nie potrafiła — ot 
tak na pierwszy rzut oka — 
nazwać najpospolitszej rośliny. 
Robiła to natomiast bezbłęd­
nie, gdy policzyła działki kie­
licha, płatki korony, obejrzała 
kształt liści, słowem — gdy 
sprawdziła jej cechy.

Można sobie wyobrazić, ile 
ta kobieta, będąc studentką, 
musiała poświęcić czasu i wy­
tężonej pracy, by metodą „klu­
cza do oznaczania roślin” 
znać to wszystko, co rosło 
za ścianą uczelni.

— Dlaczego tak? Czy 
znano w tym czasie metody 
glądowej ?

Znano ją 1 stosowano, ale po- 
glądowość zamykała _ się w 
-ścianach uczelni. Uczniowie o- 
glądali tablice, preparaty, za­
suszone okazy, ale tylko przy 
stole.

A teraz inny przykład: Syn 
mój w ub. roku szkolnym u- 
kończył na wsi siódmą klasę. 
Przypadkowo, podczas spaceru 
stwierdziłem, że nie odróżnia 
on żyta od pszenicy. Byłem 
zaskoczony.

Przypomniał mi się podobny 
przykład, o którym opowiadał 
mi przed paru laty jeden z 
nauczycieli szkoły średniej. 
Otóż w pierwszej klasie tech­
nikum spotkał on ucznia, któ­
ry nie znał się na zegarze. 
Dziwiłem się wielce, ale częś­
ciowo usprawiedliwiałem 
cznia. Bo jeśli dziecko 
miało w domu zegara i nie 
było go także w szkole, to nie 
ma powodu do zdziwienia.

Jeżeli jednak dziecko miesz­
kające od urodzenia na wsi — 
po ukończeniu siedmiu klas nie

u- 
nie

Budujemy szkoły Tysiąclecia

W podwarszawskiej wsi Ze- 
rzeń wybudowano w 1932 r. 
szkołę siedmioklasową, _ posia­
dającą trzy sale lekcyjne. Od 
38 lat kierownik L. Kałęcki i 
grono nauczycielskie musieli 
dokonywać istnych cudów, aby 
w tych warunkach uczyć blis­
ko 300 dzieci. W związku z tak 
tragiczną wprost sytuacją lo­
kalową postępy budowy szko­
ły Tysiąclecia obserwowane 
były przez wszystkich miesz­
kańców z ogromnym zaintere­
sowaniem a oddanie nowej 
szkoły do użytku przyjęte zo­
stało z wielką ulgą. Obecna 
szkoła posiada siedem obszer­
nych klas, bibliotekę (dar pra­
cowników St. RN), zelektryfi­
kowaną salę fizyko-chemiczną, 
salę robót ręcznych — wypo­
sażoną w dwie maszyny do 
szycia i trzy warsztaty do ob­
róbki żelaza, obszerną salę 
gimnastyczną, prysznice oraz 
gabinety: lekarski i dentystycz­
ny.

Przy budowie tej nowoczes­
nej pięknej szkoły szczególnie 
zasłużyli się kierownik L Ka­
łęcki i nauczyciel T. Kobus 
oraz przewodniczący komitetu 
budowy ob. K. Lubański 
przewodniczący komitetu ro 
dzicielskiego J. Jakubczak. Ta 
kich jak ci działacze jest wielu 
na terenie Warszawy. Dzięki 
ich stałej pracy w komisjach 
zbiórkowych SFBS sytuacja lo­
kalowa szkół stołecznych stop­
niowo zmienia się na lepsze.

Na przestrzeni dwu ostatnich 
lat warszawiacy przekazali na 
SFBS 148 min zł. Do końca br. 
na terenie wielkiej Warszawy 
znajdować się będzie 20 szkół 
Tysiąclecia o 300 salach lek­
cyjnych i 100 mieszkaniach 
nauczycieli. Łączny koszt 
inwestycji wynosić będzie 20Ó 
min zł.

Warszawiacy nie tylko dbają 
o szkolnictwo swego miasta. 
Pracownicy Mostostalu budu­
ją szkołę Tysiąclecia w Lidz­
barku Warmińskim. FSO — na 
Wybrzeżu, Związek Spółdziel­
ni Spożywców — we Wrocła­
wiu.

Na apel przewodniczącego

dla 
tej

umie odróżnić żyta od pszeni-1 wyobrażenie, 
cy, to fakt wart jest poważ- l wiedziałbym 
nego rozpatrzenia, bowiem 
przypadek "ten ma dla nauczy­
ciela dużą wymowę. Przypusz­
czam, że nauczyciel przyrody 
dobrze realizował program, 
stosował poglądowość — może 
były i tablice, i okazy, ale na 
pewno nie uwzględnił jednej 
ważnej rzeczy — życia. Tak, 
w nauczaniu brak było życia. 
Chłopiec znał żyto i pszenicę 
w książce — natfobrazku, ale 
nie odróżniał ich na polu. Po­
wtórzyła się historia z ową 
panią, która ukończyła wydział 
przyrodniczy.

Jaki stąd wniosek? Nie chcę 
uogólniać, ale niewiele się 
zmieniło w metodach naucza­
nia (przynajmniej jeśli chodzi 
o jego stronę praktyczną) od 
owych lat, gdy ja się uczy­
łem i gdy uczyła się nasza 
przyrodniczka. Warto się więc 
poważnie zastanowić, szczegól­
nie, że już dziś przesądzona 
jest sprawa przedłużenia nau­
ki w szkole podstawowej do 
lat ośmiu.

Zachodzi konieczność prze­
analizowania dotychczasowych 
programów i dotychczasowych 
metod nauczania i usunięcia 
wszelkich błędów, by nie po­
wtórzyły się w nowej szkole.

Nie znam szkoły podstawo­
wej pracującej w mieście, ale 
podobne problemy wymagają­
ce przedyskutowania mają — 
sądzę — i one. Dla lepszego 
zrozumienia będę dalej mówił 
o szkole na wsi, 
lepiej.

Wiemy, że życie 
bogate i ciekawe, 
bogate i ciekawe 
temu, kto go nie 
mu, kto na jego przejawy jest 
specjalnie uczulony. Normalnie 
natomiast nauczycielowi uczą­
cemu na wsi i pochodzącemu 
ze wsi życie wiejskie tak spow­
szedniało, że go niemal nie 
dostrzega. Co gorsze — wy­
daje mu się, że dzieci wiej­
skie tak dobrze je znają, że 
nie zachodzi potrzeba 
poznawania go.

wsi jest 
bardziej

na 
ale
wydaje się

zna lub te-

uczyć

Tak, na pewno dzieci wiej­
skie znają życie wiejskie — 
wiedzą o nim, ale go nie ro­
zumieją i mają o nim błędne

„Niech akcja tysiąca szkół sta­
nie się powszechną” Warszawa 
odpowiedziała wzmożoną pra­
cą propagandową szczególnie 
wśród tych grup społeczeństwa, 
które dotychczas w niewielkim 
procencie uczestniczyły w akcji 
zbiórkowej. Praca ta wydatnie 
powiększyła wkłady na SFBS. 
Tak więc samorządy gospodar­
cze, Izba Rzemieślnicza i sto­
warzyszenie kupców osiągnęły 
od 70 do 100 proc, zaplanowa­
nych wpływów.

Poważnym 
poszczycić 
spożywców 
zbudowała 15-izbowy budynek 
przy ul. Hożej. W Młocinach, 
Aninie oraz w Śródmieściu 
przy ul. Emilii Plater budowę 
szkoły finansowało wojsko.

Z dwuletnich doświadczeń 
akcji budowy szkół nasuwają 
się następujące wnioski: plany 
zbiórkowe muszą być realizo-

sukcesem może 
się spółdzielnia 
„Społem”, która

W starym budynku szkolnym mieścić się cibecnie będą 
harcówka, świetlica i muzeum regionalne

systematycznie w ciągu 
roku; upowszechnić 

doświadczenia przodują-

wane 
całego 
trzeba . ___ Ł.. __
cych dzielnic (np. Śródmieścia, 
które _ przekroczenie planów 
wkładów zawdzięcza dobrze 
zorganizowanej pracy propa­
gandowej małych komitetów 
zbiórkowych); należy rozsze­
rzyć budowę szkół na peryfe­
riach stolicy, co zlikwiduje 
zjawisko dużego obciążenia izb 
szkolnych oraz wpłynie na 
wzmożenie ofiarności społe- 

A przecież 
problemem dnia, jest koniecz­
nością.

Przeświadczenie nauczyciela, 
że dziecko zna dobrze życie 
swego środowiska, jest, moim 
zdaniem — niesłuszne, staje 
się przyczyną złego naucza­
nia. Przeświadczenie takie pro. 
wadzi do tego, że nauczyciel 
ślizga' się po pewnych partiach 
materiału programowego (byle 
szybciej) i uczy tego, co jego 
zdaniem — dzieci mogą nie 
znać. Rozumuje on często: po 
co z dziećmi wychodzić do o- 
grodu, na pole, do sklepu, do 
młyna, jeśli wszystko już zna­
ją. Jeśli już -wychodzić z izby 
lekcyjnej, to najlepiej na wy. 
cieczkę i to do Warszawy, Kra. 
kowa, nad morze, w góry. Wie­
le takich wycieczek „na kraj 
świata” z różnych przyczyn nie 
da się przeprowadzić. Trzeba 
się przecież liczyć z czasem, 
którego może zabraknąć na 
realizację materiału programo­
wego.

Nie neguję wycieczek, niech' 
ich będzie dużo, chodzi tylko 
o ich wartość wychowawczą. 
Nauczyciel dziś często oszczę­
dza czas, byle właśnie zorga­
nizować wycieczkę dalszą. Tych 
małych wycieczek: do ogrodu, 
w pole, do lasu, do sklepu, do 
zakładu przemysłowego nie 
urządza, bo szkoda czasu. 
A tymczasem właśnie te mała 
wycieczki po najbliższym te­
renie nie są niczym innym tyl­
ko lekcją.

Zdaję sobie sprawę, że poru* 
szając to zagadnienie, nie od­
krywam Ameryki, bo jest ono 
aktualne od wielu lat. Ala 
mimo wszystko wymaga nowe­
go przepracowania. Bo często 
życie właśnie przechodzi obok 
szkoły. Jest wiele innych przy­
czyn składających się na to, 
że nauczanie w szkołach zbyt 
kurczowo przyma się zamknię­
tych izb lekcyjnych. Myślę, źa 
rozpatrzy je Komisja Progra­
mowa, usunie je i umożliwi 
wyjście z nauczaniem poza 
ściany szkoły.

S. P-

czeństwa zamieszkującego 
przedmieścia.

Istnieje także dodatkowy 
problem budowy szkół zawo­
dowych — .problem szczególnie 
pilny do rozwiązania, jeśli się 
weźmie pod uwagę wzrastają­
ce zapotrzebowanie na fachow­
ców dla powstającego prze­
mysłu na terenie stolicy.

Pełna inwencji aktywność 
warszawiaków, o której wspo­
mina niedawno 
„Apel Stołecznego 
FJN do wszystkich 
ców Warszawy” nie 
zahamowaniu, przeciwnie musi 
stawać się coraz bardziej peł­
ną i powszechną. Zmusza do 
tego sytuacja, w jakiej w naj­
bliższym czasie będzie znajdo­
wać się nasze szkolnictwo pod­
stawowe. „Z głębokiej troski o 
przyszłość naszych dzieci i 
młodzieży — czytamy w Apelu 
— zrodziła się uchwalona na 
VII plenum KC PZPR przebu­

ogłoszony 
Komitetu 

mieszkań- 
może ulec

dowa ustroju szkolnego w Pol­
sce. Reforma ta, wynikająca z 
faktu, że nie można rozwijać 
sił produkcyjnych kraju bez 
rozwijania oświaty, przedłuży 
o 1 rok czas nauki w szkołach 
podstawowych, przewiduje roz­
budowę sieci szkół średnich i 
zawodowych. (...) potrzebne są 
nowe gmachy i izby szkolne, 
dobrze wyposażone pracownie, 
nowe zastępy dobrze przygoto­
wanych nauczycieli”.

W. M.
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SpóHziehie 
uczniowskie
w woj. łódzkim

-j-orr UBIEGŁYM miesiącu 
odbyła się w Łodzi 

w ■ narada wojewódzka 
nauczycieli spółdzielców i dzia- 
C-zy spółdzielczych. Obrady 
rozpoczęły się od rozdania na- 
ffód zwycięskim zespołom 
"ózniowskim. biorącym udział 
w konkursie zorganizowanym 

cze2 Wojewódzki Związek
Gminnych Spółdzielni.

Okręg łódzki liczy 501 spół­
dzielni uczniowskich, 19 po­
wiatowych komisji spółdzielni 
uczniowskich, które oprócz 
tradycyjnych sklepików pro- 
^■adzą 22 zakłady produkcyj­
ne lub usługowe, jak ogródki 
warzywne, kwiatowe, hodowle 
zjól lekarskich, zbieractwo od­
padków użytkowych, produk- 
cję zabawek, bufety, introliga- 
tornie itp. Na terenie okręgu 
jest 81 zespołów (po 10 osób) 

'i kursów 
(co

korespondencyjnych 
spółdzielni uczniowskich 
stanowi prawie 20 proc, 
skali krajowej). W roku 
biegłym WKSU na swoje 
trzeby zmobilizowała 27 000 ' zł, 
a powiatowe komisje spółdziel­
ni uczniowskich zebrały 237 000 
zi _  pozwoliło to na ufundo­
wanie nagród dla opiekunów 
spółdzielni uczniowskich i zor­
ganizowanie akcji szkolenia 
aktywu uczniowskiego.

Pierwszy sekretarz Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR Je­
rzy Muszyński w referacie o 
„Roli spółdzielni uczniowskiej 
i drogach jej rozwoju” nawią­
zał do uchwał VII Plenum 
PZPR i wykazał, że na drodze, 
którą wytycza zapowiedziana 
reforma szkolnictwa polskiego, 
wielkie zadania mają do speł­
nienia również spółdzielnie 
uczniowskie. Powinny one stać 
się szkołą wychowania obywa­
teli PRL. Zdaniem referenta, 
spółdzielnia uczniowska powin­
na przyczynić się do wyrabia­
nia: poczucia odpowiedzialno­
ści za dobro społeczne, aktyw­
ności i ofiarności w 
społecznej, myślenia

u- 
po-

pracy 
ekono­

micznego, umiejętności kultu­
ralnego współżycia koleżeń­
skiego, zaradności i samorząd­
ności w życiu zespołowym oraz 
umiejętności korzystania 
form demokratycznych.

Dyskusja, do której obok 
nauczycieli włączył się kura­
tor Okręgu Szkolnego kol. Le­
opold Sas oraz przedstawicie­
le organizacji spółdzielczych, 
jeszcze raz podkreśliła zada­
nia wychowawcze i społeczno- 
gospodarcze, stojące przed 
spółdzielniami uczniowskimi.

W rezolucji uchwalonej zo­
bowiązano się: podnieść w 
1961 r. liczbę spółdzielni ucz­
niowskich do tysiąca (wtedy 
w co drugiej szkole okręgu bę­
dzie spółdzielnia), uzyskać od 
wszystkich spółdzielni 0..25 proc, 
czystej nadwyżki na Powiato­
wy Fundusz Rozwoju Spół­
dzielni Uczniowskich: dążyć do 
tego, by spółdzielnie społeczeń­
stwa dorosłego objęły opieką 
organizacyjną wszystkie spół­
dzielnie uczniowskie na swoim 
terenie; poszerzyć dalszy roz­
wój sieci korespondencyjnych 
kursów spółdzielni uczniow­
skich. starać się, aby wszyscy 
uczniowie zakładów kształce­
nia nauczycieli ukończyli 
KKSU; dążyć do organizowa­
nia przy spółdzielniach ucz­
niowskich działów produkcyj­
nych i usługowych: zorganizo­
wać dalsze szkolenie opieku­
nów spółdzielni uczniowskich 
i aktywu uczniowskiego; po­
głębić współpracę z ZMS. 
ZMW. ZNP, SKO i innymi or­
ganizacjami młodzieżowymi; 
mobilizować środki na pogłę­
bienie i poszerzenie pracy spo­
łeczno-gospodarczej poszczegól­
nych spółdzielni uczniowskich, 
np. akcję podręcznikową, szko­
lenie itp.

STANISŁAW GODECKI

T i KAZAŁA się w druku, 
SJ jako c. d. fundamental­

nego wydawnictwa In­
stytutu Historii PAN .pod ogól, 
hą redakcją prof. Stanisława 
Arnoldą i prof. Tadeusza Man- 
teuffla, makieta I cz. III temu 
Historii Polski. Część I zosita- 
k opracowana pod redakcją 
Prof. Zańny Kormanowej i 
(ioc. I. Pietrzak _ Pawłowskiej. 
Tom III obejmie dzieje narodu 
Pilskiego od upadku powsta­
nia styczniowego i utwierdze­
nia się kapitalizmu na naszych 
Ramiach do schyłku I wojny 
8wiat© w ej i odbudowy państwa 
Polskiego w jesieni 1918 r.

Ukazująca się w formie ma- 
Kiefy I cz. III tomu zamyka 
okres do przełomu XIX i XX 
wreku. W pracy nad tym kolej­
nym tomem nowej syntezy na- 
Jzych dziejów uczestniczyły 

' nauko- 
no- 

archiwalnych 
mniej znane 

: intere­
sującego ich okresu. W części 
‘ należą do nich m. in.: poło­
żnie i walka mas chłopskich 

dwóch ostatnich dziesięcio­
leciach minionego wieku, pier- 
"fszy zarys dziejów wszystkich 

polskich w dawnych gra­
nicach państwa pruskiego, hi­
storia Śląska Cieszyńskiego, 
Ptóblem masowej emigracji

także młodsze kadry
Autorzy sięgnęli do

*yeh źródeł 
oświetlających 
Problemy historyczne

Organizacja szkolnictwa w Japonii Z rozmyślań nie-polonisty
POWSZECHNE szkolnie-1 

two japońskie narodziło 
się pod koniec drugiej po- i 

łowy XIX wieku, kiedy to kraj i 
wschodzącego słońca i kwitną­
cej wiśni zerwał z bezsensów- ' 
ną izolacją i w szybkim tempie i 
począł się wygrzebywać z prze- j 
starzałego feudalizmu, przepo­
czwarzając się wkrótce w groź­
ne imperium kolonialne. Wpro- i 
wadzono przymusowe naucza- | 
nie w szkołach, których progra­
my opracowano na wzorach 
państw europejskich. W celu 
jak najprędszego wyszkolenia I 
własnych kadr naukowców, za­
stosowano rygorystyczne środki 
działania, z pomocą których , 
wcielano w życie wskazania 
rządu, kładąc szczególny nacisk I 
na wychowanie w duchu mRi- j 
taryzmu i ślepego posłuszeń- i 
siwa wobec przełożonych. Bacz- - 
nie zważano, aby uczeń nie my- | 
ślał zbyt samodzielnie. W szko- ■: 
łach panowała bardzo surowa ■ 
dyscyplina.

Program ten, nacechowany , 
skrajnym szowinizmem, obo- . 
wiązywał aż do roku 1947, a ja­
kie przyniósł rezultaty, nie po­
trzeba przypominać.

Po zakończeniu drugiej woj­
ny światowej dawna, niezdro- ; 
wa treść ideologiczna oświaty 
oraz jej struktura organizacyj- 
na uległy radykalnym przeo­
brażeniom na korzyść liberał- I 
nego demokratyzmu. Przy oprą- ' 
cowywaniu nowych form nau- । 
ćzania zwrócono baczniejszą u- 
wagę na uszanowanie godności 
osobistej uczniów, na wszcze- I 
pianie im zamiłowania do twór- : 
czej, wartościowej dla całej 
ludzkości pracy, na ich zainte- : 
resowanie, rzeczywiste potrze- | 
by itd. Przedłużono czas trwa- ; 
nia przymusowej nauki z sze- j 
ściu lat (limit ten ustanowiony 1 
został w 1907 r. i respektowa- I 
ny był do 1947 r.) na dziesięć. ■

Aby wyczerpać temat do końca, 
należałoby wymienić jeszcze dwa 
rodzaje szkół. Pierwszy — to wyż­
sze szkoły średnie dla pracujących, 
które formują naukę w godzinach 
wieczornych dla przeszło pół mi­
liona robotników, 
są szkoły specjalne, 
kształceniem dzieci 
bądź to umysłowo, 
zycznic (instytucje

Drugim typem 
za.niujące się 
upośledzonych 
bądź też li­

te podlegają 
Ministerstwu Oświaty), przy czym 
dzieci dotknięte ślepotą i głuche 
objęte są przymusem nauczania 
na równi z dziećmi zdrowymi.

KTO? CO? ILE?

przygotowawczego do wstą- 
na właściwą uczelnię. Nie 
jednak obowiązkowymi, nie 
się one zbytnią popularno- 

zapewrc
na przeciąganie się

SZKOLNICTWO 
ELEMENTARNE I ŚREDNIE
Japonia jest jednym z nie­

licznych, jeżeli wręcz nie jedy­
nym krajem spośród państw 
azjatyckich, gdzie dzieci tylko 
w znikomym odsetku powięk­
szają na bieżąco liczbę analfa­
betów. Obowiązek nauka rozpo­
czyna się dla młodych Japoń­
czyków obojga płci po ukończe­
niu przez nich szóstego roku ży­
cia i trwa przez dziesięć lat.

Praymusowe nauczanie podzielo­
no na: sześcioletnią szkole podsta­
wową oraz trzyletnią ireelnią niż­
szego stopnia, w odróżnieniu od 
również trzyletniej szkoły średniej 
stopnia wyższego, która jest nad­
obowiązkowa. Nauka wchodząca w 
zakres obowiązkowej jest bezpłat­
na. Ponadto dzieci najuboższych 
rodziców otrzymują w szkole bez­
płatnie podręczniki i śniadania.

Około 52 proc, absolwentów 
niższych szkół średnich, chłop­
ców i dziewcząt, kontynuuje 
dalszą naukę. Przez • trzy lata 
przygotowują się oni do rozpo­
częcia studiów wyższych. Na­
turalnie. że nie wszyscy spo­
śród abiturientów przekraczają 
bramy uniwersytetów7, akade­
mii czy politechnik, bowiem 
dalsze kształcenie się jest ko­
sztowne, poza tym kandydaci 
na słuchaczy wyższych uczelni 
muszą legitymować się bardzo 
starannym przygotowaniem, 
gdyż selekcja przy egzaminach 
jest ostra.

W szczególnym itop.nlu dotyczy 
to tych, którzy wbiegają się o przy­
jęcie na słynne, tradycyjne uni­
wersytety, gdzie nieraz na jedno 
miejsce przypada trzech, czterech 
i więcej kandydatów. Mimo roz­
maitych trudności, liczba studiują­
cych. i w ogóle uczących się w in­
nych typach szkół Japończyków 
jest imponująca, nawet w zesta­
wieniu x najbogatszymi krajami 
Europy 1 Stanami Zjednoczonymi. 
Na dowód wystarczy powiedzieć, że 
co czwarty obywatel japoński jest 
uczniem.

SZKOLNICTWO WYŻSZE
Problemy szkolnictwa wyż­

szego są w Japonii dosyć skom­
plikowane. I tak np. normal-

[ zarobkowej z ziem (polskich. 
I Ambicją autorów jest przed- 

■ stawienie historii tego okresu 
i jako historii mas ludowych 
; — historii klasy robotniczej, 
! chłopstwa, inteligencji, poka- 
: zanie procesu historycznego we 
I wszystkich jego elementach: 
■ ekonomiki, układu sił społecz- 
1 nych, polityki, kultury.

Licząca 800 stron i ponad 200 
ś ilustracji makieta części pier­
wszej III tomu Historii Polski 

! ukazała się w niewielkim na­
kładzie, przeznaczonym głów- 

। nie do dalszego opracowania, 
i Będzie ona przede wszystkim 
przedmiotem szerszej dyskusji 

'naukowej, która z udziałem 
J historyków zagranicznych od- 
■ będzie się w połowie kwietnia 
I 1961 r. Dyskusja obejmie tak­
że za pośrednictwem towa- 

i rzystw historycznych możli- 
, wie najszerszy krąg odbiorców. 
Po dyskusji nastąpi ostateczna 
redakcja tomu, który zaopa- 

j trzony w indeksy i bibliografię, 
i ukaże się w dostępnym dla 
wszystkich masowym nakła­
dzie.

Makieta I cz. III tomu Histo­
rii Polski jest do nabycia 
wyłącznie w Ośrodku Roz­
powszechniania Wydawnictw 
Naukowych Polskiej Akademii 
Nauk w Pałacu Kultury i Na­
uki Cena wynosi zł 50,

ne studia wyższe trwają cztery 
lata, z tym że aby otrzymać 
tytuł magistra, należy w dal­
szym ciągu kontynuować nau­
kę przez minimum dwa lata. 
Natomiast jeśli chodzi o zain­
teresowania studiujących i ilość 
miejsc na poszczególnych wy­
działach, to pod tym względem 
studenci japońscy i uczelnie 
niewiele różnią się od .swych 
zachodnich odpowiedników. Na 
uczelniach przeważają takie 
kierunki jak prawo, literatura, 
medycyna, farmacja, ekonomia 
etc.

Oprócz normalnych czteroletnich 
studiów wyższych, istnieją także in­
ne, skrócone —• pomijając wykła­
dy wieczorowe dla słuchaczy pra­
cujących i kursy korespondencyj­
ne — trwające od dwóch do trzech 
lat, które są czymś w rodzaju stu­
dium 
pienia 
będąc 
cieszą
ścią wśród abiturientów, 
ze względu 
nauki, a co za tym idzie — kosz­
tów. Tylko około 15 procent wstę­
pujących do wyższych zakładów 
naukowych korzysta z ich pomocy.

Tak więc, jak można się zo­
rientować z przytoczonych da­
nych, system szkolnictwa japoń­
skiego opiera się na 6-letniej 
szkole podstawowej, dwóch od­
rębnych szkołach średnich oraz 
trzyletnich i czteroletnich stu­
diach wyższych. Jest to jednak 
bardzo schematyczny i niepełny 
obraz struktury organizacyjnej, 
gdyż obok wymienionych ty­
pów instytucji oświatowych 
znajdują się inne, nietypowe, 
które nie podlegają bezpośred­
nio ogólnemu prawu szkolnic­
twa japońskiego. Są to zakłady 
(w ogromnej większości pry­
watne) specjalizujące się w 
wyuczaniu popularnych zawo­
dów, jak gastronomia, steno­
grafia, szoferstwo itp. Poziom 
tych szkół odpowiada mniej 
więcej poziomowi naszego tech­
nikum. Jednym z podstawowych 
warunków ubiegania się o dy­
plom wysoko kwalifikowanego 
robotnika, maszynistki czy ku­
charza — jest świadectwo u- 
kończenia szkoły obowiązkowej.

Kompetencje w administro­
waniu i patronowaniu szkołom 
w Japonii podzielone są między 
Ministerstwo Oświaty a odpo­
wiednie organy rządów prefek- 
turalnych i gmin samorządo­
wych poszczególnych miast; w 
zależności od typu szkoły, z tym 
że fundamentalne założenia pro­
gramowe ustanawia państwo, 
parlament, do których muszą 
się stosować wszystkie bez wy­
jątku zakłady, zajmujące się 
wychowaniem. Państwo przede 
wszystkim zabepiecza sobie do­
zór nad szkolnictwem wyższym. 
Uniwersytety itp. 
naukowe w kraju w 
podlegają Ministerstwu 
ty, które ma również 
narzucania programów 
niom 
wanie 
wych 
nych 
wych.
szkół średnich zarządzają pre­
fektury — nie wyłączając z te­
go zakładów prywatnych — a 
szkołami podstawowymi gminy 
samorządowe.

Jednak na barkach samorzą­
dowej administracji terenowej 
spoczywa nie tylko troska o u- 
trzymanle właściwego poziomu 
nauczania w szkołach, zapobie­
ganie nadużyciom itp., ale rów­
nież obowiązek finansowania 
podległych ich wpływom insty­
tucji. I to wcale nie w baga­
telnym procencie.

instytucje 
całości 
Oświa- 
prawo 
uczel- 

mi-ano-prywatnym oraz 
kierowników oświato-

w rządach prefektural-
i gminach samorządo- 
Natomiast większością

WOJCIECH PIOTROWSKI

OD czternastu lat czytam 
infantylne wypracowania 
z języka polskiego, słyszę 

bełkot na ustnych egzaminach 
dojrzałości z tego języka. 
Co roku studiuję materia­
ły, w których charakteryzu­
je się stopień przygotowania 
młodzieży do studiów wyż­
szych. Ćo roku stwierdza się 
tam „pewną poprawę”. Ja oso­
biście tej poprawy nie widzę i 
boję się, że jej nie dożyję. Bo­
ję się przede wszystkim, że re­
forma programu nauczania ję­
zyka polskiego ograniczy się do 
przesunięć pewnych partii ma­
teriału nauczania, do usunięcia 
zbędnych (w imię odciążenia 
ucznia) do zmian w zestawie 
tytułów lektury obowiązkowej 
i uzupełniającej i tym podob­
nych zabiegów, nie naruszają­
cych zasadniczej koncepcji 
programu. Nie dlatego, byśmy 
ją z pełnym przekonaniem u- 
ważali za właściwą, a wyłącz­
nie dlatego, ' żeśmy do niej 
przywykli i że nas kiedyś tak 
samo uczono, i to z dobrym 
podobno skutkiem.

Ograniczam się do spraw 
nauczania języka polskiego w 
średniei szkole zawodowej, je­
szcze ściślej — technikum rol­
niczym.

Program nauczania języka 
polskiego w technikach rolni­
czych obejmuje w klasie I lek­
turę, stanowiącą podbudowę 
kursu historii literatury, a w 
klasach II — IV kurs historii 
literatury.

■ Kształtowanie sprawności w 
wypowiadaniu myśli w mowie 
i piśmie (dostateczny);

J| Kształcenie logicznego myśle­
nia (dostateczny);

U Rozwijanie zamiłowania do 
lektury wartościowych dzieł li­
terackich i czasopism kultural­
no-społecznych oraz wdrożenie 
do korzystania z bibliotek (nie­
dostateczny);

H Praktyczne doskonalenie języ­
ka uczniów przez:

B Rozwijanie 
sługiwaniu 
domościami 
językowymi;

B Uwrażliwienie 
tetyczne 
stylistycznych . „ ._
kultury języka (dostateczny);

B Pogłębienie wiadomości i u- 
miejętności z zakresu ortogra­
fii i przestankowania (dostate­
czny z dużym minusem).

Oczywiście tak sformułowa­
ne cele nauczania są słuszne, 
ale w ich stawianiu uderza 
maksymalizm i beztroski opty­
mizm dydaktyczny.

Przyczyny tego, że nie osią­
gamy w należytym stopniu ce­
lów wytkniętych przez pro­
gram, są i subiektywne, i obiek­
tywne. Do tych ostatnich na­
leży konstrukcja obowiązujące­
go programu i nad nią chcę się 
zastanowić. Zacznę od cytatu 
z artykułu prof. dra Juliana 
Krzyżanowskiego z „Literatury 
w szkole średniej”, („Nowa 
Szkoła” nr 1/16):

„Punktem wyjścia przy układa­
niu programów szkolnych jest tro­
ska o wyposażenie młodego czło­
wieka w najniezbędniejsze narzę­
dzia, któro pozwoliłyby mu orien­
tować się bezbłędnie w otaczającej 
go rzeczywistości”.

sprawności w po- 
się nabytymi wia- 

! umiejętnościami

na wartości es- 
językowych środków 

pogłębienie

Celem nauczania literatury w 
klasach I — V jest:
(w nawiasach pozwalam sobie oce­
nić stopień osiągnięcia poszczegól­
nych celów według naszego belfer- 
sko-uczniowskiegó klucza):

g Zaznajomienie młodzieży z 
dziejami literatury polskiej po­
przez charakterystykę epok i 
lekturę utworów najwybitniej­
szych pisarzy (dostateczny);
Rozwijanie 

nych, 
narodowej, 
udziału

S

ŚS

a

uczuć patriotycz- 
przywiązauia do kultury 

gotowości 
w budownictwie 

listycznym (dostateczny);
Budzenie szacunku dla 
ku kulturalnego innych 
dów (niedostateczny);
Wyrobienie wrażliwości 

piękno, pogłębienie kultury 
tetycznej (niedostateczny); 
Rozwijanie wyobraźni i uczuć 
(niedostateczny);

współ- 
socja-

dorob- 
naro-

na. 
es-
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Leonard Turkowski

Przeciw efektom
Chciałoby się powiedzieć: trzeba dorobku pisów o pracy wychowawczej — że niby 

VII Plenum KC PZPR strzec jak źrenicy to omówienie czy „przerobienie” jakiegoś 
oka. Jest bowiem czego strzec i jest co budo- problemu moralnego lub światopoglądowego 
wdć. Ale w takich przełomowych momentach "już śamó w sobie czyni cuda. Dokonuje''się 
jest również czego... wystrzegać się. Bo czyż 
na fali rewolucyjnych przemian nie pojawia 
się zawsze piana? A gdy Się zna krajowe sto­
sunki i obyczaje — łatwo domyślić się, że tą 
piamą w podobnych momentach może być z 
jednej strony — blaga, a z drugiej — szkod­
liwa nadgorliwość. Między tymi skrajnymi 
skłonnościami poszukiwacz odkryje cały nie­
skończony szereg postaw, których nosiciele 
dostarczają raczej 
osiągnięć.

Gdy zaczyna się 
celom — jednym z 
nych staje się efekciarstwo. Jest ono najgroź­
niejsze w tych dziedzinach działalności spo­
łecznej, które z natury rzeczy mają charak­
ter działań długofalowych, nieobliczonych na 
doraźne skutki. Wychowanie — a więc prze­
kształcenie osobowości ludzkiej — jest taką 
działalnością; musi być ono prowadzone sy- od czego wychowawca zaczyna, jakie oko- 
stematyeżnie, cierpliwie, w długim trudzie, 
a'jego owoce mogą pozostać gołym okiem 
niewidoczne. W dodatku te owoce zależne są 
od tak wielu czynników, jak: treści wychowa­
nia, metody, warunki, środowisko, osobowość 
wychowawcy itd. Dobra wola i nawet dobra 
robota wychowawcy — są czynnikami niez­
miernie ważnymi i nawet często decydujący­
mi, ale nie jedynymi ani ostatecznymi. Stąd 
możliwa jest tendencja do pogoni za zew­
nętrznymi efektami, które nie mają odpo­
wiedników w wewnętrznych przemianach 
wychowanków.

W pedagogice i psychologii od niewielu 
dziesiątek lat coraz powszechniejszy użytek 
znajdują metody statystyczne. Są one nie­
wątpliwie dobre w badaniach naukowych, 
ale ich używanie w praktyce oświatowej po­
głębia powyżej zarysowane niebezpieczeń­
stwa. Z tych metod korzystają m. in. władze 
oświatowe, które na podstawie sprawozdań, 
wyliczeń itp. oceniają pracę szkół i placówek 
wychowawczych. Nie potrzeba być wielkim 
diabłem, by ulegać w szkole presji nadcho­
dzących od władz formularzy, zapytań, ze­
stawień i tabelek, słysząc potem wyliczone 
z nich procenty i wnioski. Ta presja działa 
sugestywnie poprzez kancelarię szkolną na 
pokój nauczycielski, na działalność dydak­
tyczno-wychowawczą, nawet na uczniów i 
ich organizacje. Trzeba mieć zaiste niemało 
hartu, by w 
rachmistrzem, 
(sprawozdania 
pedagogiem.

To wszystko 
niebezpieczne 
czania „ .. ,
zawsze nosi na sobie piętno subiektywizmu. 
To już nawet nie jest tylko niebezpieczeń­
stwo, lecz realne zło, gdy z egzaminów 
wstępnych odpadają uczniowie, przynoszący 
świadectwa końcowe uścielone piątkami.

Jeszcze gorsze mogą być skutki zabiegania 
o zewnętrzne efekty w dziedzinie wychowa­
nia. Tutaj szczególnie różne formy współ­
zawodnictwa mogą prowadzić do wypaczeń 
wręcz tragicznych. Napatrzyłem się w szko­
łach na dążenia do osiągnięć na polu np. 
zbierania makulatury. Byłem świadkiem roz­
licznych zabiegów zapłakanych niekiedy 
dzieci, którym to szkole powiedziano: „Na 
jutro każdy przyniesie po 5 kg makulatury 
albo po 5 złotych". Dzieci te posuwały się 
aż do żebraniny i grzebania w śmietnikach. 
Widziałem, jak nauczycielki, mające w 
swojej szkole rodzone dzieci, wpłacały swe 
pensje na ich konta w SKO. Zdobywane ta­
kimi sposobami proporce przechodnie i na­
grody są zwycięstwami, które można po­
równać chyba jedynie ze zwycięstwem w 
wojnie atomowej. Zdobywa się 
dagogiczne” sukcesy kosztem 
spustoszeń moralnych.

Ocena pracy 
wychowawców 
wek — budzi 
konuje się tej

pozorów niż istotnych

jakiś wyścig ku nomjm 
naszych grzechów głów-

tej oceny np. na podstawie ilości zorgani­
zowanych wycieczek, imprez, wykonanych 
prac społecznie użytecznych, wyglądu izby 
lekcyjnej czy sypialni lub też znowu ilości 
lepszych i gorszych ocen w okresowej kla­
syfikacji. To wszystko — nie neguję — są 
sprawy bardzo istotne i ważne. Ale te same 
efekty mogą odzwierciedlać bardzo różną 
rzeczywistość wychowawczą. Dobry efekt 
zewnętrzny może kryć słabą pracę pedago­
giczną — i odwrotnie: o wiele słabszy efekt 
może być rezultatem ogromnych wysiłków 
— wysiłków w dodatku przemyślanych, lo­
gicznych, słusznych, połączonych z niesły­
chanymi trudami i wyrzeczeniami wycho­
wawcy. Co jednak jeszcze ważniejsze — za 
dobrym efektem można niekiedy znaleźć stan 
wychowawczy bardzo godny pożałowania.

Czy często zastanawiamy się np. nad tym,

Program z roku 1957 umow­
nie zakłada, że uczeń klasy I 
technikum po ukończeniu szko­
ły podstawowej jest tak „zo­
rientowany” w obecnej rzeczy­
wistości i w najbliższej przesz­
łości, z której ta rzeczywistość 
wynika, że można go zanurzyć 
w tematyce starożytności i 
średniowiecza, odległej chrono­
logicznie i rzeczowo, obcej i 
trudnej.

Są racje, które za podobnym 
wyborem przemawiają, przede 
wszystkim korelacja z naucza­
niem historii, budzenie szacun­
ku dla dorobku kultur innych 
narodów (w tym wypadku sta­
rożytnych) itp. Przeciw -podob­
nemu wyborowi przemawia 
jedna racja: nie uczymy współ­
czesnego języka polskiego wła- 

\, kieay powinniśmy 
uczyć najintensywniej. Kiedy 
powinniśmy eliminować nale­
ciałości gwarowe u absolwen­
tów wiejskich siedmioklasó- 
wek, wzbogacać ich zasób po­
jęć z życia współczesnego, by 
mogli korzystać z gazety i ra­
dia. Nie uczymy współczesne­
go języka właśnie ’ wtedy, kie­
dy powinniśmy uporządkować 
chaos ' panujący w ortografii 
młodzieńców, którzy wpraw­
dzie piszą bez błędu słowo 
„gźegżółka” (choć razem ze 
swymi nauczycielami nie wie­
dzą, co to jest), natomiast z ca­
łym przekonaniem piszą „lekto­
ra”, „cemęt”, a przecinek sta­
wiają tak, jak ich uczono, to jest 
przed zaimkiem „który”, np.: 
„Obraz na, którym widzimy...”.

W tym ciężkim dla nauczy­
ciela i uczniów pierwszym ro­
ku nauki w technikum 15 go­
dzin poświęcamy na tak zwaną 
fonetykę, której nauczanie w 
praktyce niczego nie daje.

Dalsze losy ucznia przedsta­
wiają się mniej więcej tak: 
(Zastrzegam, że korzystam z

praw felietonisty 1 operuję 
skrótami i sygnałami):

Po ukończeniu klasy I zanu­
rzamy go na cały rok w litera­
turze staropolskiej. Borykając 
się na codzień z pozostałościa­
mi gwary, walcząc z „barzej”,. 
„onego”, „mówiłem dla pani 
profesor” (zamiast mówiłem 
pani profesor) i innymi kwiat­
kami, marząc o chwili, kiedy 
usłyszy z ust ucznia potoczy­
stą, swobodną i komunikatyw­
ną m o w ę, 
razem, że „użrzał człowieka na­
giego przyrodzenia niewieście­
go”, że „przedsię”, że „bieży do 
chrosta po iny”, wbijamy w u- 
cho nierytmiczny wiersz pier­
wocin polskiej poezji. Chwila 
wytchnienia przy Kochanow­
skim i znowu dajemy nura w 
teksty „Wojny chocimskiej” lub 
Paska „Swatów”, które krok po 
kroku trzeba tłumaczyć na 
współczesny język polski, gdyż 
inaczej i nam, i uczniom tylko 
się zdaje, że czytamy.

„Lektura czasopism literac­
kich” zalecona programem (str. 
20) słabą w tym względzie sta­
nowi pociechę. Uczeń przeska­
kuje od pierwocin językowych 
do przemyślnego ukrywania 
myśli w morzu „adekwatnych” 
słów. Przyznam się, że mu nie 
zazdroszczę.

W dalszym ciągu nauki, w 
miarę dorastania i ogólnego 
rozwoju, uczeń styka się z co­
raz bliższą chronologicznie i 
treściowo tematyką utworów, 
pisanych językiem coraz bar­
dziej zbliżonym do dzisiejszej 
potocznej polszczyzny.

Ostatecznie do egzaminu doj­
rzałości zasiada młody człowiek 
znający literaturę polską na ty­
le, że potrafi dzielić ją na okre­
sy, sloganowo je charakteryzo­
wać, wymienić głównych przed­
stawicieli poszczególnych okre­
sów i ich dzieła, ma zwykle ob- 
kute życiorysy. Oddając matu­
ralną pracę z języka polskiego 
absolwent głęboko wzdycha z ul­
gą, że to ostatnia w życiu piła, 
a na egzaminie ustnym deklaru­
je swoje przywiązanie do kul­
tury narodowej. Pisze i mówi 
nieudolnie, prymitywnie, nie 
korzysta z „bogactwa środków 
językowych”, nie wykazuje wy­
obraźni ani uczuciowego stosun­
ku do literatury. W dziedzinie 
ortografii w najlepszym razie 
posiada tyle samokrycytyzmu, 
że omija słowo „ujrzał”, zastę­
pując je słowem „zobaczył”, w 
najgorszym razie —pisze „uj- 
żał”. Literatury obcej nie zna. 
Jest umiarkowanie oczytany i 
rozczytany. „Nowej Kultury” i 
„Przeglądu Kulturalnego” boi 
się.

Co najdziwniejsze (nie dla 
wszystkich), polonista na egza­
minie dojrzałości żółknie z zaz­
drości słysząc, jak ci sami ucz­
niowie, którzy czerwieniąc się 
lub blednąc z wysiłku stęka­
jąc o walce pseudoklasyków z 
romantykami, nagle na egzami­
nie z uprawy lub hodowli m ó- 
w i ą. Naprawdę mówią swo­
bodnie po polsku. Zamiast dłu­
gich wywodów przytoczę wy­
powiedź indagowanego w tej 
materii ucznia: „Jak ja wiem, 
co mam mówić, to już sobie 
dam radę z tym, jak powie­
dzieć”. Czasem nie wie, co ma 
powiedzieć, kiedy treści są mu 
obce,' dalekie, nieaktualne. Nie 
zbliżyliśmy mu tych treści, bo 
za wcześnie „użrzał człowieka 
nagiego...”.

dukamy z nim

W chwili, kiedy programy 
techników rolniczych idą na 
warsztat, należałoby opraco­
wując nowy program poloni­
stom życzyć odwagi odejścia od 
tradycyjnych układów i metod. 
Żeby naszym szkołom dali pro­
gram, którego realizacja prowa­
dziłaby w sposób prosty i łatwy 
do pięknych celów, a przede 
wszystkim do sprawnego wła­
dania językiem.

Do nauki języka polskiego 
według nowego programu po­
winny na stolikach uczniows­
kich w kl. I. II i III znaleźć się 
pomoce dwu kategorii Pierw­
sza to albumy z reprodukcjami 
dzieł sztuki i fotogramów 
przedstawiających przyrodę 1 
dzieło myśli ludzkiej w Polsce 
i na świecie. Druga to antolo­
gie najwartościowszej literatury 
polskiej i obcej XIX i XX w., 
zawierające w pierwszym rzę­
dzie nowele, krótkie utwory po­
etyckie, utwory dramatyczne 
lub poszczególne sceny. Każda 
pozycja antologii powinna sta­
nowić całość, dającą materiał do 
przyswojenia, przeżycia i prze­
myślenia, do rozważań j dys­
kusji nad treścią i formą, do ba­
dania właściwości języka i u- 
stalania kryteriów na żywym 
przykładzie dobrego tekstu.

Uczeń powinien poznawać li­
teraturę naszej dalekiej przesz­
łości najpierw drogą krótkich 
„wypadów w przeszłość”, powią­
zanych z treściami aktualnymi. 
Omawiając jakieś kluczowe za­
gadnienie społeczne czy kultu­
ralne współczesne lub z najbliż­
szej przeszłości, przedstawione 
przez któregoś z pisarzy pol­
skich czy obcych, powinniśmy 
„zaglądać w przeszłość”, jakby 
stawiając pytanie: „A jak te 
sprawy układały się w Polsce 
wieku XVI?”, „A jak te rzeczy 
widzieli i odczuwali romanty­
cy?”. Antologia powinna odpo­
wiednim doborem tekstów umo­
żliwić takie „zaglądanie” w prze­
szłość. Jeszcze raz powtarzam 
„zaglądanie”, a nie zanurzanie 
się w staropolszczyźnie lub ro­
mantyzmie na cały rok szkolny, 
aż do utraty .poczucia rzeczywi- 
stości

Uczeń klasy X, II i III techni­
kum powinien kształtować swą 
sprawność językową, swą wra­
żliwość na piękno i swój świato­
pogląd nie na czcigodnych pa­
miątkach, których miejscem są 
muzea, a na utworach pulsują­
cych życiem dzisiejszym, najda­
lej wczorajszym, po które sięg­
nąć można na półkę biblioteki 
własnej lub publicznej.

Przy takim nauczaniu języka 
polskiego tysiąclecie nasze stra­
ci w7 umyśle ucznia kształt dłu­
giego białego tasiemca.

. Że chaos chronologiczny? Ja- 
bym go się nie bał. Podjąłbym 
się w klasie IV uporządkowania 
tego „chaosu” w formie krótkie­
go kursu systematyzującego ca­
łe to bogactwo i rozkładającego 
je po szufladach, a w klasie V 
dobrałbym się do spraw najcie­
kawszych i najtrudniejszych: do 
Norwida, Dostojewskiego, Kaff- 
ki, Sartre’a, Whitmana, może 
nawet do „Nowej Kultury’’, a 
na pewno do Dialogu.

Koledzy — poloniści, progra- 
mowcy, nie o to chodzi, czy 
„Rozmowa...” czy „Satyra...” i ile 
metrów tego czy innego w kla­
sie II. Chodzi o język i kulturę 
polską.

JAN MICKUNAS
Gorzów Wielkopolski

liczności towarzyszą jego staraniom itd.? 
Inne wyniki musi dać praca, rozpoczęta z 
dziećmi, które były dotąd dobrze wycho­
wywane, inne z dziećmi zaniedbanymi; a 
najgorzej bywa, gdy otrzymuje się klasę 
czy grupę, którą ktoś źle wychował. Słuszne 
poczynania mogą wtedy przynosić słabe, a 
nawet złe skutki. A czy w ogóle w naszych 
placówkach wychowawczych nie ma zbyt 
częstego... zaczynania? Czy zbyt często nie 
zmieniają się w tej samej klasie lub grupie 
sami wychowawcy i nauczyciele bez naj­
mniejszego nawet uzasadnienia?

Zbyt wiele słyszy się na te tematy słów 
goryczy. Mam i własne doświadczenie. By­
łem często chwalony za rozmaite zabiegi 
wychowawcze i ich efekty; za te same po­
czynania wyśmiewano mnie, gdy efektów 
zewnętrznych nie było. Zawsze dopiero w 
wewnętrznych porachunkach z samym sobą 
dokonuję remanentów i bilansu, obliczając 
siły i przeciwsiły, sprzyjające i niesprzyja­
jące okoliczności. Nie upajam się sukcesa­
mi, a tym bardziej pozorami sukcesów; na­
tomiast głęboko boleję nad każdą pedago­
giczną klęską, która nie jest obca żadnemu 
nauczycielowi. Lubię czytać i pisać, słuchać 
i mówić o osobistych doświadczeniach pe­
dagogicznych! Nienawidzę za to pochopnych 
wniosków, że takie oto a takie postępowa­
nie przyniosło takie a takie skutki — wspa­
niałe czy straszliwe. Chyba, że są to jakieś 
naukowe prawdy. Wychowanie — to nie jest 
produkcja śrubek czy kiełbas. Nie mówię 
tego z pogardą dla tych dziedzin produkcji. 
Jeśli z czym, to z zazdrością. Dwa jedynie 
objawy uważam zawsze za sukces pedago­
giczny: cichą refleksyjną łzę dziecka i jego 
szczery, serdeczny uśmiech — jeśli przycho­
dzą same i w samotności, a nie są akceso­
riami na pokaz. Nie zarejestruje ich żadna 
statystyka.

Gdyby komu zależało na widocznych efek­
tach pracy dydaktyczno-wychowawczej, to 
mogę polecić bardzo skuteczny środek, który 
od wieków aż do dziś zdaje praktyczny 
egzamin: kij. Tak — on zazwyczaj daje 
efekty — choć też nie zawsze. Proszę 
rozumieć kij jako symbol różnych środków 
przemocy nie tylko fizycznej — np. stra­
szenie, nadmierne szafowanie dwójami, ka­
rami itp. Są dzieci i klasy ułożone i grzecz­
ne na pozór, posłuszne nawet — ale po­
słuszne kijowi — nie zaś wychowawcy, a 
tym bardziej nie sprawiedliwości i porząd­
kowi społecznemu, który wychoicawca po­
winien reprezentować. Zaznaczam więc: kij 
może dać efekty, ale nie w y ch o- 
w a. Wprost przeciwnie: pod pozorami sku­
teczności operowania tym środkiem kryje 
się zawsze demoralizacja.

VII Plenum, stwarzając przesłanki pod 
przebudowę szkoły i wychowania, ogłosiło 
mobilizację nie do 
townej pracy. Ta 
nieść efekty: może 
tak nagłe, lecz za 
O takie właśnie chodzi.

O Tarnobrzegu inaczej
PIERWSZĄ osobą, z którą 

rozmawiałem w Tarno­
brzegu, był sekretarz Ko­

mitetu Zakładowego PZPR, 
to w. Wacław Prokop. Od niego 
dowiedziałem się, że Kopalnie 
Siarki i Zakłady Przetwórcze 
zatrudniają ponad dwa tysiące 
osób. W roku 1963 przewiduje 
się wzrost do 3 500, a w roku 
1965 — do 4 500 osób. Zapytany 
o załogę, tow. Prokop powie­
dział:

— Jedną z istotnych trosk 
naszych zakładów było i jest — 
zabezpieczenie wysoko kwalifi­
kowanych kadr dla przemysłu 
siarkowego.. Mieliśmy nowe 
urządzenia, nowe maszyny — 
brak było jednak odpowiednich 
ludzi.

— Tarnobrzeskie należy do 
terenów7 przeludnionych, uczy­
liśmy więc i uczymy przede 
wszystkim miejscowych, żeby 
rozładować trudną sytuację z 
zatrudnieniem. Poziom ogólny 
i kulturalny ludzi, szczególnie 
w pierwszym okresie istnienia 
kopalni i zakładów, był bardzo 
różny. Zdarzali się tacy, którzy 
nie chcieli korzystać z kopalnia­
nej łaźni, bo nie byli do tego 
przyzwyczajeni. Bywało i tak, 
że gdy padał deszcz, to niektó­
rzy uważali się za zwolnionych 
od pracy...

Jak wygląda sprawa oświa­
ty na tym terenie? 5 proc, zało­
gi nie posiada wykształcenia w 
zakresie 7 klas szkoły podsta­
wowej. Kilka miesięcy temu 
otwarto w Machowie kurs w za­
kresie 7 klasy. Pozwoli on przy­
najmniej niektórym uzupełnić 
wiedzę.

Jednym z nauczycieli tego 
kursu jest kol. Zygmunt Kruk. 
Zwracam się do niego z prośbą 
o dokładniejsze informacje.

— Przerabiamy na razie tylko 
program 7 klasy — opowiada. 
— Jesteśmy jednak zadowoleni, 
że udało nam się zorganizować 
przynajmniej tę klasę.

Wyrażam zdziwienie. — Czyż­
by robotnicy nie chcieli się 
uczyć?

— Nie, wyjaśnia kol. Kruk — 
są tylko nieco zrażeni. Już bo­
wiem w ubiegłym roku szkol­
nym koledzy ze Szkoły Podsta- 

_ _ wmwej w Miechocinie zorganizo-
QQOOOOOO0dOOO|OOOOOOOOCCOC>CXXX>O00OOOOOOOOOOOOOCX>OO<XXXX?OOOOOOOQOOOO wali tu kurs. „Rozleciał” się on
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Dźwig ten zainstalowano w Tarnobrzegu. Jest on symbolem współpracy 
dwóch krajów socjalistycznych — Polski 1 Czechosłowacji — które eks­

ploatują na tym terenie olbrzymie złoża siarki.

tej atmosferze nie stać się 
niekiedy nawet literatem 

tzw. opisowe), a pozostać...

jest co prawda najbardziej 
w dziedzinie wyników nau- 

tym bardziej że ocena szkolna

takie... ,,pe- 
olbrzymich

klasowych, 
itp. płaco­

wychowawców 
domów dziecka 
najwięcej wątpliwości. Do- 
oceny np. na podstawie za-

efektów, lecz do grun- 
ostatnia też musi przy- 
trudniej osiągalne i nie 
to gruntowne i trwałe.

po dwu miesiącach, ponieważ 
kierownictwa kopalń Siarki i 
Zakładów Przetwórczych, mi­
mo obietnicy, nie dostarczyły 
kolegom z Miechocina samocho­
du, którym . mogliby przyjeż­
dżać na zajęcia. A z Miechocina 
do Machowa jest ponad sześć 
kilometrów.

— Nie obciąłbym jednak tyl­
ko utyskiwać — dodaje. — Je­
stem zadowolony ze słuchaczy, 
podchodzą bardzo poważnie do 
nauki- Zdarzały się dnie, kiedy 
na ich życzenie rozszerzałem 
niektóre partie materiału i za­
jęcia trwały do godziny 23. Wie­
lu spośród nich chce się dalej 
uczyć na Uniwersytecie Robot­
niczym ZMS w Tarnobrzegu lub 
w którejś ze szkół średnich.

Czy oświata dla pracujących 
w powiecie tarnobrzeskim roz­
wija się bez jakichkolwiek 
trudności? Tak nie jest, czego 
najlepszym dowodem są warun­
ki, w jakich znajduje się Szko­
ła Przyzakładowa i Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa, pracujące 
pod kierownictwem kol. Jana 
Kozyry. Obie placówki miesz­
czą się w sześciu punktach roz­
rzucanych po mieście i jego 
okolicy: we właściwej -siedzibie 
odbywają się zajęcia teoretycz­
ne zarówno dla uczniów Szkoły 
Przyzakładowej, jak i dla ucz­
niów ZSZ; zajęcia praktyczne

dla pierwszych organizowane 
są w sali specjalnie wydzielonej 
na ten cel w warsztatach Zakła­
dów Przetwórczych Siarki w 
dalekim Machowie. Z uczniami 
Zasadniczej Szkoły praktyczna 
nauka zawodu odbywa się w 
warsztatach szkolnych znajdu­
jących się w centrum miasta.

Wspomniany poprzednio Uni­
wersytet Robotniczy ZMS pew­
nie dopiero w dalekiej przysz­
łości otrzyma lepszy lokal. Na 
razie korzysta z pomieszczeń 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej. 
Nieliczne, o małej powierzchni 
izby poważnie utrudniają dzia­
łalność placówki. Do dziś np. 
nie można zorganizować kursu 
gospodarstwo domowego. Opie­
kunowie Uniwersytetu — Ko­
mitet Zakładowy ZMS przy 
kombinacie siarkowym oraz Ko­
mitet Powiatowy ZMS zabiega­
ją u władz administracyjnych 
o przydzielenie dla szkoły daw­
nego budynku ośrodka szkole­
nia partyjnego.

Wydaje się, że sytuacja w za­
kresie dokształcania pracowni­
ków tarnobrzeskich zakładów 
uległaby zmianie na lepsze, gdy­
by kierownictwa przedsię-. 
biorstw bardziej interesowały 
się na codzień tym problemem, 
gdyby stwarzały uczącym się 
odpowiednie warunki.

K. TOMASZEWSKI
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Prasa o szkole i nauczycielu
W lutowym numerze „Życia I maty opracowują poszczególni 
* ” Partii” czytamy, jak pra- [ towarzysze, których zadaniem 

cuje międzyszkolna podstawowa jest zagajenie i prowadzenie
organizacja partyjna w Nidzi­
cy.

Aby wzmocnić pozycję POP 
w szkołach, rozpoczęto na zeb­
raniach, na które zapraszano 
dyrektorów, omawiać systema­
tycznie sprawy poszczególnych 
sżkół. Mówiono więc o osiąg­
nięciach i brakach, dzielono się 
doświadczeniami, wysuwano 
postulaty, których realizacja 
powinna przynieść poprawę w 
wypełnianiu przez szkoły ich 
zadań.

Autor omawianego artykułu 
zastrzega, że:

„Przeprowadzenie zebrań te­
go typu wymaga jednak dużej 
kultury, ich celem ma być 
konkretna pomoc szkole, nie 
można dopuścić, bo i tak może 
się zdarzyć, by odczuto je ja­
ko atak na jakieś osoby, zwła­
szcza gdy dyrektorem czy kie­
rownikiem jest nauczyciel bez­
partyjny. Jest to szczególnie 
ważne tam, gdzie w gronie 
występują jakiekolwiek anta­
gonizmy (...)

(..) Międzyszkolna POP po­
święca dużo uwagi szkoleniu 
ideowemu swoich członków. 
Organizacje partyjne mają du­
żo swobody w wyborze tema­
tyki szkolenia. Dla szkolnych 
organizacji najwłaściwszy 
chyba jest cykl tematów świa­
topoglądowych, bo z tymi za­
gadnieniami nauczyciele spo­
tykają się w swojej codzien­
nej pracy. Istotna jest forma 
szkolenia. W ubiegłym roku w 
międzyszkolnej POP szkolenie 
prowadził w formie semina­
rium prelegent z zewnątrz. 
Skutek był taki, że często do 
zajęć przygotowany był tylko 
sam prelegent. W tym roku te-

Maieriały do słownika 
hislaryczno-gsograficzaego

Ukazał się w druku zesz. II 
„Materiałów do słownika histo­
ryczno _ geograficznego w do­
bie Sejmu Czteroletniego 
(1788—1792) wydany przez Za­
kład Atlasu Historycznego In­
stytutu Historii Polskiej Aka­
demii Nauk.
Zeszyt I tego obszernego Wy­

dawnictwa źródłowego zastał 
wydany w 1939 r. pod red. 
prof. Władysława Semkowicza 
przez Polską Akademię Umie, 
jętności.

Wydawnictwo to stanowi b. 
cenną pozycję m. innymi ze 
względu na to, że większość 
materiałów źródłowych, wyko­
rzystanych w nim, uległo znisz­
czeniu podczas wojny. Zna­
czna zatem część Materiałów 
stanowi jedyny ślad wiedzy o 
województwie krakowskim w 
dobie Sejmu Czteroletniego.

Zgromadzony w tym Wy­
dawnictwie szczegółowy ma­
teriał jest b. cennym źródłem 
do badań w zakresie historii 
społecznej i gospodarczej Pol­
ski oraz może oddać wielkie 
usługi przy nauczaniu historii 
regionalnej.

Całość Wydawnictwa — zesz. 
I i II można nabyć wyłącznie 
w Ośrodku Rozpowszechnia­
nia Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk, Pa­
łac Kultury i Nauki. Cena 
łączna obydwu zeszytów wy­
nosi zł 100.

Ponadto można nabyć w Oś­
rodku mapę województwa kra­
kowskiego z doby Sejmu Czte­
roletniego, wydaną przez PAU 
w 1930 r.

dyskusji. Ta forma wydaje się 
lepsza”.
'RJ A temat reformy ustroju

’ szkolnego „Nowa Kultura” 
(nr 6) przeprowadziła rozmo­
wę z kierownikiem Wydzia­
łu Oświaty i Nauki KC PZPR 
Andrzejem Werblanem.

Jakie zagadnienia dotyczące 
reformy szkolnej zostały przez 
VII Plenum rozstrzygnięte?

„Przede wszystkim reforma 
ustroju. To, że powinniśmy 
wprowadzić powszechną szko­
łę ośmioletnią, że powinniśmy 
rozwijać szkolnictwo średnie, 
główmy wysiłek kierować na 
zawodowe. Plenum rozstrzyg­
nęło także o czterech głów­
nych kierunkach zmian pro­
gramowych w ogólnokształcą­
cym szkolnictwie podstawo­
wym i średnim”.

Po omówieniu charakteru 
tych zmian i ogólnych kierun­
ków ustrojowych i programo­
wych zmian postulowanych 
przez Plenum kierownik Wy­
działu Oświaty i Nauki KC 
PZPR podkreśla, że „programy 
powinny być przygotowane w 
cia.gu dwóch lat; dla niektó­
rych klas trzeba w tym cza­
sie przygotować podręczniki”.

I jeszcze jedna sprawa wy­
maga podkreślenia:

„Dla przygotowywanej refor­
my ustrojowej i programowej 
decydujące znaczenie ma przy­
gotowanie nauczycieli. Refor­
ma zależy w dużym stopniu 
od podwyższenia kwalifikacji 
nauczycieli. A to zależy od 
sposobu i tempa zmian w za­
kładach kształcenia nauczy­
cieli, które to instytucje już 
obecnie muszą pracować dla 
potrzeb szkoły przyszłej. Za­
leży to również od sprawności 
dokształcania nauczycieli czyn­
nych zawodowo. Obserwuje­
my duży i rosnący pęd nau­
czycieli do kształcenia się. 
Sprecyzowanie przez Plenum 
zadań nowej szkoły i termi­
nów reformy wzmocni jeszcze 
to dążenie. Okres przeprowa­
dzenia reformy wybrany został 
z kilku względów szczęśliwie. 
Po pierwsze — pozwalają na 
nią (choć jednocześnie i limi­
tują jej zakres) nasze możli­
wości gospodarcze. Po wtóre 
— pozwala na nią obecny i 
planowany rozwój budownic­
twa szkolnego zwłaszcza pod­
stawowego. Po trzecie — ros­
ną z roku na rok kwalifikacje 
nauczycieli mierzone stopniem 
szkoły przez nich kończonej. 
Po czwarte — będziemy wpro­
wadzali ośmiolatkę, gdy „dzie­
cięcy” wyż demograficzny się 
skończy, co oprócz znaczenia 
materialnego, stwarza także 
korzystne warunki dla przy­
gotowania nauczycieli i ich 
pracy w nowej szkole”.

Warto w „Wychowaniu” (nr 
2) przeczytać artykuł „Geogra­
fia a naukowe pojmowanie 
świata”. Autorka zwraca w 
nim uwagę tylko na wybrane 
zagadnienia z zakresu nau­
czania geografii w szkole pod­
stawowej i średniej, które od­
powiednio podane młodzieży i 
zinterpretowane mogą przy­
czynić się do ukształtowania 
w jej umyśle naukowego ob­
razu świata. Dużo miejsca w 
swych rozważaniach poświę­
ca roli geografii regionalnej, 
która pomaga uczniom utrwa­
lać i pogłębiać przekonania 
zdobyte na lekcjach biologii, 
chemii i fizyki o tym, że ma­
teria znajduje się w ciągłym 
ruchu i rozwoju. Uczniowie 
szukają materialnych przy­

czyn zjawisk, a to przecież sta­
nowi najistotniejszy czynnik 
w wytwarzaniu podstaw ma- 
terialistycznego poglądu na 
świat.

„W toku realizacji programu 
geografii regionalnej Polski 
wyrabiamy również u uczniów 
uczuciowy stosunek do kraju, 
wyrabiamy ich postawę oby­
watelską, stosunek do budow­
nictwa socjalistycznego, uczy­
my ich rozumieć i właściwie 
oceniać kształtowanie się no­
wych stosunków społecznych w 
mieście i na wsi. Uczniowie 
poznają piękno i bogactwo 
swego kraju, rozwój jego go­
spodarki i kultury, wielki wy­
siłek ludzi pracy wkładany w 
budowę nowego ustroju, uczą 
się rozumieć, że droga do re­
alizacji zadań socjalizmu pro­
wadzi przez wielkie trudy, 
przyzwyczajają się również do 
myśli, że najważniejszym obo­
wiązkiem świadomie myślącego 
człowieka jest walka o popra­
wę warunków naszego ży­
cia”.

D. CH.

Opowieści podbiegunowe

W ROKU 1932 udała się 
do regionów polarnych 
pierwsza wyprawa pod 

polską flagą. W porównaniu z 
dzisiejszymi wspaniale zaopa­
trzonymi we wszystkie cuda 
techniki wyprawami polarny­
mi, tamta pierwsza w naszych 
dziejach ekspedycja przedsta­
wiała się nader skromnie. 
Skład jej stanowiło trzech 
młodych naukowców: Czesław 
Centkiewicz, Władysław Łysa­
kowski i Stanisław Siedlecki. 
Celem zaś było zorganizowanie 
stacji badawczej. Stacja ta, 
mieszcząca się w drewnianym 
baraczku na Wyspie Niedźwie­
dziej prowadziła przez 15 mie­
sięcy obserwacje nad magne­
tyzmem ziemskim, zorzami po­
larnymi i zjawiskami meteo­
rologicznymi.

Sztuki życia w trudnych wa­
runkach podbiegunowych nau­
czyli polskich polarników Nor­
wegowie, a głównie Fryc Ojen, 
radiotelegrafista z Wyspy Nie­
dźwiedziej.

Wrażenia swoje z tej 1 in­
nych wypraw Centkiewicz o- 
powiedział w dwóch książkach

„Wyspa mgieł 1 wichrów” oraz 
„Biała foka”. Obie powieści 
zdobyły sobie głównie wśród 
młodzieży, wielką poczytność.

Po wojnie Czesław Centkie­
wicz, z zawodu inżynier elek­
tryk, otrzymał ważną i odpo­
wiedzialną pracę przy organi­
zowaniu zaopatrzenia Śląskie­
go Okręgu Przemysłowego w 
energię elektryczną. Praca po­
chłonęła go bez reszty. Czasy 
wielkiej przygody poszły w 
zapomnienie.

Ale zapracowany inżynier o- 
trzymuje listy. Dużo listów. 
Czytelnicy oczekują nowych 
książek. Interesuje się tą spra­
wą również żona. W tajemni­
cy przed mężem pisze opowia­
danie dla młodzieży: „Odarpi, 
syn Egigwy”. Pisze z we­
wnętrznej potrzeby, bo nic 
sądzi, żeby się to nadawało do 
druku. Nie dokończywszy po­
kazuje mężowi, który nie tylko 
pochwalił, ale i dopisał, zakoń­
czenie. Tak zaczęła się praca 
literacka Centkiewiczów, wy­
rażająca się w chwili obecnej 
19 pozycjami, których łączny 
nakład wynosi ponad milion

Cenna pomoc
dla nauczyciela — polonisty

WjAKŁADEM Wyższej Szko­
li ly Pedagogicznej w Kra­

kowie ukazał się „Słow­
nik terminów literackich”. Sta­
nisława Sierotwińskiego, wy­
dany w postaci jednego z 
„Roczników Naukowo-Dydak­
tycznych. Wydawnictwo to za­
spokaja w pewnym stopniu nie­
dostatek publikacji, służących 
podręcznej informacji. Aktual­
na wartość i przydatność „Słow­
nika” wydaje się być bezsporną, 
tym bardziej iż ma on okreś­
lonego odbiorcę w nauczycie­
lach polonistach, nauczycielach 
kształcących się na studiach 
zaocznych SN i Studiach dla 
Pracujących WSP, a wreszcie 
w studiującej młodzieży poloni­
stycznej.

Z praktyki szkolnej wiado­
mo, iż słownictwo w zakresie 
terminów literafirich często jest 
przyczyną wielu nieporozumień, 
utrudniających pracę dydak­
tyczną w zakresie polonistyki 
szkolnej i nie tylko szkolnej. 
Stąd też ambitny zamiar opra­
cowania tego podręcznego in­
formatora mimo usterek, jakie 
w nim miejscami występują, 
należy przyjąć z dużym uzna­
niem. Na metodzie opracowa­
nia słownika. zaciążyła w 
pewnym stopniu praktyka dy­
daktyczna autora, co spowo­
dowało, że nie wykracza po­
za formalną rejestrację uży­
wanego słownictwa, poza opi- 
sowo-informacyjny sposób de­
finicji poszczególnych termi­
nów i nie prowadzi w zasa­
dzie do jakichś ustaleń czy 
rozstrzygnięć teoretycznych. 
Brakiem — niekoniecznie wy­
nikającym tylko z tej metody 
— wydaje się być nie prze­
prowadzenie właściwej selekcji 
wyrazów pod względem ich 
przydatności (przyznaje się do 
tego sam autor we wstępie).

Zakres rzeczowy „Słownika” 
głównie obejmuje terminy z te­
orii literatury (poetyki) w tra­
dycyjnym i obecnym znaczeniu 
tego określenia, w odniesieniu 
do zagadnień z nauki o litera­
turze, nauki o kompozycji i ro­
dzajach dzieła literackiego, po­
jęć z zakresu wersyfikacji (me­
tryka, strofika itp). Zakres ten

ograniczono w większości wy­
padków do pojęć i określeń 
związanych z literaturą polską, 
w minimalnym stopniu obej­
mując terminologię odnoszącą 
się do literatur obcych, co jest 
słuszne, gdyż literatura obca 
posiada swoje słowniki.

W słowniku zgromadzono bo­
gatą ilość terminów, związanych 
z pojęciem stylu i języka, 
wprowadzono nazwy ważniej­
szych okresów, prądów i kie­
runków literackich. Wprowa­
dzenie tych ostatnich traktować 
można dyskusyjnie tym bar­
dziej, iż dokonano wśród nich 
znacznego wyboru i objaśniono 
je bardzo zwięźle, nie uwzględ­
niając wiadomości o charakte­
rze historycznym, o genezie, ani 
nie ujmując ich porównawczo, 
co w tym wypadku wydaje się 
być zabiegiem nieuniknionym.

Szczególnie bogato reprezen­
towane są określenia z dziedziny 
stylistyki poetyckiej, dotyczące 
figur stylistycznych czy tropów 
poetyckich. Zostały one wyjaś­
nione w sposób właściwy i 
trafny. Cennym zjawiskiem jest 
ilustrowanie omawianych pro­
blemów odpowiednimi przykła­
dami.

Do najlepiej opracowanych 
działów należy niewątpliwie 
wersyfikacja. Potraktowanie 
haseł szczegółowych z dużą 
skrupulatnością i ilustrowanie 
ich trafnymi przykładami ułat­
wia czytelnikowi posługiwanie 
się słownikiem. Szerokie omó­
wienie wierszy, dogłębna anali­
za w aspekcie elementów kon­
strukcyjnych, szczegółowa kla­
syfikacja akcentu z punktu wi­
dzenia roli semantycznej w 
zdaniu lub wersyfikacyjnej, z 
uwagi na pozycję, ze względu 
na właściwości języka — stano­
wią bogaty, starannie opraco­
wany materiał informacyjny. 
Skrupulatność i szeroka erudy­
cja autora ujawniła się w re­
jestracji możliwie wszystkich 
terminów. Znajduje się wśród 
nich wiele terminów obcych, 
co jest uzasadnione, gdyż te­
oria literatury i dziś jeszcze 
korzysta z określeń z języka 
greckiego i łaciny. W zasadzie 
jednak S. Sierotwiński daje

pierwszeństwo określeniom pol­
skim, terminy zaś pochodzenia 
obcego odsyłaczami kieruje do 
synonimów polskich, umieszcza­
jąc pod nimi wyjaśnienia. To 
należy ocenić pozytywnie.

W układzie haseł S. Sierot­
wiński przyjął ich rzeczowni­
kową formę, czyniąc czasem 
pewne odstępstwa na rzecz 
przymiotników lub czasowni­
ków. Obok haseł głównych po­
dał nazwy synonimiczne. Defi­
niując terminy autor usiłował 
im nadać jednolitą formę, cze­
go jednak konsekwentnie nie 
przestrzega. Stanowi to wynik 
dążenia do maksymalnej zwięz­
łości wyjaśnień.

Załączony zestaw bibliogra­
ficzny ważniejszych prac i pod­
ręczników z zakresu teorii li­
teratury i nauk pomocniczych 
oraz wykaz antologii do po­
szczególnych okresów w lite­
raturze a także do poszczegól­
nych rodzajów i odmian lite­
rackich wzbogaca wydawnic­
two i czyni je cenniejszym i 
bardziej przydatnym dla nau- 
czyciela-polonisty.

Dobrze się dzieje, że Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna w Krako­
wie podejmuje tego rodzaju 
wydawnictwa. Niewątpliwie 
publikacje przeznaczone dla 
nauczycieli, których autorami 
byliby pracownicy naukowi o 
dużym doświadczeniu dydak­
tycznym i świadomości czego 
potrzeba nauczycielom, powinny 
stanowić główną część produk­
cji naukowej zakładów kształ­
cenia nauczycieli na stopniu 
akademickim. Któż właściwiej 
mógłby się podjąć podobnych 
zadań.

JERZY JAROWIECKI

Wydawnictwa 
harcerskie

Książki zatwierdzone przez Mi­
nisterstwo Oświaty do bibliotek 
szkolnych: szkól ogólnokształcą­
cych, zawodowych i zakładów 
kształcenia nauczycieli.

J. Andrusikiewicz: Harcerskie o- 
bozy wędrowne, s. 202, zł 16

S. Borowiecki, J. Domagalik:
Astroekspedycja, s. 176, zł 10

P. Burchard: Tropami folkloru,

Czytelnicy i korespondenci piszą

Więzienne matury
W WIĘZIENIU Karnym w Korono- 

wie, województwo bydgoskie, od 
dawna już istnieje szkoła podsta­

wowa i zakład obróbki drewna. Potrze­
by tego zakładu wpłynęły na zorgani­
zowanie czeladniczych kursów szkole­
nia zawodowego. Wszystko to właśnie 
wystarczało i całkowicie zabezpieczało 
normalny tok pracy zakładu. Stan ta­
ki trwałby nie wiadomo jeszcze jak 
długo, gdyby nie odważna decyzja kil­
ku nauczycieli i władz więziennych. 
Postanowiono mianowicie eksperymen­
talnie zorganizować dla więźniów na­
uczanie w zakresie szkoły średniej. 
W ten sposób, mimo początkowo licz­
nych oporów i zastrzeżeń, powstało 
w 1957 r. technikum drzewne. Nadzór 
pedagogiczny nad szkołą więzienną ob­
jęło Zaoczne Technikum Mechaniczno- 
Elektryczne w Bydgoszczy.

Obawy co do powodzenia tego eks­
perymentu, były dość poważne. Szko­
ła średnia to nie szkoła podstawowa. 
Czy się uda? Przecież tu wchodzi 
w grę specyfika więzienna, niezwykle 
trudny element, z którym trzeba będzie 
pracować. Tego zadania podjęła się 
grupa nauczycieli kolonowskich oraz 
wykładowcy przedmiotów zawodowych 
rekrutujący się z bydgoskich zakła­
dów przemysłu drzewnego — przeważ­
nie inżynierowie. Słowem, zastrzeżeń 
było moc. A dzisiaj?...

— Jak poszło?
— Piątka, panie dyrektorze — od­

powiada więzień. — To było do prze­
widzenia. Nie boję się matematyki.

Ten sam więzień powiedział potem 
w rozmowie ze mną:

— Mam wprawdzie wyrok dożywot- ■ 
ni, ale nie tracę nadziei, że może kie­
dyś wyjdę. Zdaję sobie sprawę z tego, 
że jeśli kiedyś opuszczę więzienie, to 
nie poznam życia.

Nadzieja powrotu do życia... To chy­
ba najcenniejsza wartość, jaką daje 
więźniom praca i nauka. Bierze się 
w rachubę oczywiście powrót do życia 
uczciwego, bez przestępstw i zbrodni. 
Czy wszyscy więźniowie istotnie tale 
myślą? Nie wiadomo. Fakt jednak po­
zostanie faktem: 86 uczniów-więżniów 
uczy się w technikum drzewnym i to 
uczy się nadzwyczaj pilnie, Według

opinii nauczycieli poziom naukowy jest 
nawet wyższy od przeciętnego pozio­
mu zwykłej szkoły zawodowej. Nic 
w tym dziwnego, w więzieniu ma się 
na ogół więcej czasu, mniej spraw od­
ciąga od nauki. Wyniki nauki nie ogra­
niczają się do stopni. Poprawiła się 
znacznie atmosfera społeczności wię­
ziennej, dla której — jak wiemy — nie 
ma nic gorszego niż bezczynność i bez­
nadziejność. Widząc, że eksperyment 
koronowski daje rezultaty, również 
Ministerstwo Oświaty przychodzi z co­
raz szerszą pomocą finansową. Nieba­
wem powstaną gabinety i pracownie 
szkolne.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że 
naukę ułatwia więźniom również pew­
ne złagodzenie przepisów regulamino­
wych. Nie może to pozostać bez wpły­
wu na ich umysły i charakter. Tym 
bardziej że pomaga im otaczający 
świat, od którego bynajmniej nie są 
izolowani.

Na szczególną uwagę 1 podkreślenie 
zasługuje korespondencja z rodzinami 
i najbliższymi. Tak oto pisze np. żona 
więźnia:

„Zwracam się z prośbą o poinformo- 
mowanie mnie o postępach w nauce 
więźnia E. K. Jestem jego żoną i moim 
gorącym pragnieniem jest, żeby mąż 
zdobył zawód. Doskonale sobie zdaję 
sprawę, że jeśli mąż nie będzie się 
uczył, moje i moich dzieci życie będzie 

bardzo trudne. Proszę Dyrekcję o na­
wiązanie ze mną kontaktu, żebym ja 
miała przekonanie, że mąż się uczy, że 
pragnie zdobyć zawód".

Jest to charakterystyczny, i nie od­
osobniony list „z zewnątrz”. Nie trze­
ba dodawać, że ten i podobne listy 
mają poważny wpływ na postawę 
więźnia. Gdy zabraknie kontaktu z ro­
dziną lub najbliższymi, rodzą się wów­
czas takie uczucia, jakim dał wyraz 
w liście więzień. Pisał on:
„...na pewno się zdziwisz, gdy otrzy­
masz ten list... Pisywałaś do mnie rzad­
ko, na moje listy odpisywałaś jeszcze 
rzadzej, Ja też widząc Twoją obojęt­
ność przestałem narzucać się. (...) Nie­
długo wyjdę na wolność i czuję, że je­
stem nieprzygotowany do życia. Czuję, 
że brak mi zdolności, charakteru, ener­

gii: wiem, że tych kilka lat pobytu 
w więzieniu mam zupełnie zmarnowa­
ne. Zdaję sobie sprawę, że nie potrafię 
dać sobie rady między ludźmi...”

Smutny to list, przepojony rezyg­
nacją. Więzień ów nie trafił do ław 
szkolnych, tak jak zresztą wielu innych 
więźniów, o których pozyskanie dla na­
uki ciągle jeszcze trwa walka. A wal­
czyć przecież warto, by czas pobytu 
w więzieniu nie był stracony, by można 
było jeszcze przywrócić tych ludzi spo­
łeczeństwu. Niełatwe to wprawdzie za­
danie, ale przynosi w koronowskim 
więzieniu coraz lepsze rezultaty. Po­
wiedzieć coś o tym może następujący 
list więźnia, który czasowo przeniesio­
ny został do innej miejscowości. Pro­
si on dyrekcję szkoły o przesłanie te­
matów kontrolnych i niezbędnych pod­
ręczników, gdyż chce kontynuować na­
ukę w technikum.

„ Proszę uprzejmie wyjaśnić mi — 
pisze więzień — jak Pan widzi możli­
wości mojej nauki tym sposobem i na 
jak długą metę. Wiem, że wielu lu­
dziom był Pan uprzejmy pomóc w zdo­
byciu wiedzy i zawodu, dlatego mam 
nadzieję, że i moja prośba nie pozosta­
nie bez echa.”

Większość więźniów nie posiadała 
żadnego wykształcenia. W więzieniu 
dopiero kończą szkole podstawową 
i zdobywają wykształcenie średnie. 
Łącznie uczy się około jedna czwarta 
składu osobowego więzienia koronow- 
skiego.

Rozbudzenie potrzeby uczenia się 
u ludzi, którzy stronili od szkoły w cią­
gu nieraz długiego okresu swego życia 
— jest chyba nie lada osiągnięciem na­
uczycieli, osiągnięciem nieobojętnym 
dla społeczeństwa. Dowodzi tego jeden 
z wielu listów, jakie wpływają do ad­
ministracji więzienia:

„Zwracam się do kierownictwa ad­
ministracji więzienia z prośbą o wyda­
nie odpisu świadectwa 7 klasy szkoły 
dla dorosłych oraz odpisu świadectwa 
ukończenia kursu stolarskiego. Świa­
dectwa są mi potrzebne, ponieważ 
w kwietniu będę zdawał egzamin cze­
ladniczy w Izbie Rzemieślniczej”.

JAROSŁAW MNISZEK
Bydgoszcz

S. 152, zł 8.50
M. Cwiakowskl: Zuchowe kolonie, 

S. 186, zł 8
J. Kamockl: Od Andrzejek do 

Dożynek, s. 92, zł 7
Kramik rozmaitości, ». 154, zł 10
J. Majka: Jak zorganizować dru­

żynę zuchów, s. 256 zi 11
W drużynie zuchów, części od 

1—8, po Zł 9
Zbiór regulaminów ZHP, ez. 1 
S. 398, zł 18

J. Zgrychowa: Majsterklepka, 
s. 172, zł 19

M. Zimińskl: Jak to było z My­
sią Wieżą, s. 144, zł 8

M. Zimińskl: Na białym szlaku, 
S. 72, zł 3

M. Zimińska: Wyprawa 10# przy­
gód, s. 96. zł 4.

Uwaga: Na szczególną uwagę za­
sługuje książka Macieja Zlmińskie- 
go z cyklu — Harcerskie spotka­
nia z historią. Jest to z humorem 
napisany „przewodnik" zachęca­
jący do wędrówek po historii 
własnej miejscowości. Zawiera sze­
reg ciekawych ilustracji. Do wy­
korzystania jako pomoc dla nau­
czyciela i ucznia na lekcjach his­
torii. Zatwierdzona przez Minis­
terstwo Oświaty dla uczniów klas 
od V—VII.

i siedemset tysięcy tomów. Wie­
le z nich, ze względu na ich 
wartości wychowawcze, zostało 
zalecone przez Ministerstwo 
Oświaty do bibliotek szkol­
nych, wiele zostało przetłuma­
czone na obce języku

Sukces pierwszych książek 
pary małżeńskiej, do której 
wkrótce przylgnie przydomek 
„arktyczna”, zdecydował, że 
inż. Czesław Centkiewicz zre­
zygnował z posady i wybrał 
trudny zawód pisarza.

Do powodzenia wspólnych 
książek niemało przyczyniła 
się Centkiewiczowa, która 
wniosła ogromną świeżość 
spojrzenia, entuzjazm i umie­
jętność nawiązywania kontak­
tu z najmłodszym nawet czy­
telnikiem.

Dzieci pociąga w tych książ­
kach kult bohaterstwa i urok 
wielkiej przygody. Jest to 
zresztą lektura nie tylko cie­
kawa, ale ogromnie wycho­
wawcza. Ukazuje bowiem 
twardą i upartą walkę z przy­
rodą; wielką siłę kolektywu, 
gdzie jeden staje za wszyst­
kich — wszyscy za jednego.

W książce „Na podbój Ark­
tyki” momenty owe podkreślo­
ne są szczególnie silnie. Życie 
i czyny polarników opowiedzia­
no przy tym niezwykle barw­
nie — bez szkody jednak dla 
naukowej ścisłości. O wartości 
książki świadczy najlepiej fakt, 
iż przetłumaczono ją na kilka 
języków: czeski, niemiecki, ro­
syjski i serbo-chorwacki.

Znamienne zwłaszcza jest wy­
danie tej książki po rosyjsku. 
Rosjanie bowiem stanowią eks­
traklasę wśród badaczy polar­
nych. Wiele terminów nauko­
wych, używanych przez nauko­
wy świat, pochodzi z rosyjskie­
go, a literatura popularnonau­
kowa na tematy polarne jest 
w Związku Radzieckim bardzo 
obszerna.

Jak zaś cenią sobie „arktycz- 
ne małżeństwo” polarnicy ra­
dzieccy, świadczy fakt, że w r. 
1959 zaprosili oni Centkiewi­
czów na Arktykę. Pani Cent­
kiewiczowa ustanowiła tam 
swego rodzaju rekord świato­
wy. Była bowiem pierwszą ko­
bietą, która nie tylko dotknęła 
własną stopą szóstego konty­
nentu, ale nawet latała nad 
nim specjalnie dostosowanym 
do warunków samolotem.

Była to dla niej pierwsza 
wielka przygoda. Wspomnie­
niom o niej poświęciła jedną 
z ostatnich książek pt. „Tajem­
nica szóstego kontynentu”. Opi­
sała tam ze szczerym artyzmem 
i entuzjazmem wspaniałe kraj­
obrazy polarne.
Książki Centkiewiczów ogrom­

nie spopularyzowały w Polsce 
sprawy wypraw podbieguno­
wych. Mimo to jeszcze i obec­
nie, gdy przodujące narody 
świata zastanawiają się nad 
wykorzystaniem Antarktydy do 
magazynowania zapasów pro­
duktów .żywnościowych, które 
tu, w suchym i mroźnym kli­
macie mogą przetrwać setki 
lat, nie ulegają zepsuciu, u nas 
znajdują się ludzie, którzy nie 
wiedzą, gdzie Antarktyda leży.

Doniosłość lektury tego typu, 
jaki dają Centkiewiczowie, po­
lega na tym, iż przekonuje ona 
młodzież, że czasy dawnego ty­
pu podróżnika-awanturnika już 
minęły. Ten, kto chce wyjechać 
na trudną i daleką wyprawę, 
musi być wybitnym specjalistą 
w jakiejś dziedzinie. Potrzebni 
są tacy naukowcy, jak meteo­
rologowie. antropolodzy, biolo­
dzy i geolodzy, geometrzy, któ­
rych praca jest związana z po­
dróżami. Potrzebni są też foto­
grafowie, filmowcy i oczywi­
ście lekarze. A jeśli któryś z 
naukowców posiada dobre pió­
ro i chęć opisania swych przy­
gód, może stać się autorem tak 
pięknych i wartościowych ksią­
żek, jak te, które napisali A, i 
Cz. Centkiewiczowie,

LEONARD 2YCKI

Tytuł najlepszej koresponden cji tygodnia zdobyły tym razenj 
artykuły: kol. A. Ernest ze Środy Śląskiej zawierający opis k"i- 
'erencji specjalistycznej dla nauczycieli klas I — IV oraz, kol, 
H. Sienkiewicza z Suchowoli poświęcony problemowi drugo, 
roczności w szkołach.

KONFERENCJA 
Z MAGNETOFONEM 
EMATEM konferencji 
specjalistycznej dla na­
uczycieli klas I—IV (od­

bytej 25 stycznia w Środzie 
Śląskiej ) było omówienie roli 
środków poglądowych w kiero­
waniu myśleniem uczniów na 
lekcjach matematyki. Jest to 
zagadnienie b. trudne 1 wymaga 
omówienia tym bardziej, że 
hospitacje w kl. I — IV na te­
renie powiatu wykazały, iż są 
w tej dziedzinie duże braki. 
Należało zatem omówić ten te­
mat z nauczycielami. Najlepszą 
ku temu okazją byłaby oczy­
wiście lekcja przeprowadzona 
w klasie niższej. Ze względu 
jednak na liczną grupę uczest­
ników sekcji klas I — V (58 na­
uczycieli) oraz dużą liczbę u- 
czniów w klasie (od 35—45) — 
lekcji takiej nie można było 
przeprowadzić. Postanowiłam 
odtworzyć lekcję na magneto­
fonie. Połączone to było z pew­
nym trudem (zdobycie magne­
tofonu, nagranie lekcji,), ale 
opłacił się on w pełni: ceł zo­
stał osiągnięty, konferencja się 
udała.

Odtworzyłam na magnetofo­
nie lekcję arytmetyki w kl. II. 
Tematem lekcji było rozwiązy­
wanie zadań złożonych z treś­
cią w oparciu o środki poglądo­
we. W celu dokładnego zilu­
strowania przeprowadzonej 
lekcji podczas odtwarzania jej 
przez magnetofon równocześnie 
pisałam na tablicy zadania, któ­
re rozwiązywali uczniowie, o- 
bok układałam towary i cennik. 
(Uczniowie w oparciu o środki 
poglądowe rozwiązywali jedno 
zadanie z treścią, a następnie 
układali samodzielnie zadania i 
rozwiązywali je).

Po wysłuchaniu lekcji z 
magnetofonu wśród kolegów 
rozwinęła się interesująca dys­
kusja. Wszyscy doszli wspólnie 
do wniosku, że poglądowość w j 
rozwiązywaniu zadań teksto­
wych jest niezbędna. Konkret- I 
ne, obrazowe myślenie 7-8-let- 
niego dziecka przy słabo rozwi­
niętym myśleniu pojęciowym 
sprawia, że z trudem opanowuje 
ono treść zadań tekstowych. 
Konkret przed oczyma przy­
śpiesza znacznie proces samo­
dzielnego zrozumienia treści i 
przeprowadzenia analizy.

Konferencja przyniosła 1 tę 
korzyść, że prowadzona w kla- 
sie-pracowni (która jest rów­
nocześnie gabinetem metodycz­
nym klas I — IV) stała się okaz­
ją do wskazań nauczycielom, 
jakie są potrzebne pomoce na­
ukowe i jak należy je wykony­
wać.

Apolinara Ernest 
Środa Śląska

WARTOŚĆ OCENY 
NIEDOSTATECZNEJ

Niektórzy nauczyciele mają 
zwyczaj mobilizowania uczniów 
do pracy poprzez stawianie o- 
ceny niedostatecznej. Na zebra­
niu rodzicielskim informują na­
stępnie ojca czy matkę o tym, 
co się stało.

Jest to — moim zdaniem — 
niewłaściwe. W wielu wypad­
kach obniża to frekwencję ze­
brań rodzicielskich i nie sprzy­
ja rozwijaniu współpracy domu 
ze szkołą. Systematycznie o- 
puszczają wtedy zebrania ro­
dzice uczniów słabszych, a do 
nich przecież szkoła ma spraw 
najwięcej. Z takimi rodzicami 
należy konferować indywidual­
nie i częściej niż raz na okres 
przy okazji wywiadówki.

Okresowa ocena niedostatecz­
na jest groźnym sygnałem, że 
z uczniem nie jest dobrze. Wy­
twarza się sytuacja, która sta­
wia nauczyciela przed alterna­

tywą: albo dodatkowo przecią. 
I żyć ucznia pracą, albo pójść po 
linii najmniejszego oporu i sta­
wiać mu tę samą ocenę z okre­
su na okres. Przy końcu roku 
szkolnego zostawia się takiego 
ucznia w tej samej klasie, albo 
sprawę traktuje się liberalnie, 
wymaga minimum i przesuwa 
go do następnej klasy. Może 
ktoś inny będzie uczył, niech 
się więc męczy — myślał nie­
jeden wychowawca.

W następnej klasie wszystko 
zaczyna się od nowa, z tą tyl­
ko różnicą, iż uczeń przyzwy­
czajony do oceny niedostatecz­
nej nie chce pracować, opuszcza 
lekcje i zaczyna życie szkolne 
lekceważyć. Lekceważy także 
groźne „dwójki”. Oczywiście, 
pozostaje na drugi rok w tej 
samej klasie. Wówczas dopiero 
rodzice znajdują drogę do szko­
ły, zaczyna się narzekanie, pły­
ną skargi, rodzą się wzajemne 
niechęci i uprzedzenia.

Zaradzić temu można tylko 
przez niedopuszczenie do oceny 
niedostatecznej na I okres. Naj­
lepiej, jeśli za odpowiedzi ustne 
i prace pisemne nauczyciel sta­
wia oceny w zeszycie przed­
miotowym. Rodzice, którzy zwy. 
kle nie mają czasu czy nie po­
trafią pomagać dziecku, będą 
wówczas mogli przejrzeć zeszy­
ty i w razie spostrzeżonej w 
nich oceny niedostatecznej udać 
się do szkoły, aby wspólnie z 
nauczycielem zaradzić złu.

Trzeba pomóc uczniowi, który 
otrzymał ocene niedostateczną. 
Przecież w drugim okresie jest 
on dodatkowo przeciążony na­
uką, gdyż poza wyrównaniem 
braków musi przecież przera­
biać materiał bieżący. Często 
sam nie może tym trudnościom 
podołać.

Minęło właśnie półrocze, a 
zebrania okresowe w dalszym 
ciągu straszą wysokim procen­
tem ocen niedostatecznych.Ty- 
siące dwójek dzisiaj — to w 
bliższej lub dalszej przyszłości 
tysiące dzieci drugorocznych — 
co za tym idzie — dziesiątki 
tysięcy dzieci poza szkołą. A do 
tego dopuścić nie wolno.

H. Sienkiewicz 
Suchowola

Nowości wydawnicze
Rocznik Warszawski I 1960 — PIW 

— 70.— zł,
Henryk Rzewuski — Pamiątki 

Soplicy — PIW — Warszawa 1961 — 
50.— zł,

Arnold Szyfman — Moja tułacz­
ka wojenr.a — Warszawa 1960 — 
MON,

Kalendarz tycia i twórczości Ju. 
liusza Słowackiego — Ossol.,

Aleksander Briickner — Dziej# 
Języka polskiego — Ossol. — 25 zł, 

Maksymilian Siemieński — Psycho­
fizjologiczne i społeczne uwarun­
kowanie procesu uczenia się w 
szkole wyższej — Ossol. — 20 zł,

Bolesław Prus — Placówka -* 
PIW — 10 zł,

Stanisław Bednarski, Janusz Kol­
czyński — Podstawowe wiadomości 
o państwie 1 prawie — Iskry — 
10 zl,

Ludwik Wiszniewski Smok-Skok I 
In. obrazki sceniczne — NK — 
10.— zł.

Andrzej Marks — Mały kalendarz 
astronomiczny na r. 1961 — WP — 
12 zł.

Szczepan JeleAski — Siadami Pi­
tagorasa — PZWS — 40.— zł,

Euzebiusz Basiński — Na Piastow­
skim Szlaku — LSW — 20.— zł.

Zofia Turska — Oskarżeni oskar­
żają — LSW — 14.— zł,

Józef Ignacy Kraszewski — Ma. 
sław — LSW — 27.— zł,

M. Rusinek — Niebieskie ptaki — 
LSW — 21.— zł.

Stanisław Ilowskl — Zakochana 
majstrowa — LSW — 10.— zł,

Władysław Kurkiewicz, Adam Ta- 
tomir, Wiesław Żurawski — Tysiąc 
lat dziejów Polski — LSW — 34.— 
zł.

Opowieści entuzjastów — Wspom­
nienia miłośników teatru, muzyki 
i tańca — LSW — 21.— zł.

Ogłoszenia drobne

Poradnia społeczno-wychowawcza w Lublinie

DZIĘKI porozumieniu
TWP z Katedrą Pedago­
giki UMCS i TPD w lu­

tym 1959 r. została zorganizo­
wana poradnia społeczno-wy­
chowawcza. Organizotorami jej 
byli: z ramienia TWP — tow. 
Henryka Fudkowa, z UMCS — 
prof. dr Mieczysław Ziemno- 
wicz, z TPD — tow. Bogumiła

Szlakiem Sztafety
Oszczędnych

Zorganizowany przez PKO kon. 
kurs dla młodzieży szkolnej p. n. 
„Szlakiem Sztafety Oszczędnych” 
zatacza coraz szersze kręgi.

Coraz to nowe pomysły dla po 
większenia kwot na książeczkach 
SKO rodzą się wśród oszczędzają­
cych.

I tak np. Liceum Pedagogiczne w 
Pułtusku zwiększa swe saldo kaso­
we poprzez hodowlę tuczników. Li­
ceum to liczy 291 uczniów a na 
koncie swoim posiada kwotę £4.288 
zł. Zaoszczędzone pieniądze wydat­
kowane są na wycieczki krajoznaw­
cze. W II etapie konkursu „Szla­
kiem Sztafety Oszczędnych” Liceum 
Pedagogiczne w Pułtusku uzyskało 
nagrodę w wysokości 1.600 zł.

Szkoła Podstawowa nr 2G w War 
sza wie przy ul. Miedzianej 8 ogło­
siła apel do wszystkich szkół pod­
stawowych w Warszawie wzywając 
wraz z innymi szkołami dzielnicy 
Wola wszystkie warszawskie szkoły 
do współzawodnictwa w III i IV 
etapie konkursu „Szlakiem Sztafety 
Oszczędnych”.

Są jednak i takie szkoły zarówno 
na terenie Warszawy, jak i woje 
wództwa warszawskiego, które do 
tej pory nie przystąpiły do kon­
kursu mimo tego, że istnieją w 
tych szkołach SKO. Szkoły te mo­
gą przystąpić jeszcze do III i IV 
etapu konkursu.

Informacji dotyczących założeń 
konkursu udzielają wszystkie Od. 
działy PKO.

Uczniowskie cegiełki

POWAGA rocznicy Ty­
siąclecia naszego pań­
stwa jest wyjątkowa i 

niepodobna nie doceniać siły 
moralnej, którą z sobą niesie. 
Ten moment należałoby jeszcze 
bard.ziej wykorzystać w naszej 
pracy. W klasach, w których 
uczę języka polskiego, podsu­
nąłem uczniom myśl, by po­
wołali Klasowe Komitety Ty­
siąclecia. Komitety takie pow­
stały. i przystąpiły do pracy. 
Uczniowie opracowują albumy. 
W tym celu zbierają materia­
ły dotyczące zabytków i pro­
blematyki morskiej (produkcja 
naszych stoczni i pasjonujące, 
dalekie rejsy naszych statków). 
Zbieranie materiałów polega 
ną gromadzeniu wycinków z 
prasy, pocztówek, fotografii, 
samo zaś opracowywanie wy­
maga sięgnięcia po przewodni­
ki,. szkice historyczne itp. Nie­
którzy uczniowie sami rysują, 
inni postanawiają sami foto­
grafować. W miarę gromadze­
nia materiałów poszerza się za­
kres problematyki i sam ma­
teriał wskazuje konieczność 
tworzenia nowych działów. Co­
raz też więcej uczniów odpo­
wiedzialnych jest za poszcze­
gólne dzia!v albumu.

STANISŁAW PESTKA 
Gdańsk

Szydłowska. Obecnie poradnia 
ma już poza sobą znaczne o- 
siągnięcia. Odwiedzają ją co­
raz częściej mieszkańcy powia­
tów województwa lubelskiego.

Oprócz rodziców do poradni 
przychodzą nauczyciele i kie­
rownicy szkół, co wskazuje, że 
nauczycielstwo odczuwa po­
trzebę istnienia takiej placów­
ki. Można przypuszczać, że w 
miarę dalszego rozwoju porad­
ni kontakty te będą się pogłę­
biały zarówno dla dobra' 
dziecka, jak i szkoły

ROMAN WLAZŁY
Kock

TECHNIKUM Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego w Sandomierzu 
ul. H. Sawickiej 18 zatrudni tech­
nologa i chemika. Mieszkanie za­
pewnione. Wynagrodzenie wg. sta­
żu pracy, . k-42

WOLNY etat sekretarza szkoły i 
kierownika (czki) zaopatrzenia z 
umiejętnością prowadzenia stołówki 
i dokumentacji wyżywienia. Poda­
nia: Technikum Rolnicze Sobieszyn, 
pow. Ryki. K-37-0

POZNAM korespondencyjnie kole­
żankę zainteresowaną poezją. Gla. 
dewski, Kraków 1, poste restante.

36

PAŃSTWOWY Dom Małych Dzie­
ci w Tarnowie Opolskim zatrudni 
od zaraz dwie wychowawczynie. 
Mieszkanie służbowe i wyżywienie 
na miejscu. Wynagrodzenie według 
siatki pracowników Ministerstwa 
Oświaty. Dzieci w wieku od 1 do 
3 lat. K-35

ZAMIENIĘ dwa etaty (dwu kia sów­
ka) na takie same. Warunki pracy 
dobre. Informacji udzieli się pod 
adresem: Janina Zgorzelska Wieluń, 
Wojska Polskiego 46. 38

ZEGARY sygnalizacyjne, szkolne 
—- wykonuje Stanisław Foryś, Biel­
sko-Biała, Dzierżyńskiego 39.

P-8.316-0

ZGUBIONO legitymację służbową 
wystawioną przez Wydział Oświaty 
Prezydium Powiatowej Rady Naro­
dowej w Ostrołęce na nazwisko 
KRAK Elżbieta. 41

ZGUBIONO legitymację nauczy­
cielską oraz ubezpieczeniową na na. 
zwisko Weronika Barszczyńska 
Elbląg, Ogólna 47. 40

MIESIĄC ZGUBIONO świadectwo ukończe­
nia VI klasy wydane przez Szkoły 
Podstawową w Raszowej na nazwi­
sko Przybył Stefania. 39
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